
PRACA
S^H cW ioin^ot

t • i t  u / *

f  9  3 3



I

i
I

«

s.

N

*y»-

l

V



PRACA Ś W IE T L IC O W A
MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY PRACY ŚWIETLIC GROMADZKICH

R O K  I I I  M AR ZEC  1953 NR 3

Od Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Rady 
Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radziec­

kich i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
Do wszystkich członków  p a rt ii,  do wszystkich ludz i p racy  

Z ic iązku Radzieckiego

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!

Kom itet Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, Rada M i­
nistrów Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i Prezydium Sady 
Najwyższej ZSRR z uczuciem głębo­
kiego bólu powiadamiają partię i wszy­
stkich ludzi pracy Związku Radziec­
kiego, że 5 marca o godzinie dziewiątej 
m inut pięćdziesiąt wieczorem, po cięż­
kiej chorobie, zakończył życie Przewod­
niczący Rady Ministrów- Związku Socja­
listycznych Republik Radzieckich i Se­
kretarz Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej P artii Związku Radzieckie­
go, Józef Wissarionowicz Stalin.

Przestało bić serce współbojownika i 
genialnego kontynuatora dzieła Lenina, 
mądrego Wodza i Nauczyciela Partii 
Komunistycznej i narodu radzieckie­
go —  Józefa Wissarionowicza Stalina.

Im ię Stalina jest bezgranicznie dro­
gie naszej partii, narodowi radzieckie-, 
mu, masom pracującym na całym 
świecie. Wraz z Leninem Towarzysz 
Stalin stworzył potężną partię komuni­

stów, wychował ją  i zahartował; wraz 
z Leninem Towarzysz Stalin był źród­
łem natchnienia i Wodzem W ielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej, założycielem pierwszego na świecie 
państwa socjalistycznego. Kontynuując 
nieśmiertelne dzieło Lenina, Towarzysz 
Stalin poprowadził naród radziecki do 
historycznego w  skali światowej zw y­
cięstwa socjalizmu w  naszym kraju. 
Towarzysz Stalin poprowadził nasz kra j 
do zwycięstwa nad faszyzmem w  dru­
giej wojnie światowej, co w  sposób za­
sadniczy zmieniło całą sytuację między­
narodową. Towarzysz Stalin uzbroił 
partię i cały naród w  w ielki i jasny pro­
gram budowy komunizmu w  ZSRR.

Śmierć Towarzysza Stalina, który od­
dał całe swe życie ofiarnej służbie dla 
w ielk ie j sprawy komunizmu, jest naj­
cięższą stratą dla partii, dla mas pracu­
jących K ra ju  Rad i całego świata.

Wieść o zgonie Towarzysza Stalina 
wzbudziła głęboki ból w  sercach robotni­
ków, kołchoźników, inteligencji i  wszy­
stkich ludzi pracy naszej Ojczyzny, w
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sercach żołnierzy naszej mężnej A rm ii 
i  M arynarki Wojennej, w  sercach m ilio ­
nów ludzi pracy we wszystkich krajach 
świata.

W  tych dniach pełnych bólu wszystkie 
bratnie narody naszego kraju  jeszcze 
bardziej zespalają się w  w ielkiej, zwar­
tej rodzinie pod wypróbowanym kierow ­
nictwem Partii Komunistycznej, stwo­
rzonej i wychowanej przez Lenina i 
Stalina.

Naród radziecki żywi bezgraniczne 
zaufanie i przepojony jest gorącą m iło­
ścią do swej ukochanej Partii Kom uni­
stycznej, bo wie, że służenie interesom 
narodu jest najwyższym prawem całej 
działalności partii.

Robotnicy, kołchoźnicy, inteligencja 
radziecka, wszyscy ludzie pracy nasze­
go kraju  nieugięcie realizują politykę, 
opracowaną przez naszą partię, odpo­
wiadającą żywotnym interesom mas 
pracujących, zmierzającą do dalszego 
wzrostu potęgi naszej socjalistycznej 
Ojczyzny. Słuszność tej polityki Partii 
Komunistycznej potwierdzona została 
przez dziesięciolecia walki, doprowadzi­
ła ona masy pracujące K ra ju  Rad do h i­
sterycznych zwycięstw socjalizmu. N at­
chnione tą polityką narody Związku Ra­
dzieckiego pod kierownictwem partii 
niezachwianie kroczą naprzód ku no­
wym  sukcesom budownictwa komuni­
stycznego w naszym kraju.

Masy pracujące naszego kraju  wiedzą, 
źa dalsza poprawa dobrobytu m aterial­
nego wszystkich warstw ludności —  ro­
botników, kołchoźników, inteligencji, 
maksymalne zaspokajanie stale rosną­
cych potrzeb materialnych i ku ltural­
nych całego społeczeństwa zawsze było 
i jest przedmiotem szczególnej troski 
P artii Komunistycznej i Rządu Radziec 
kiego.

Naród radziecki wie, że wzrasta i 
krzepnie zdolność obronna i potęga pań­
stwa radzieckiego, że partia ze wszech 
m iar umacnia Arm ię Radziecką, M ary ­
narkę Wojenną i organa wywiadu, aby 
stale wzmagać naszą gotowość do udzie­
lenia druzgocącej odprawy każdemu 
agresorowi.

Polityka zagraniczna Partii Komuni­
stycznej i Rządu Związku Radzieckiego 
była i jest niewzruszoną polityką u trzy­
mania i utrwalenia pokoju, polityką 
w alki przeciwko przygotowywaniu i 
rozpętywaniu nowej wojny, polityką 
współpracy międzynarodowej i rozwoju 
stosunków handlowych ze wszystkimi 
krajami.

Narody Związku Radzieckiego, w ie r­
ne sztandarowi proletariackiego interna­
cjonalizmu, umacniają i rozw ijają bra­
terską przyjaźń z w ielkim  narodem 
chińskim, z masami pracującymi wszy­
stkich krajów demokracji ludowej, w ię­
zy przyjaźni z masami pracującymi kra ­
jów kapitalistycznych i kolonialnych, 
walczącymi o sprawę pokoju, demo­
kracji i socjalizmu.

Drodzy Towarzysze ł Przyjaciele!
W ielką siłą przewodnią i kierowniczą 

narodu radzieckiego w  walce o zbudowa - 
nie komunizmu jest nasza Partia Kom u­
nistyczna. Żelazna jedność i niewzru­
szona zwartość szeregów partii —  to 
główny warunek je j siły i potęgi. Zada­
niem naszym jest strzec jedności partii 
jak  źrenicy oka, wychowywać komuni­
stów na aktywnych bojowników poli­
tycznych o wcielenie w  życie polityki i 
uchwał partii, wzmacniać jeszcze bar­
dziej więź partii z wszystkimi ludźmi 
pracy, z robotnikami, kołchoźnikami, in ­
teligencją, albowiem w tej nierozerwal­
nej więzi z narodem tkw i siła i niezwy- 
ciężoność naszej partii.
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Partia widzi jedno ze swych najważ­
niejszych zadań w  tym. aby wychowy­
wać komunistów i wszystkich ludzi pra­
cy w  duchu wysokiej czujności poli­
tycznej, w  duchu nieprzejednania i me- 
złomności w  walce z wrogami wewnętrz­
nymi i zewnętrznymi.

Kom itet Centralny Komunistycznej 
P artii Związku Radzieckiego, Rada M i­
nistrów Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, zwracając się w  tych 
bolesnych dniach do partii i narodu, w y ­
rażają niezłomne przekonanie, że partia 
i wszyscy ludzie pracy naszej Ojczyzny

k o m i t e t  c e n t r a l n y  
k o m u n i s t y c z n e j  p a r t i i

Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O

zespolą się jeszcze bardziej wokol K o ­
mitetu Centralnego i Rządu Radzieckie­
go, zmobilizują wszystkie swe siły i e- 
nergię twórczą do realizacji wielkiego 
dzieła budowy komunizmu w naszym 

kraju.
Nieśmiertelne imię Stalina zyc będzie 

zawsze w  sercach narodu radzieckiego i 
całej postępowej ludzkości.

Niech żyje w ielka niezwyciężona na­
uka Marksa - Engelsa —  Lenina-Stalma! 
Niech żyje nasza potężna Ojczyzna so­
cjalistyczna! Niech żyje nasz bohaterski 
naród radziecki! Niech żyje w ielka K o­
munistyczna Partia Związku Radziec­
kiego!

R A D A  M IN IS T R Ó W  
Z W IĄ Z K U  S O C JA L IS T Y C Z N Y C H  

R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H

P R E Z Y D IU M  R A D Y  N A JW Y Ż S Z E J 
Z W IĄ Z K U  S O C JA L IS T Y C Z N Y C H  

R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H

D nia  5 marca 1953 roku.

Do robotników, chłopów i inteligencji pracującej! 
Do kobiet polskich i młodzieży!
Do żołnierzy polskich!
Do narodu polskiego!

Towarzysze i Obywatele!

Cała postępowa ludzkość z n a jw yż ­
szym bólem  p rzy ję ła  tragiczną wieść o 
zgonie najw iększego Człowieka naszyc i 
czasów —  Józefa Stalina.

W raz z narodam i Zw iązku  Radziec­
kiego szczególnie głęboko i boleśnie 
przeżywa ten w ie lk i cios naród polski, 
k tó ry  Towarzyszow i Józefow i S ta linow i

zawdzięcza swe w yzw o len ie  z ponure] 
h itle ro w sk ie j n iew o li, swe odrodzenie, 
odzyskanie prastarych Z iem  Polskich, 
u trw a le n ie  swej niepodległości.

Masy pracujące P o lsk i wiedzą, ze ich  
h istoryczne przeobrażenia społeczne, 
w yzw olen ie  z ja rzm a obszarników i ka ­
p ita lis tów , zdobycie w ładzy przez lud  
pracu jący i  um ocnienie państwa lu d o ­
wego, o lb rzym ie  osiągnięcia w  budow ie
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nowego życia —  w iążą się n ierozerw a l­
n ie  z braterską pomocą narodów  ra­
dzieckich, z serdeczną troską i ojcowską 
opieką Wodza i genialnego Nauczyciela 
mas pracujących całego świata, W ie l­
k iego P rzy jac ie la  naszego narodu —  
Józefa S talina.

W  te j c iężk ie j c h w ili z na jw iększą mo­
cą odczuwam y serdeczną i n ie rozerw a l­
ną w ięź narodu polskiego z W ie lk im  K ra ­
jem  Radzieckim .

W  te j c iężk ie j c h w ili g łęb ie j n iż  k ie ­
d yko lw ie k  odczuwamy niezwyciężoną 
siłę  i  zwartość całego św iatowego obozu 
pokoju, którego natchn ien iem  był, jest i  
będzie Józef S talin.

Mocniejsza n iż  k ie d yko lw ie k  jest na­
sza spójn ia ideowa i  b ra te rs tw o w  walce 
o pokój, wolność narodów  i socjalizm , 
k tó re j w zór daje nam w ie lka  bohaterska 
p a rtia  Lenina i  Stalina.

K o m ite t C en tra lny  Po lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t ii Robotniczej, Rada M in i­
s trów  i  Rada Państwa Po lsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow e j w zyw a ją  masy p ra - 
cujące i ca ły naród po lsk i do złożenia 
ho łdu  n ieśm ierte lnem u W odzowi ludu  
pracującego całego św iata.

W cielając w  życie Jego nauki, wzmac­
n ia jm y  n ieustannie zwartość, siłę i  jed ­
ność naszego narodu w  walce o pokój i 
socjalizm !

Codzienną twórczą i  o fia rną  pracą roz­
w ija jm y  naszą planową gospodarkę na­
rodową —  podstawę w zrostu dobrobytu  
i  k u ltu ry  całego ludu  pracującego!

O taczajm y troską i  m iłością  W ojsko 
Polskie —  w ie rną  straż naszych granic 
i wolności naszej O jczyzny!

W zm acn ia jm y nieustannie czujność 
wobec wszelk ich n ikczem nych zakusów 
im peria lis tycznych  podżegaczy w o jen­
nych —  w rogów  Polski!

Pom nażajm y s iły  naszego państwa lu ­
dowego —  ostoi naszej niepodległości, a 
zarazem ważnego i  niezłom nego ogniwa 
św iatowego obozu pokoju, którego 
sztandarem —  jes t S ta lin !

Z im ien iem  Stalina, uzbro jen i w  Jego 
naukę, łam iąc opór w rogów  i  zacieśnia­
jąc w ięź bra te rs tw a z narodam i ZSRR, 
kroczm y zwycięsko naprzód pod prze­
wodem k lasy  robotn icze j i  je j p a r t ii do 
ugrun tow an ia  naszej niepodległości, po­
k o ju  i  socjalizm u!

K O M IT E T  C E N T R A L N Y  
P O L S K IE J  ZJE D N O C ZO N E J P A R T II  

R O B O T N IC Z E J

R A D A  M IN IS T R Ó W  
P O L S K IE J  R Z E C Z Y P O S P O LIT E J 

LU D O W E J

R A D A  P A Ñ S T W A  
P O L S K IE J  R Z E C Z Y P O S P O LIT E J 

LU D O W E J

Warszawa, dnia 6 marca 1953 r.
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Do Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego 

Do Rady Ministrów ZSRR 
Do Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

Moskwa

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!

Łączym y się z W am i w  bólu i  żało­
bie z powodu zgonu ukochanego naszego 
Wodza i Nauczyciela, natchnionego kon­
tynua to ra  n ieśm ierte lne j n a u k i Marksa. 
Engelsa i Lenina, genialnego B udow n i­
czego kom unizm u, niezłomnego Chorą­
żego św iatowego obozu pokoju, W ie lk ie ­
go P rzy jac ie la  narodu polskiego, k tó re ­
m u masy pracujące P o lsk i zawdzięcza­
ją  swe w yzw o len ie  z ja rzm a n ie w o li na­
rodowej i  społecznej.

N ieśm ierte lne życie i  dzie ło  Tow arzy­
sza S ta lina  będzie dla narodu polskiego 
natchn ien iem  i  gwiazdą przewodnią w  
codziennej p racy i walce o zbudowanie 
nowego, socjalistycznego ustro ju , będzie 
sztandarem w  walce o zwycięstw o ide i 
poko ju , postępu i  wolności w szystkich 
pracu jących na całym  świecie.

S kup ien i w  zw artych  i  czu jnych sze­
regach pod sztandarem najw iększego

B o jow n ika  i Geniusza współczesnej epo­
k i —  Józefa Stalina, ś lubu jem y docho­
wać w ierności Jego naukom, strzec n ie ­
złom nie zasad in te rnac jona lizm u i  so li­
darności w szystkich ludz i pracy, stać na 
straży p raw  i  zdobyczy ludu, k tó rych  
n iezłom ną i  niezawodną ręko jm ią  jest 
w ieczysta p rzy jaźń  i b ra te rs tw o ze 
Zw iązk iem  Radzieckim .

Zapew niam y Was, »Towarzysze i  P rzy ­
jaciele, że naród po lsk i n ie  będzie szczę­
dz ił s ił, aby zwiększać i  wzbogacać swój 
tw órczy  w k ła d  do w spólnej w a lk i o rea­
lizację. w iecznie żyw ych  ide i, nauk i 
wskazań W ie lk iego  Stalina.

W  imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej 

Rady M inistrów i Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

BO LESŁA W  B IE R U T  
A LE K S A N D E R  Z A W A D Z K I

Warszawa, 6 m arca 1953 r.

Do Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
Towarzysza G. M. Malenkowa

Moskiea - K re m l
W  im ie n iu  narodu polskiego przeka­

zuję W am  bra te rsk ie  uczucia solidarno­
ści z narodem radzieckim , skup ionym  
w okó ł K o m ite tu  Centralnego K o m u n i­
stycznej P a r t ii Z w iązku  Radzieckiego i 
Rządu Radzieckiego.

Naród po lsk i w ie, że sprawa obrony 
pokoju, wolności i  n iepodległości naro­

dów, sprawa Lenina - S ta lina znajdu je  
się w  pewnych i  m ocnych rękach.

Prezes Rady Ministrów  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

BO LESŁAW  B IE R U T

Warszawa, dn ia  7 marca 1953 r.

5



U C H W A Ł A
Rady Państwa i Rady M in is tró w  

Polskie j Rzeczypospolite j Ludow e j
z dnia 7 marca 1953 roku

o uczczeniu pam ięci Józefa Stalina

Dla uczczenia pam ięci W ie lk iego  W o­
dza i Nauczyciela mas pracujących i  Je­
go w iekopom nych zasług dla Polski, Ra­
da Państwa i Rada M in is tró w  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j uchwalają, co 
następuje:

1. Zgodnie z w n iosk iem  K om ite tu  
W ojewódzkiego Po lsk ie j Zjednoczonej 
Partia Robotniczej, P rezyd ium  K a to w ic ­
k ie j W ojew ódzkie j Rady Narodowej i 
P rezyd ium  Rady Narodowej m. K a tow ic  
oraz Katow ick iego  W ojewódzkiego K o ­
m ite tu  F ro n tu  Narodowego, m iasto K a­
tow ice przem ianować na miasto 

S T A L I N O G R Ó D ,  
a w ojew ództw o ka to w ick ie  na w oje­
w ództwo

ST. A L I N  O G R O D Z K I E

2. Pałacow i K u ltu ry  i N auki, stano­
w iącem u dar Zw iązku Radzieckiego dla 
s to licy  Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j, o fia row any z in ic ja ty w y  JÓ ZEFA  
S T A L IN A , nadać nazwę

Pałacu K u ltu ry  i  N auki 

i m i e n i a  JÓ ZE FA  S T A L IN A

3. Na placu przed Pałacem K u ltu ry  i 
N auk i im ien ia  JÓ ZE FA  S T A L IN A  
wznieść

p o m n i k  JÓ ZEFO W I S T A L IN O W I

Przewodniczący Rady Państwa 
A LE K S A N D E R  Z A W A D Z K I

Prezes Rady Ministrów  
BO LESŁAW  B IE R U T
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Na śm ierć Tomarzysza S talina

W yrw ane
nagle

ze
snu

uszy

kom un ika tu
ciężar

b ił.

Spikera głos
łam a ł się

kruszył...:

„...Towarzysz
S ta lin

by ł...“  —  Był?

A  więc?...
I  dalej

myśleć
nie podobna.

Coś
um ysł

gniecie
z w szystk ich  sił,

a słowa
bębnią

ta k t
żałobny:

.„...Towarzysz
S ta lin

by ł...“

Serce
stanęło

nagle
w  biegu

i  gard ła
skurcz

wyprzedza
m yśl;



słowa
ja k

w erbe l
znów:

„...p iątego

przestało
w  M oskw ie

* serce
bić...“

N iepraw da!
—  Krzyczcie, że n iepraw da!

O twórzcie
p ie rs i

m o je j d rzw i,

pozwólcie
serce

stamtąd
zabrać

—  Sta lina
serce

b ije
w  n im .

...I zaraz
cisza

na m nie
siadła

ja k  kam ień,
k tó ry

w  głębię
w padł,

cisza
okrutna,

ostra:
prawda.

...i stałem,
n ie  w iem ,

godzin...
lat...



A cisza
p łyn ie

ponad m iastem , 
na

twarzach
u lic ,

ludz i
trw a,

obłokiem
ciężkim

wszerz
urasta

i  c ichym  deszczem
cicho

łka.

Przewala się
nad

całym
kra jem ,

gęstnieje,
huczy,

rośnie w  k rz y k

i  wszędzie
m ilcząc

ludzie
w sta ją  —

i z gardła
słów

nie w y rw ie
- n ik t.

Powstaje
w  ciszy

cały św iat,

powstaje
naród

za
narodem,

schyla ją
czoła

cienie
la t
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i  m ilkn ą  —
prostym

w ie lk im
hołdem.

Aż pieśń
potężna

run ie  w  niebo:
piesn

o człow ieku,
ludzka

piesn...
poprzez

granice
la t

i  epok
Im ię

S ta lina
będzie brzmieć.

W stęgam i
dróg

zadudni
pochód,

dłonie
zacisną

m ło t
i broń,

ja k  morze
runą

fa le
k roków

tam,
gdzie wskazała

Jego dłoń.
To On

na w szystk ich
walcząc

frontach,
gdzie

gorzał
bój

o c z ł o w i e k a



— na komunizmu
horyzontach

podźw igną ł
żyw y

pom nik
swój.

N ie jeden
grom

wśród huraganu
u Jego

stóp
bezsilny

legł.
S ta lin

ja k
g ra n it

w  dziejach
stanął

i  trw a
przez w iek

i  poza w iek.

Jerzy K le yn y

Im ię  i Serce
K ie d y  w  czterdziestym  trzecim , w  zim ie, 
faszystów ch w y ta ł strach za gardło, 
z trw ogą szeptali Jego Im ię  
i  w  m roku  k r y l i  tw a rz  pobladłą.

Jego Serce —  serce R ew oluc ji, 
którego ry tm  zwyciężał w  siedemnastym, 
słyszałem, k iedym  pow racał 
do rodzinnego miasta.

D źw ięk Jego Im ien ia  
m ój k ra j z n ie w o li obudził.
Dojrzew ałem , k ie d y  p rom ien ia ł 
w  codziennym  u p a rtym  trudzie .

I  dzisia j, k ie d y  odszedł od nas, 
ja  Jego Serca b ic ie  słyszę.
Jego Serce —^ je s t sercem P a rtii.
To Serce b ije , Towarzysze!

Jerzy Skokowski



Najbliższe zadania

Każda śmietlica inalczy o pomyślny 
ujynik sieiuu

K W IE C IE Ń  to m iesiąc ożyw ionej 
p racy  św ie tlic .

P ierwsza ważna sprawa —  to s i e ­
w y .  W  bieżącym roku  siewy w iosen­
ne ty m  większe m ają znaczenie, że na 
skutek d ługo trw a łych  deszczów w  je ­
sieni, p lan siewów jesiennych n ie  zo­
sta ł w  p e łn i w ykonany an i w  spółdziel­
n iach p rodukcy jnych , ani w  gospodar­
stwach indyw idua lnych .

W  te j tak  ważnej d la ro ln ik a  i  całego 
k ra ju  p racy św ie tlica  m usi w yda tn ie  
pomóc.

Ponieważ św ie tlica  jest m iejscem  ze­
b r a ń  i  narad grom ady na tem at przygo­
tow ań do siewów —  trzeba ją  tak urzą­
dzić, aby w  n ie j wszystko uczyło, wszy­
stko przypom ina ło  o obowiązkach gro­
m ady w  tym  okresie. Czasopisma z de­
k re ta m i i  uchw a łam i rządu pow inny  
być zawsze pod ręką. P rzygo tu jem y 
broszury i  czasopisma fachowe, k tó re  
pomogą rozstrzygnąć trudną  lu b  spor­
ną kwestię. Na ścianach um ieścim y od­
pow iedn ie napisy —  p la ka ty  —  w y k re ­
sy, p lan pomocy sąsiedzkiej, p lan ko rzy ­
stania z maszyn GOM -u.

Do najskuteczn ie jszych fo rm  w a lk i 
o dobry, p lanow y  siew —  należą: ga­
zetka gromadzka, b łyskaw ice i  w ieczor­
n ice artystyczne.

W  k w ie tn iu  należy w ydać p rzyn a j­
m n ie j dwa num ery  gazetki, a b łyska w i­
ce, w  zależności od potrzeby, naw et k i l ­
ka razy w  tygodniu .

Zespół redakcy jny  (k tó ry  należy po­
szerzyć w  ty m  okresie) pow in ien  w ie ­
dzieć wszystko, co się we w si dzieje,

aby każdy czy te ln ik  znalazł w  gazetce 
coś, co go zainteresuje, pouczy, pobudzi 
do lepszej, w ydatn ie jsze j pracy.

Gazetka m usi przekonyw ać i  zachę­
cać gromadę do sprawnego w yko n yw a ­
n ia  obowiązków, w yn ika jących  z u - 
chw a ły  rządu, do pełniejszego w yko ­
rzystan ia  maszyn, uczyć racjonalnego 
w ykorzys tan ia  obornika, odpow iednie­
go stosowania nawozów sztucznych, 
walczyć o spełnienie obow iązku pomo­
cy sąsiedzkiej. Gazetka m usi uczyć, że 
siejąc ziarnem  kw a lif iko w a n ym , osią­
gam y lepsze p lony ; że zapraw ianie z ia r­
na (zaprawa kosztu je n iew ie le  zachodu 
i  p ieniędzy) zabezpiecza zasiewy przed 
szkodnikam i; że siejąc s iew n ik iem  osz­
czędzamy 20 kg  z iarna na 1 ha zasie­
wów.

Gazetka m usi z im ien ia  i  nazwiska 
wskazać tych  ro ln ików , k tó rzy  należy­
cie u p raw ia ją  glebę, w  czas sieją, a 
przez to przyspieszają w ykonanie  ogól­
nego grom adzkiego planu. Dobrze b y - 
łoby, aby k tó ryś  z tych  przodujących 
gospodarzy sam napisał o swoich do­
świadczeniach i  w yn ikach  pracy.

Trzeba wreszcie, aby gazetka k r y ty ­
kow ała  tych, k tó rzy  przez niedbalstwo, 
len is tw o lu b  wręcz w rogą postawę —  
opóźniają w ykonanie  grom adzkich p la ­
nów  i  obniżają grom adzkie w y n ik i p ra ­
cy-

N ie  można zapomnieć o tak podsta­
w ow ej pom ocy w  pracach siewnych, 
ja k  m aszyny G O M -u lu b  PO M -u. T rze­
ba pochw alić lu b  sk ry tykow ać poszcze­
gólne brygady, w ym ien ić  po nazw isku
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przodujących trak to rzys tów , m ajstrów , 
k ie ro w n ikó w  ośrodków, a także z na­
zw iska napiętnować leniuchów .

G azetki w  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j 
p o w in n y  podawać p lan pracy poszcze­
gó lnych b rygad i  ekip, w zyw ać do 
w spółzaw odnictw a m iędzy brygadam i 
i  w ew nątrz  samych brygad, chw a lić  w y ­
różn ia jących się członków  i  k ie ro w n i­
ków  brygad.

Podobną rolę, ja k  gazetki, spełn ia ją 
w ieczornice poświęcone spraw ie siewu. 
W ieczornice można by  organizować co 
niedzielę. Jedną np. można poświęcić 
p rzodu jącym  p racow n ikom  PO M  czy 
GOM, inną przodu jącym  brygadzistom  
w  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j oraz przo­
du jącym  chłopom  indyw idua ln ym .

P rzodu jącym  trakto rzystom , do ja r­
kom, św in ia rkom , drob iarkom , przo­
dow n ikom  w orkach i  siewach wśród 
chłopów spółdzielców i  indyw idua ln ych  
pośw ięcim y pieśni, tańce, m uzykę i  re ­
cytacje. Każdy num er program u można 
poświęcić innem u p rzodow nikow i. Sa­
ty ryczną  przyśpiewką, dow cipnym  
wierszem, zagadką —  należy ośmieszać, 
demaskować i  p ię tnować próżniaków , 
sobków i  u legających w p ływ o m  ku łac­
k im .

P ierwszą część w ieczoru można by  też 
w yp e łn ić  pogadanką na tem aty, k tó re  
w  ty m  okresie na jbardz ie j chłopów in ­
teresują, a m ianow ic ie : ja k ie  nowe, n a j­
bardzie j opłacalne up ra w y  można w p ro ­
wadzać na danych glebach; ja k  chronić 
ro ś lin y  przed szkodnikam i; ja k  zabez­
pieczać ogrody i  sady przed m rozam i 
itp .

Sprawa pomocy w  a kc ji siewnej n u r­
tu je  zarządy św ie tlic , szukają one fo rm  
te j pomocy. Świadczy o tym  gromada 
S taw  w  pow iecie m yśliborsk im , w o j.

szczecińskiego. S w ie tlicow cy z te j gro­
m ady p rzygo tow a li p lan w iosennych 
prac św ie tlic y  i  w ezw a li inne św ie tlice  
do wstępowania w  ich ślady. Oto n a j­
ważniejsze p u n k ty  tego p lanu:

1. Zorganizować uroczyste rozpoczę­
cie siewów pod hasłem: „Z  m uzyką i 
śpiewem wszyscy do siew ów “ . Zespół 
św ie tlicow y zobowiązuje się przygoto­
wać program  a rtys tyczny i  przeprow a­
dzić akcję ag itacyjną pośród spółdziel­
ców i  chłopów in d yw id u a ln ych  do po­
wszechnego udzia łu  w  te j uroczystości.

2. Zorganizować w ieczornicę poświę­
coną ludz iom  przodu jącym  w  a kc ji w io - 
senno-siewnej.

3. S tw orzyć brygadę artystyczną, k tó ­
ra  p rzygo tu je  repe rtua r zw iązany z p ra ­
cam i w iosennym i i  w ys taw ić  go w  8 
gromadach naszej gm iny.

4. Opracować gazetkę gromadzką mo­
b ilizu jącą  i  om awiającą przebieg p rzy ­
gotowań naszej grom ady do siewu. W 
okresie samych siewów codziennie 
opracowywać „b łyskaw ice “ , wskazujące 
na w ysuw ających się w  te j a kc ji zarów­
no spółdzielców ja k  i chłopów in d y w i­
dualnych.

5. Zm obilizow ać w szystk ich  uczest­
n ikó w  św ie tlic y  do pomocy spółdzie ln i 
p rodukcy jne j w  te rm in o w ym  w ykona­
n iu  prac w iosennych.

6. Z a k tyw u  św ietlicowego w y ło n ić  
grupę ak tyw is tów , k tó ra  będzie agito­
w ała  opieszałych do w y jśc ia  w  pole; 
chodzi zwłaszcza o tych, k tó rzy  w  ub. 
roku  n ie  w ych o d z ili do pracy. G rupa 
ag itacy jna  w ykorzys ta  do tego celu w ie ­
czornice, om aw ianie sta tu tów , gazetki, 
propagowanie osiągnięć dobrze zorgani­
zowanych spó łdzie ln i p rodukcy jnych  a 
przede w szystk im  rozm ow y in d yw id u ­
alne.
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7. Zespół a rtys tyczny  p rze rob i z ostat­
niego num eru  „M ałego Poradnika R ol­
n ik a “  prace w iosenno-siewne w  celu 
fachowego przygotow an ia  się do tych  
prac.

Ś w ie tlica  w  Staw ie n ie  jes t w y ją t­
kiem . Oto L u b lin  rzuca hasło: „Każda 
św ie tlica  w alczy o pom yślny w y n ik  
s iew u“ , „K ażda gromada w  okresie kam ­
p a n ii siewnej ro zw ija  pracę k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ą“ .

M us im y się rów nież rze te ln ie  przygo­
tować do obchodu w ie lk iego  Święta 
P racy 1 M aja. O dpow iedzia ln i jesteś- 
m y za to, aby nasza gromada w  dorocz­
nym  m an ifes tacy jnym  przeglądzie do­
robku  i  s ił w ypad ła  ja k  na jlep ie j.

M  porozum ien iu z POP, z zarządem 
grom adzkim  ZSCh i  gm innym  kom ite ­
tem  obchodu 1 M a ja  —  p rzygo tu jem y 
transparen ty  z hasłam i p ierw szom ajo­
w ym i oraz w ykresy, obrazujące: o ile  
zw iększy liśm y obszar zasiewów; o ile  
w ięcej zebra liśm y z ha żyta, pszenicy, 
z iem niaków , buraków  i  innych  upraw ; 
o ile  sztuk pow iększyła  się ilość trzody 
chlew nej, byd ła  i  innych  zw ie rzą t ho­
dow lanych; ile  ton zboża, w arzyw , m ię­
sa, m leka oddaliśm y państwu. M usim y 
pokazać osiągnięcia ku ltu ra ln e : ile  
książek p rzyby ło  do naszej b ib lio te k i; 
i lu  czy te ln ików  sięga system atycznie 
po książkę; ile  dzieci uczy się w  szko­
łach itp .

P rzygo tu jem y p o rtre ty  p rzodow ni­
ków  p rodukc ji, p racy społecznej i  nau­
k i. O pracu jem y p lan pochodu. Prze­
ćw iczym y w spólny śpiew, k tó ry  będzie 
in ic jo w a ła  grupa św ie tlicow ców . Prze­
m yś lim y  repe rtua r kape li lu b  o rk ie -

s try, je ś li je  p rzew idu jem y w  pocho­
dzie.

D ruga sprawa —  to uroczysta akade­
m ia. N a jpraw dopodobnie j p rzygo tu je ­
m y  ją  wąpóln ie ze szkołą; pomogą 
w szystkie  organizacje. O pow ołan iu  ko ­
m ite tu  organizacyjnego akadem ii nale­
ży pomyśleć ju ż  w  końcu marca. M ate­
r ia ły  zarówno do zagajenia, ja k  do sło­
wa wiążącego, znajdziem y w  bieżącej 
prasie —  m a te ria ł repe rtua row y w  b ie­
żącym num erze „P ra cy  Ś w ie tlico w e j“ .

Na uroczystość tę św ie tlica  m usi p rzy ­
brać odświętną szatę: m usi być w idna, 
czysta, stro jna.

K o ło  Gospodyń i  K o ło  ZM P  wśród 
zobowiązań p ierw szom ajow ych p o w in ­
no uw zględn ić przeprowadzenie po­
rządków  w iosennych w  św ie tlicy ; LZS

uporządkowanie otoczenia św ie tlicy , 
boiska, w  m iarę  m ożliw ości —  przygo­
tow anie k o rtu  tenisowego itp .

Hasło, w yb rane  spośród ogłoszonych 
przez K o m ite t C en tra lny  PZPR i um ie­
szczone na czerwonym  po lu  na ścianie 
g łów ne j lu b  u góry  w okó ł bocznych 
ścian, nada odpow iedni charakte r św ie t­
licy .

M ajow a gazetka gromadzka w  czoło­
w ym  a rty ku le  odda hołd najw iększem u 
rew o lucjon iśc ie  św iata J ó z e f o w i  
S t a l i n o w i ;  p rzypom n i znaczenie 
św ięta 1-M aja dla ch łopów  przechodzą­
cych coraz liczn ie j na socjalistyczne 
fo rm y  gospodarowania; dokona podsu­
m owania a kc ji siewnej; pokaże ludzi, 
k tó rzy  s ta li się g rom adzkim i przodow­
n ika m i prac siewnych.

Pam ię ta jm y, że w  k w ie tn iu  odbywa­
ją  się w  dalszym  ciągu konferencje
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czytelnicze. O rgan izu ją  je  wszystkie  
w ie jsk ie  dom y k u ltu ry  i  dobrze zorga­
nizowane św ie tlice  gm inne i  grom adz­
kie . K onferenc ja  taka to w ie lka  im p re ­
za k u ltu ra ln a  d la  grom ady. Zarządy 
św ie tlic  p o w in n y  w ięc dołożyć dużo 
starań, aby gromadę do n ie j p rzygo to­
wać. Chodzi o to, aby ja k  na jw ięce j lu ­
dz i przeczyta ło ks iążk i w ybrane  do d y ­
skus ji i  aby wszyscy m ó w ili o tych  
książkach, co naprawdę myślą. O rgan i­
za torzy ko n fe re n c ji p o w in n i wcześniej 
w  in d yw id u a ln ych  rozmowach omawiać 
ks iążk i z czyte ln ikam i, aby ich ośm ielić 
do publicznego w ypow iadan ia  się.

W  k w ie tn iu  odbywać się będą ró w ­
nież pow ia tow e zjazdy przodow ników  
czyte ln ic tw a. Wezmą w  n ich  udzia ł 
p rzodow nicy czy te ln ic tw a  z te renu po­
w ia tu . P rzodow nicy to ci, co organizo­
w a li zespoły, co p racow a li z zespołami, 
co sami dużo czy ta li i  innych  zachęcali 
do czytan ia  i  pom agali im  do zrozum ie­
n ia  czytanej treści.

Zarządy św ie tlic  dop ilnu ją , aby z g ro ­
mad w y je ch a li wszyscy, k tó rych  Po­
w ia tow a  K om is ja  K onkursow a zaprosi 
ja ko  p rzodow ników  czyte ln ic tw a. N iech 
ja k  n a jliczn ie j jadą i  reprezentu ją  na­
szą wieś!

P rzypom inam y zarządom św ie tlic , 
k ie ro w n iko m  domów k u ltu ry  i  wszyst­
k im  zespołom św ie tlicow ym , że k o n ­
k u r s  p l a s t y c z n y  t r w a .  P ra­
ce wiosenne w  polu, w a lka  z p rzec iw ­
nościam i n a tu ry  o w ysokie  urodzaje, 
zastępowanie s ił człow ieka i  zw ierzęcia 
s iłą  maszyny, wspólna praca na spół­
dz ie lczym  polu, m anifestacyjne pocho­
dy 1-M a j owe —  oto bogata aktua lna 
tem a tyka  dla uczestn ików  konkursu.

W s t ę p u j c i e  w  ś l a d y  z e ­
s p o ł u  p l a s t y c z n e g o  w  B o- 
r z ę c i c z k a c h ,  p o  w.  K r o t o ­
s z y n ,  z o r g a n i z o w a n e g o  
p r z e z  ob .  K a z i m i e r z a  F e -  
d y k a ,  k i e r o w n i k a  U n i ­
w e r s y t e t u  L u d o w e g o .  W  
z e s p o l e  8-0 s o b o w y m  7 o s ó b  
p r a c u j e  w  d z i a l e  m a l a r ­
s t w a  i  r y s u n k u ,  1 w  d z i a ­
l e  r z e ź b y .  W ł a s n y m i  s i ł a ­
m i  s p o r z ą d z i l i  s t a l u g i ,  
z a k u p i l i  m a t e r i a ł ,  p r z e ­
d y s k u t o w a l i  t e m a t y  i  z a ­
b r a l i  s i ę  d o  r o b o t y .  Czte­
rech uczestn ików  w y b ija  się nieprze­
c ię tn ym i zdolnościami. A  przecież Bo- 
rzęciczk i to zupełnie przeciętna wieś. 
T y lko  ob. Fedyk ma nieprzeciętne zam i­
łow anie  do k u ltu ra ln e j, tw órcze j pracy. 
I  okazało się, że n ie  św ięci g a rn k i lepią! 

*

Zw iązek Samopomocy Chłopskie j or­
ganizu je  w  każdym  w ojew ództw ie , po­
siadającym  dob ry  tea tr —  w y c i e c z ­
k i  c h ł o p ó w  n a  n a j l e p s z e  
w i d o w i s k a  t e a t r a l n e .  W y­
cieczkowicze o trzym a ją  50 proc. zn iżk i 
ko le jow e i  teatra lne, a p rzy  okaz ji oglą­
dają najciekawsze zaby tk i m iasta i  na j­
nowsze budow le socjalizmu.

D la  św ie tlic  w ie jsk ich , a zwłaszcza 
dla uczestn ików  zespołów artys tycz­
nych jes t to n iebyw a ła  okazja, k tó ra  
pozw o li zobaczyć w  teatrze dobrą sztu­
kę, graną przez zawodowych aktorów .

R adzim y zarządom św ie tlic  rozw inąć 
szeroką agitację w okó ł te j sprawy, me 
ty lk o  wśród sta łych  byw a lców  ś w ie tli­
cy, ale w  całej gromadzie. Postawm y so­
bie zadanie: n iech w  naszej w s i n ie  bę­
dzie an i jednego człow ieka, k tó ry  n ie  
b y ł w  teatrze.
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S T A N IS Ł A W  P IO TR O W S K I
W icem in is te r K u ltu ry  i  S z tuk i

W ie jsk ie  dom y k u ltu ry  i śu iie tlice pou iinny  
luspółpracouiać z tu iórcam i lu d o u iy m i*

W  dn iach  2 i  3 m arca b r. w  sa li k o n fe re n cy jn e j M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S ztuk i 
w  W arszaw ie odbyła  się I  O gólnopolska K o n fe re n c ja  T w órcó w  Ludow ych . W  k o n ­
fe re n c ji w z ię li ud z ia ł p las tycy  lu d o w i, rep rezen tu jący  w szystk ie  reg io ny  P o lsk i: 
rzeźb ia rze z Podhala, garncarze z K aszub i  I łż y , tk a c z k i z B ia łostocczyzny, w y c i-  
n a n k a rk i z Łow icza , a rtyśc i lu d o w i ku rp io w scy , śląscy, w ie lkopo lscy , lube lscy 
i  in n i.

O tw a rc ia  k o n fe re n c ji dokona ł m in is te r W łodz im ie rz  S okorsk i, k tó ry  w  sw oim  
p rze m ów ien iu  w skaza ł na doniosłość zadań, s to jących przed tw ó rc a m i lu d o w y m i, 
zadań w y n ik a ją c y c h  z obrad Z jazd u  Spółdzielczości P ro d u kcy jn e j, z jazd ten  bo­
w ie m  w y tk n ą ł nowe d ro g i w s i po lsk ie j.

Zadania, stojące przed lu d o w y m i a rtys tam i, po lega ją  m iędzy in n y m i na tym , by  
poprzez sztukę w łączyć się ja k  n a jp e łn ie j w  n u r t  przeobrażeń dokonyw a jących  
się w  naszym  k ra ju .

R e fe ra t p ro g ra m ow y pt. „Znaczenie tw órczości lu do w e j d la  ro zw o ju  k u ltu ry  
n a ro d o w e j“  —  w y g ło s ił w ic e m in is te r S tan is ła w  P io tro w s k i, k tó ry  zobrazow ał sy­
tuację , w  ja k ie j zna jdow a ła  się tw órczość ludow a w  Polsce sanacyjne j, gdzie 
tw órczość ta by ła  celowo spychana przez bu rżuaz ję  na fa łszyw e  to ry , a tw órca  
w yzysk iw an y. O becny rozw ó j i  zadania sz tuk i lu d o w e j w  Polsce są je d n ym  z ele­
m en tów  tw orzące j się now e j k u l tu r y  soc ja lis tyczne j.

p R A W IE  wszyscy z nas pam ięta ją  
-*■ czasy m iędzywojenne. Większość 
z a rtys tów  ludow ych  tw o rzy ła  i  w  tam ­
ty m  okresie. Sztuka ludow a nie stano­
w iła  jednak o fic ja lnego prob lem u k u l­
tura lnego w  czasach sanacji i  n ie  mogła 
go stanowić, bo k ra jem  rządziła k lik a  
burżuazyjna, kap ita liśc i i  obszarnicy, 
żeru jący na p racy i  bezrobociu ro b o tn i­
ka i  chłopa. Bo k lik a  ta powiązana z 
kap ita lizm em  zagranicznym  w yprzeda- 
w a ła  Polskę tak, ja k  dziś za do la ry  w  
Am eryce i  A n g lii hand lu je  świętościa- 
m i narodow ym i, szpiegując przeciw ko 
nam, kum ając się z h itle ro w s k im i od­
wetowcam i.

B y ły  p róby „w y g ry w a n ia “  sz tuk i lu ­
dowej, s tro ju  ludowego do ku łacko- 
sanacyjnych celów po litycznych . Po­
n ie k tó ry  starosta naw et wyznaczał ko ­

*) Z  re fe ra tu  wygłoszonego na I  O gólno­
po lsk ie j K o n fe re n c ji T w ó rcó w  L u do w ych  w  
d n iu  3 m arca 1953 r. w  W arszaw ie.

lo r  spodni d la chłopów na ga lów k i sa­
nacyjne! Rozdm uchiwano tzw . „egzo­
ty k ę “ , bajecznie ko lo row ą —  dla sno­
bów, bogatego mieszczaństwa i boga­
tych  tu rys tów . „O p ieka “  nad przem ys­
łem  ludow ym  by ła  pseudoratowaniem  
b iedo ty  w ie jsk ie j, d la k tó re j n ie  prze­
prowadzono re fo rm y  ro lne j. P ryw a tn y  
pośrednik kap ita lis ta  zlecał cha łupn i­
cze zamówienia, k tó re  n a b ija ły  jego 
kieszeń, a w y tw ó rcom  n ie zapew nia ły 
naw et m in im u m  egzystencji. Cała w y ­
twórczość sz tuk i ludow e j by ła  anoni­
mowa, n ik t  n ie  troszczył się o tego, co 
w y tw a rza ł, o artys tę  ludowego, nato­
m iast każdy go w yzysk iw a ł; znany b y ł 
za to przedsiębiorca kap ita lis tyczny.

W  tym  ciem nym  okresie czasów sa­
nacy jnych  jedyn ie  jasnym  punktem  b y ­
ła  n ie liczna grupa postępowych a rtys ­
tów , naukowców, działaczy k u ltu ra ln o - 
ośw iatowych, k tó rzy  in te resow a li się 
żyw o i  szczerze zagadnieniam i sztuk i, 
ale b y li bezsiln i zarówno z b raku
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środków, ja k  i  jasnej śm iałe j koncepcji 
ideologicznej. Część z n ich  dzisia j, gdy 
Polska Ludow a s tw orzy ła  w a runk i, 
bardzo ściśle w spółpracuje z a rtys tam i 
ludow ym i.

Na czym polega stworzenie w a ru n ­
ków  w  Polsce Ludow e j dla p raw id łow e ­
go rozw o ju  sztuk i ludowej?

Po pierwsze, w  w y n ik u  re w o lu cy j­
nych przem ian us tro jow ych  władza 
przeszła w  ręce robo tn ików  w  sojuszu z 
pracu jącym  chłopstwem , tym  samym 
lu d  stał się współgospodarzem k ra ju , a 
jego sztuka jednym  z elem entów tw o ­
rzącej się nowej k u ltu ry  socjalistycznej.

Po drugie, państwo roztoczyło opiekę 
nad sztuką ludow ą i  nad je j tw órcam i 
przez przyznaw anie stypendiów , orga­
n izowanie w ystaw , konkursów  itp .

Po trzecie, sztuka ludow a ma obiek­
tyw n e  w a ru n k i do pełnego, nowego roz­
w o ju  ideologicznego przez w łączenie się 
do pełnego urzeczyw istn ien ia  u s tro ju  
socjalistycznego. Sztuka ludow a jest 
czynn ik iem  w a lk i z kosm opolityzm em . 
T ym  samym został odświeżony i  zasad­
niczo poszerzony zakres treści przez no­
we pasjonujące idee.

Po czwarte, tw ó rcy  lu d o w i zostali 
w ydobyc i z bezim ienności i  dawnego 
polegania w y łączn ie  na w łasnych si­
łach, przez um oż liw ien ie  w ym ia n y  do­
świadczeń z p las tykam i zawodowym i, 
ja k  i  wśród n ich  samych, oraz przez 
przestrzeganie nazw isk p rzy  dziełach 
sztuki.

Podstawowe k ry te r ia  oceny są jedno­
lite  dla wszystkich.

A  ja k ie  jeszcze m am y b ra k i w  całoś­
c iow ym  u jęc iu  zagadnienia?

W yda je  się, że p ierw szym  brakiem , 
k tó ry  wszyscy odczuwamy, jest n iedo­
stateczne jeszcze teoretyczne przepraco­
w anie  spuścizny sztuk i ludow e j, fo lk lo ­
ru , ja k  rów nież jeszcze za mała opieka 
ideologiczna nad twórczością ludow ą 
i  nad je j tw órcam i. Jest jeszcze nadal 
niedostateczne pow iązanie o rgan izacyj­
ne tw órców  ludow ych, a ty m  samym 
niemożność usunięcia w ie lu  trudnośc i i 
przeszkód w  dotarc iu  z należytą pomo­

cą do nich, ja k  i  do ich  w arszta tu  tw ó r­
czego.

To niedostateczne powiązanie o rgan i­
zacyjne odb ija  się rów nież i na w spół­
pracy z radam i narodow ym i, ja k  i  orga­
n izac jam i społecznymi. Zarówno w  
w iększości rady  narodowe, ja k  i  orga­
nizacje społeczne, a w  p ie rw szym  rzę­
dzie ZSCh i  ZM P, za mało p rzyk łada ją  
w ag i do zagadnień sztuk i ludow e j, ja k  
i  za małą jeszcze roztaczają opiekę nad 
ich tw órcam i. To z ko le i pociąga za so­
bą dość słaby p rz y p ły w  now ych s ił z 
poszczególnych środowisk, za słaby 
p rzyp ływ  m łodzieży, now ych ta lentów , 
któ re  p rzy  is tn ie jących  m istrzach ludo ­
w ych m og łyby  wyrastać.

Św ie tlice  i  dom y k u ltu ry  n ie w spół­
p racu ją  należycie z tw ó rcam i lu d o w y ­
m i, a tw ó rcy  lu d o w i n ie  dokona li jesz­
cze należytego w ys iłku , aby się pow ią­
zać b lisko  z ty m i p laców kam i upow ­
szechnienia k u ltu ry .

Niedostateczna jest nadał propagan­
da sztuk i ludow e j, w y jaśn ian ie  tych  
złożonych problem ów  w iążących się z 
nią, i  to specjalnie w  tym  okresie prze­
staw iania się, w  okresie w a lk i o coraz 
czynnie jszy i  p raw id łow szy je j udzia ł 
w  tworzącej się nowej ku ltu rze  P o lsk i 
socja listycznej. Z b y t mało rów nież m a­
m y opracowań naukow ych z te j dzie­
dziny.

W inn iśm y zatem nadrobić ja k  n a j­
szybciej zaległości, a jest to wdzięczne 
pole d la pracow n ików  naukow ych sztu­
k i, dla działaczy ku ltu ra ln o -o św ia to ­
w ych, dla tw órców  ludow ych. C hcie li­
byśm y, aby ta dzisiejsza narada ogólno­
kra jow a, k tó ra  jest pierwszą tego ro ­
dzaju, by ła  zapoczątkowaniem w ię k ­
szego nasilenia propagandowego zagad­
nień, w iążących się ze sztuką ludową.

Należy pamiętać, że powodzenie te j 
spraw y w  p ierw szym  rzędzie zależy od 
postawy a rtys ty  ludowego, od w szyst­
k ich  tw órców , ja k  i  poszczególnych 
jednostek, o ile  uzm ysłow ią sobie swo­
ją  ro lę  społeczną i  ku ltu ra ln ą  we w łas­
n ym  środowisku, ja k  rów nież od tego, 
czy będą z uporem  i  konsekwencją
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realizować p rzy ję te  na siebie zobowią­
zania, w yp ływ a jące  z zadań, jak ie  
rea lizu je  ca ły naród w e w szystk ich  
dziedzinach i  na każdym  odcinku pracy 
i  w a lk i o socja lizm  i  pokój.

Zadania tw órców  ludow ych  dadzą się 
u jąć  w  trz y  zasadnicze punk ty .

P ierw szy —  to klasowa postawa 
tw ó rców  i  ich  pow iązanie się z pracą 
k u ltu ra ln o  - ośw iatową swego środo­
w iska  w  oparciu  o is tn ie jącą św ie tlicę  
lu b  dom k u ltu ry ;

d ru g i —  to nadanie twórczości ludo­
w e j w yrazu  ideowego naszych czasów, 
tak, aby każde dzieło sz tuk i by ło  czyn­
n ik ie m  m ob ilizu jącym  do rea lizac ji na­
szych p lanów  narodow ych oraz aby 
stale i uporczyw ie  walczyć o ja k  n a j­
wyższą fo rm ę w yrazu  artystycznego —  
zgodnie z założeniam i rea lizm u soc ja li­
stycznego;

trzec i —  to  głębsze w ydobycie  z za­
pom nienia postępowych m otyw ów  fo l­
k lo ru , sz tuk i ludow e j;

czw arty  —  to propagowanie sztuk i 
ludow e j w  p ie rw szym  rzędzie we w łas­
n ym  środow isku przez w k ła d  p racy w  
m iejscowej św ie tlic y  czy domu k u ltu ­
ry , przez organizowanie w łasnych m ie j­
scowych w ystaw , dekorację w nętrz , a 
przede w szystk im  przez pomoc w  orga­
n izow an iu  ogniska plastycznego i  w c ią ­
ganie, szkolenie m łodzieży m iejscowej.

Sprawa pow iązania i  u a k tyw n ien ia  
się tw ó rców  ludow ych  w  pracach św ie t­
l ic y  czy domu k u ltu ry  nabiera specjal­
nego znaczenia dlatego, że pozw o li ona 
na szersze oddzia ływ anie  tw órców  na 
swoje środowisko, zapewni rów nież 
tw órcom  konkre tne  dokształcanie się, 
kon tak tow an ie  się bliższe z życiem  ca­
łego narodu, z p rob lem am i w a lk i o no­
w ą socjalistyczną ku ltu rę , o nową wieś 
dobrobytu . P ozw oli to na w y rw a n ie  się 
z op ło tków  swojego podw órka i  w łącze­
n ie  się do ca łokszta łtu  spraw  i  p rob le ­
m ów, pozw o li z ko le i na w iększe ubo jo ­
w ien ie  twórczości. D z ięk i ta k ie j czyn­
nej postawie, godnej tw ó rcy  P o lsk i L u ­
dowej, stopniowo zn ikną  te niedociąg­
nięcia, na ja k ie  się jeszcze ten i  ów 
uskarża, że w ładze m iejscowe n ie  doce­

n ia ją  tw órców , ja k  i  ich  twórczości 
a rtys tyczne j. N ie można ty lk o  domagać 
się, ale należy jednocześnie dawać 
wszystko z siebie.

Powiązanie i  oparcie pracy tw órczej 
a rtys tów  ludow ych  o św ie tlice  gm inne 
i  dom y k u ltu ry  zapewni konkre tną  po­
moc organizacyjną ze s trony a k tyw u  
kierowniczego św ie tlicy , ja k  rów nież 
k ie row n ika , a przede w szystk im  od­
dzia łów  i  w ydz ia łów  k u ltu ry  p rezyd iów  
rad narodowych. Takie  pow iązanie się 
stw orzy w a ru n k i do p rzy jśc ia  z jeszcze 
w iększą pomocą tw órcom  lu d o w ym  ze 
s trony Centralnego Zarządu In s ty tu c ji 
Sztuk P lastycznych i  Zarządu Ś w ie tlic , 
Dom ów K u ltu ry  i  Twórczości A m a to r­
skie j, to znaczy naszego resortu.

Są rów nież spraw y typ u  organ izacy j- 
no-gospodarczego, z k tó ry m i tw ó rcy  
lu d o w i w  pojedynkę, a raczej w  oder­
w an iu  od organ izacyjnych  p ionów  k u l­
tu ra lno  -  ośw iatow ych i  gospodarczo- 
k u ltu ra ln y c h  nie bardzo dają sobie ra ­
dę. Do tych  zagadnień należą sprawy 
zaopatrzenia w arszta tów  tw órczych  w  
potrzebne surowce, ja k  i  fa b ry k a ty  oraz 
m a te ria ły  pomocnicze. Do tych  zagad­
n ień należy rów nież sprawa zorganizo­
wanego zbytu, łatwego, dostępnego 1 
korzystnego dla tw órców .

Sztuka ludowa, jako  zjaw isko spo­
łeczne i  rozwojowe, w inna  jeszcze ba r­
dziej w iązać się z p rob lem am i życia i 
budow n ic tw a  P o lsk i Ludow e j, uw spół­
cześniać się w  sensie ofensywności po­
lityczn e j, stałego dążenia do coraz w yż ­
szego poziom u ideologicznego i  a rtys­
tycznego, przez co wnosić będziem y 
w łaśc iw y  w k ła d  do budującej się nowej 
k u ltu ry  socja listycznej naszego narodu.

Powiązanie się tw ó rców  ludow ych  z 
działalnością ku ltu ra lno-spo łeczną p la ­
cówek upowszechnienia k u ltu ry  zespo­
l i  ich  jeszcze bardzie j ze środow iskiem  
w łasnym  i  jeszcze bardzie j zak tyw izu je  
ięh w  walce o nową w ieś spółdzie ln i 
p rodukcy jnych . P ozw oli to rów nież na 
skuteczniejszą pomoc w  zakresie ideo­
log icznym , w arsz ta tow ym  i  organiza­
cy jnym .

20



Pozwólcie przytoczyć słowa M ick ie ­
w icza, odnoszące się do pieśni, ale moż­
na je-odnieść do całej sz tuk i ludow e j.

M ick iew icz  pow iedzia ł:
„O  w ieści gm inna, ty  arko przym ierza 
M iędzy daw nym i i m łodszym i la ty :
W  tobie lu d  składa b roń  swego ryce ­

rza,
Swych m yś li przędzę i  swych uczuć

k w ia ty .
O pieśni gm inna, ty  stoisz na straży 
Narodowego pam iątek kościoła.“
Nasi bracia, M azurzy, W arm iacy, 

Ślązacy, ży jący pod okupacją w iekow ą 
hakatystów , a później h itle row ców , m i­
mo wściekłego te rro ru  i  zajadłego usi­
łow an ia  germ anizacyjnego, n ie  pozwo­
l i l i  się w ynarodow ić. D ziew ięć la t temu, 
dz ięk i zw ycięstw u radzieckie j a rm ii 
w yzw o lic ie lk i, w ró c ili do M acierzy. 
Zachow ali swoją polskość, m iędzy in ­
n y m i zawdzięczając to sam orodnym  
twórcom , sztuce ludow e j, te j „p ieśn i 
gm in n e j“ , ja k  ją  określa M ick iew icz. W  
tę „p ieśń gm inną“  lu d  z łoży ł b roń swe­

go rycerza walczącego o postęp, o spra­
w ied liw ość, o w yzw olen ie , o wolność. A  
dziś ta  b roń  n ie  dopuszcza do zachwasz­
czania naszej k u ltu ry  kosm opolitycz­
nym  śmieciem, pochodzącym z am ery- 
kańsko -h itle row sk ie j „k u c h n i“ , ta b roń  
jest pomocna w  budow aniu  k u ltu ry  so­
c ja lis tyczne j.

Sztuka ludow a reprezentowana jest 
przez liczne rzesze samorodnych, uzdol­
n ionych  a rtys tów  chłopów i ro b o tn i­
ków . P rz y b y li na naszą naradę rów nież 
rzeźbiarze górn icy. W yjśc ie  sz tuk i lu ­
dowej z op ło tków  w s i oznacza zapo­
w iedź w iązania się coraz szerszego z 
tw ó rcam i robo tn iczym i. To pozw o li na 
częstszą w ym ianę doświadczeń, na sze­
rok ie  w ys taw y  całej samorodnej sztuki, 
na wspólne zb liżanie się i  pomoc wza­
jem ną w  walce o ideowe oblicze sz tuk i 
ludow e j, w  im ię  tych  samych celów, 
ja k ie  staw ia w spóln ie  przed nam i 
ojczyzna robotniczo-chłopska. A  tym  
w ie lk im  naszym celem jest socjalizm  i  
pokój.

C eram ika kaszubska. J. Necel k /K a r tu z  przy  pracy.
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Wspólna śmietlica dla całej gromady
Uchinala Krajowego Zjazdu w sprawach pracp ku ltu ra lno -ośw ia tow e j

w spółdzielniach produkcyjnych

I  K ra jo w y  Z jazd Spółdzielczości P ro­
d ukcy jne j stw ierdza, że dzięki pomocy 
Państwa Ludowego i k lasy robotniczej 
ro zw ija  się i  krzepnie nowa, wyższa fo r ­
ma gospodarowania na w si —  spółdzie l­
czość p rodukcy jna , rośnie coraz bar­
dziej je j oddzia ływ anie  na in d yw id u a l­
nych chłopów. W raz z rozw ija jącym  się 
ruchem spółdzielczości p rodukcy jne j 
dokonu ją się na wsi rew o lucy jne  prze­
obrażenia ku ltu ra ln e , rośnie now y czło­
w iek.

W raz z zespołową gospodarką w k ra ­
cza na wieś nowoczesna technika i nau­
ka ro ln icza oraz odkryc ia  przodującej 
nauki radzieckie j, dz ięk i czemu zawód 
ro ln ika , sprowadzany kiedyś przez jaś­
n ie  pana do „w id e ł i g n o ju “  coraz bar­
dziej w  naszym spółdzielczym  życiu w y ­
maga nie ty lk o  w y s iłku  rąk, ale i  w ie ­
dzy, ośw iaty, znajomości p raw  rządzą­
cych przyrodą, śm iałej m yś li now ato r­
sk ie j. Szeroko w kracza ją  na w ieś nowe 
zawody: trak to rzys ty , kom bajnera, ag­
ronoma i zootechnika, w yras ta ją  w na­
szych spółdzieln iach przodow nicy ro l­
nictwa^ socjalistycznego, m is trzow ie  u- 
rodzajów  i  hodow li, ro zw ija  się na na­
szych polach dośw iadczalnictwo, po­
wsta ją  ko ła  m iczurinow skie .

Nasze spółdzielcze życie, wspólna 
własność i  wspólna praca łączą interes 
rodz iny  spółdzielczej z interesem  ogó­
łu , z interesem  spółdzie ln i i państwa. 
W walce nowego życia ze starym  rugo­
w any  zostaje ze w si uspółdzielczonej 
wyzysk, zawiść, sobkostwo i  k łó tn ie  ro ­
dzinne o m ajątek. Rodzi się spółdzie l­
cza solidarność w  pracy, socjalistyczne 
współzawodnictwo, rzete lna odpowie­
dzialność i  troska o losy całej spółdzie l­
ni.

Do przeszłości należą czasy, gdy zało­
żenie rodz iny  zależało od ilości ziem i i 
k ró w  w niesionych w  posagu. K ob ie ta

wiejska, do niedawna n iew oln ica  n a j­
cięższych robó t w  gospodarstwie i w  do­
mu, w yzw a la  się w  spółdzielczym  życiu 
z w iekowego zapóźnienia. Razem z męż­
czyznam i jako  pe łnopraw ny współgo­
spodarz staje do w a lk i o umocnienie 
spó łdzie ln i p rodukcy jne j, do w a lk i o 
wyższe urodzaje, wiedzę, o wyższe kw a­
lif ik a c je  zawodowe.

Wieś spółdzielcza w olna od ku łack ie ­
go jarzm a, s ilna  swoją zespołową fo r­
mą gospodarowania przoduje w  rozw o­
ju  ku ltu ra lno -o św ia tow ym  w si polskie j.

Ponad 30.000 spółdzielców bierze u- 
dz ia ł w  zorganizowanym  przez Państwo 
Ludow e upowszechnianiu w iedzy ro ln i­
czej. W  ciągu zaledwie dw u la t ponad
13.000 spółdzielców podniosło swój po­
ziom po lityczny  i  k w a lif ik a c je  zawodo­
we na kursach ro ln iczych  i  hodow la­
nych. P ięc iokro tn ie  w  ciągu jednego ro ­
ku  wzrosła ilość szkół podstawowych 
dla dorosłych w  spółdzieln iach p roduk­
cy jnych . Ponad 20.000 naszych dzieci 
w  roku  1952 w ychowało się pod tro s k li­
wą opieką w ychowawczyń-przedszkola- 
nek w  żłobkach i przedszkolach. Prze­
szło 40.000 dzieci znalazło dobrą opie­
kę w  dziecińcach w  okresie p iln ych  ro ­
bót polnych.

Nasz w łasny spółdzielczy fundusz 
społeczny wzrósł z 2 m ilio n ó w  z ło tych 
w  roku  1951 do blisko 5 m ilio n ó w  zło­
tych w  roku  1952. Z tego funduszu i  k re ­
d y tó w  państwowych zradiofonizowano 
156 wsi spółdzielczych, wybudowano 
lub  odremontowano kap ita ln ie  155 bu­
dynków  św ie tlicow ych  oraz zakupiono 
urządzenia do tysiąca pomieszczeń o 
charakterze soc ja lno -ku ltu ra lnym . 1949 
spółdzie ln i jes t zradiofonizowanych. W 
227 spółdzieln iach p rodukcy jnych  is t­
n ie ją  stałe k ina. B lisko  300 k in  półsta­
łych  i  ruchom ych dociera do 800 spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych . 100 k in  in s tru k ­
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tażowych przyszło spółdzie ln iom  w  ro ­
ku  1952 z pomocą w  poznawaniu przo­
du jących metod up raw y  i hodow li oraz 
osiągnięć nowoczesnej nauk i ro ln icze j.

W  co d rug ie j spółdzie ln i czynna jest 
św ietlica. W  św ietlicach spółdzielczych 
działa 1315 zespołów artys tycznych  z
20.000 uczestników.

W  przeszło 2.000 spółdzie ln i p roduk­
cy jnych  is tn ie ją  b ib lio te k i z liczbą b l i ­
sko 300.000 książek, z k tó rych  korzysta
67.000 sta łych czyte ln ików . 17.000 spół­
dzielców, do niedawna analfabetów, 
dziś ro zw ija  dalej swoją um iejętność 
czytania w  zespołach czyte ln iczych. W  
215 zespołach W szechnicy Radiowej 
podnosi swą w iedzę społeczną i  ogólną 
2.600 spółdzielców, 2.500 chłopów-spół- 
dzielców uczy się na kursach języka  ro ­
syjskiego, aby lep ie j móc poznawać o- 
siągnięcia naszych radzieckich p rzy ja ­
ciół.

Tysiące synów i  córek członków spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  uczęszczają do 
ogólnokształcących, ro ln iczych  i zawo­
dowych szkół średnich i  wyższych u - 
czelni. 22.000 m łodzieży ze wsi spół­
dzielczych w ychow u je  się na dzielnych, 
zdrow ych fizyczn ie  i  sprawnych oby­
w a te li w  kołach Ludow ych Zespołów 
Sportowych.

I  Z jazd Spółdzielczości P rodukcy jne j 
podkreślając osiągnięcia, jednocześnie 
stw ierdza, że nie zostały w  pe łn i w yko ­
rzystane wszystkie m ożliwości, ja k ie  
d la  rozw o ju  k u ltu ry  i  ośw ia ty chłopa- 
spółdzie lcy stwarza zespołowa form a 
gospodarowania i  w ydatna  pomoc Pań­
stwa. N ie wszystkie  zarządy spółdziel­
n i p rodukcy jnych  dostatecznie docenia­
ją  znaczenie życia ku ltu ra lno -o św ia to ­
wego i  n ie  w idzą w  jego rozw o ju  po­
ważnej pomocy w  um acnian iu  spółdziel­
n i p rodukcy jnych , w  w ychow yw an iu  
nowego człow ieka-spółdzie lcy stojącego 
na straży własności spółdzielczej, prze­
strzegającego dyscyp liny  pracy, w  w y ­
chow yw an iu  aktywnego bo jow n ika  o 
rozbudowę spółdzielczości p ro d u kcy j­
nej .

Często fundusz społeczny idzie na ce­
le niezgodne z przeznaczeniem. N ie

wszystkie zarządy spółdzie ln i dostatecz­
nie się troszczą i op ieku ją  przedszkola­
mi, żłobkam i, św ie tlicam i i  oświatą, p ra ­
cą Ludow ych Zespołów Sportowych. 
Z b y t pow o li rozw ija  się dośw iadczalnic­
two i  nowatorstw o w  szeregach spół­
dzielczych. Za m a ły  jest jeszcze udzia ł 
spółdzielców, a w  szczególności m łodzie­
ży w  upowszechnianiu w iedzy ro ln icze j, 
w kó łkach m iczurinow skich, w  zespo­
łach czytelniczych. Niedostateczna jest 
troska zarządów spółdzie ln i o m łodzież, 
k tó re j należy wskazywać wspaniałą 
perspektywę rozw o ju , jaką  je j daje 
spółdzielcza gospodarka oparta  na no­
woczesnej technice i  w iedzy ro ln icze j.

M in is te rs tw o  K u ltu ry  i S ztuki, M in i­
sterstwo R o ln ic tw a i  rady  narodowe 
wciąż niedostatecznie w n ika ją  w  nasze 
stale rosnące potrzeby k u ltu ra ln o -o ­
światowe, nie zawsze przychodzą z kon­
kre tną  fachową pomocą i  radą w  rozw ią­
zyw an iu  naszych bolączek i  trudności.

M ając na uwadze stałe podnoszenie 
poziomu życia ku ltu ra lno-ośw ia tow ego 
spółdzielców, ja k  też doniosły fa k t, że 
ty lko  wszechstronne um acnianie i  przo­
dowanie spółdzie ln i zarówno pod wzglę­
dem po litycznym , gospodarczym, ja k  i  
k u ltu ra ln y m  skutecznie przekonu je  in ­
dyw idua ln ych  chłopów o wyższości 
spółdzielczej gospodarki —  I K ra jo w y  
Z jazd Spółdzielczości P rodukcy jne j 
zwraca się z wezwaniem  do zarządów 
spółdzie ln i p rodukcy jnych , aby otoczy­
ły  one większą n iż  dotychczas opieką i  
uwagą rozw ój życia ku ltu ra lno -o św ia to ­
wego, św ietlice, szkolenie rolnicze, roz­
w ó j czy te ln ic tw a  książek i  prasy, tw ó r­
czości am atorskie j i  pracy LZS.

W  ty m  celu zarządy spółdzie ln i po­
w in n y :

—  troszczyć się o pełne i  zgodne z 
przeznaczeniem w yko rzys tyw an ie  fu n ­
duszów przeznaczonych na pracę k u ltu ­
ra lną  oraz k re d y tó w  państw ow ych na 
rozbudowę żłobków, przedszkoli i dzie- 
c ińców  oraz na zabezpieczenie św ie tlic  i  
b ib lio te k  w  należyte m ateria lne w ypo­
sażenia;

—  czuwać, aby życie św ie tlicow e by­
ło  w ype łn ione bogatą pracą zespołów
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artystycznych  i ośw iatowych, aby roz­
w ija ło  się czyte ln ic tw o książek i prasy, 
żywo pracow a ły  redakcje  gazetek ścien­
nych;

—  rozw ijać  pracę zespołów upow ­
szechnienia w iedzy ro ln icze j, organizo­
wać dośw iadczalnictwo i kó łka  m iczu ri- 
nowskie, otoczyć szczególną opieką ra ­
c jona liza to rów  ro ln ic tw a , m is trzów  u ro ­
dzajów  i  hodow li;

—  czuwać nad ak tyw ną  pracą LZ S - 
ów, pomagać im  w  budow aniu boisk i 
zaopatrzeniu w  sprzęt sportow y, w  o r­
ganizowaniu zawodów i g ie r sporto­
wych;

—  wiązać ca łokszta łt życia św ie tlico ­
wego z bieżącym życiem  spó łdzie ln i i 
gromady.

Zjazd zwraca się do Ministerstwa 
K ultury  i Sztuki, rad narodowych i 
POM-ów, aby w zm ocn iły  organizacyjne 
i fachowe k ie row n ic tw o  nad św ie tlica ­
m i, podniosły poziom p o lityczn y  i a r ty ­
styczny spółdzielczych zespołów ś w ie tli­
cowych, dostarczały im  pieśni, w ierszy 
i u tw o rów  scenicznych o tem atyce spół­
dzielczej, aby n ie  by ło  ani jedne j w si u- 
spółdzielczonej bez św ie tlicy .

Zjazd zwraca się z apelem do szero­
kich rzesz nauczycielstwa wiejskiego o
zwiększenie pomocy w  walce o ro zw ija ­
nie i  k rzew ien ie  k u ltu ry  i  ośw ia ty  na 
wsi, o pomoc w  organizow aniu i  k ie ro ­
w an iu  zespołami a rtys tycznym i, w  roz­
w ija n iu  czy te ln ic tw a  i  redagowaniu ga­
zetek ściennych, o pomoc w  upowszech­
n ian iu  ide i spółdzielczości p rodukcy jne j. 
Z jazd uważa że spółdzieln ie p ro d u kcy j­
ne pow inny  otoczyć większą troską 
znajdujące się na ich teren ie  szkoły i  w  
ty m  celu zarządy spółdzie ln i w in n y  roz­
w ija ć  ścisłą współpracę z kom ite tam i ro ­
dz ic ie lsk im i. I

I  K rajow y Zjazd Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej zwraca się do Was, młodzieży 
wiejska, o szybsze niż dotychczas w łą ­
czenie się do budow n ic tw a nowego, soc­
ja listycznego, radosnego życia na po l­
skie j wsi.

D la  Was, m łodzieży, powstaje spół­
dzielcza w ieś a w raz z n ią  rozległa i cie­
kawa w iedza i  praca ro ln icza, nowocze­
sna technika, jasne św ietlice, b ib lio tek i, 
k ina, radio i boiska sportowe.

Spółdzielczość p rodukcy jna  pozwala 
Wam kszta łtować i rozw ijać  w  oparciu 
o naukę i  technikę nowoczesną —  soc­
ja lis tyczną  gospodarkę ro lną, w  k tó re j 
praca ro ln ika , podobnie ja k  praca ro ­
botn ika  w  fabryce, wym aga w ysokich 
k w a lif ik a c ji i um ie ję tności zawodo­
wych.

Spółdzielczość p rodukcy jna  pozwala 
Wam zdobywać i stosować w  pracy na 
wsi nowe zawody: tra k to rzys ty , kom - 
bajnera, księgowego, agronoma, zoo­
technika, pracow nika ku ltu ra ln o -o św ia ­
towego.

W alczcie o rozw ój i um acnianie spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych . Zap isu jc ie  się na 
członków spółdzie ln i. O panow ujcie  no­
woczesną technikę i  w iedzę rolniczą. 
Wnieście swój zapał i entuzjazm  do p ra ­
cy w  św ietlicach, w  zespołach a rtys tycz­
nych, czyte ln iczych i  kó łkach m iczu ri- 
nowskich.

O rganizu jc ie  i  ro zw ija jc ie  pracę L u ­
dowych Zespołów Sportowych, b u d u j­
cie boiska sportowe, zdobywajcie odzna­
kę SPO.

Bądźcie a k ty w n y m i tw órcam i nowe­
go, lepszego, socjalistycznego życia pod 
k ie row n ic tw em  Waszej bo jow ej organ i­
zacji —  Zw iązku  M łodzieży P a lskie j.

** *

Celem u ch w a ły  je s t da lszy rozw ó j dz ia ­
ła lnośc i k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w śród  spó ł­
dzie lców  i  gospodaru jących obok n ic h  ch ło ­
pów  in d y w id u a ln y c h .

W iem y wszyscy, że spółdzielcza gospodar­
ka  w y ła n ia  w ciąż nowe potrzeby, w ym aga 
w yższych k w a lif ik a c ji  fachow ych  i  społecz­
nych. N ie  w ys ta rcza ją  tu ta j dawne u m ie ję t­
ności, w n ies ione z gospodark i in d y w id u a l­
ne j. Inaczej u k ła d a ją  się s tosu nk i m iędzy- 
sąsiedzkie. W raz z rodzącym i się po trzebam i 
spó łdz ie lców  rodzą się nowe, n ieogran iczone 
m oż liw ośc i ró jzw oju  w ie lo s tro n n ych  fo rm  
p racy k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej.
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D la  sp ra w y  um ocn ien ia  i  ro z w o ju  -spół­
d z ie ln i zasadnicze znaczenie m a św ie tlica , łą ­
cząca swą pracą zarów no spółdzie lców, ja k  
i  ch łop ów  in d y w id u a ln y c h . A  w ięc  (podsta­
w ow ą spraw ą p o w in no  być przestrzeganie 
zasady, że w  grom adach, w  k tó ry c h  is tn ie ją  
spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  —  je s t ty lk o  jedna 
św ie tlica , ś w ie tlica  grom adzka. O na to; po­
w in n a  swą pracą zacieśniać w ięź, łączącą 
spó łdz ie lców  w e w sp ó ln ym  gospodarstw ie 
oraz p rzyb liżać  i  pozyskiw ać do no w e j gos­
p o d a rk i ogół p racu jących  ch łopów  i  in d y w i­
dua lnych  gospodarstw . O ddz ia ływ ać n a  tych, 
k tó rz y  się w aha ją . Pomagać im  w  p rze ła m y­
w a n iu  w e w nę trznych  opo rów  i  trudnośc i.

C a ły szereg p rac w spó ln ie  pode jm ow anych  
przez spó łdzie lców , ja k :  s ie w y  w iosenne 
i  jesienne, żn iw a, w y k o p k i, na rad y  p ro d u k ­
cy jne , ob liczan ie  dn ió w ek  ob rachunkow ych  
i  iinne —  p o w in n y  być w yko rzys tane  przez 
św ie tlice  d la  w ykazan ia  w ie lk ic h  w a rto śc i 
now ych  w a ru n k ó w  w spó łżyc ia : d la  w y p ie ­
ra n ia  p rze ja w ów  egoizmu, sobkasltwa, za­
w iśc i, k tó re  n ie  łączą, lecz dzie lą lu dz i. Taka 
praca w inna  . ukazyw ać w szys tk ie  na jlepsze 
w artośc i, ja k ie  w yd o b yw a  z cz łow ieka gos­
poda rka  k o le k tyw n a , w  k tó re j cz łow iek 
przesta je  być  cz ło w ie ko w i w ilk ie m , a sta je  
się bra tem , pom naża sw o je  s iły , usz lachetn ia  
się, u ra b ia  w  sobie wyższą, soc ja lis tyczną 
m oralność.

W  s łużb ie  id e i spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j św ie tlica  ¡przez, sztukę te a tra ln ą , przez 
książkę, przez pieśń m asową pokaże te  w a r ­
tości, po rw ie , przekona, pog łęb i świadom ość

w śród cz łonków  sp ó łd z ie ln i i  w śród  ch łopów  
sto jących jeszcze na uboczu.

D latego każdy  zarząd spó łdz ie ln i pofw inien 
specja lną troską  otoczyć św ie tlicę  i  pomagać 
w  ro z w o ju  w szys tk ich  fo rm  pralcy k u l tu r a l­
no  -  ośw ia tow e j. Do ¡zarządu ś w ie tlic y  w in n i 
w chodz ić  cz łonkow ie  spó łdz ie ln i w ra z  z  a k ­
ty w is ta m i spośród reszty nłezrzeszomych 
ch łopów  m a ło  i  ś redn io ro lnych . N i e c h a j  
w  z e s p o ł a c h  ś w i e t l i c o w y c h  
b i o r ą  u d z i a ł  w s z y s c y  m i e s z ­
k a ń c y  g r o m a d y  ze spó łd z ie ln i i  gos­
poda rs tw  in d yw id u a ln ych .

Zarząd ś w ie tlic y  s k u p i w  p ra cy  k u l tu ­
ra ln o  -  o św ia to w e j w szys tk ie  organ izacje  
dz ia ła jące na te ren ie  grom ady, a w ięc : k o ło  
ZM P, ko ło  grom adzkie  i  ko ło  gospodyń 
ZSCh, hu fiec  SP, LZ S  i  nauczycie lstw o.

Za organ izację  życ ia  św ie tlicow ego1, za 
pracę ś w ie tlic  odpow iada Z w ią zek  Samopo­
m ocy C h łopsk ie j, k tó ry  jlednoicześmie je s t 
obow iązany do ścisłego w  ty m  zakresie 
w spó łdz ia łan ia  z P a ń s tw o w ym i O środkam i 
M aszynow ym i, z R adam i N a rodow ym i, 
z o rg an izac jam i m łodz ieżow ym i, nauczyc ie l­
s tw em . R ew o luc ja  k u ltu ra ln a  na w s i może 
być bow iem  do konyw ana  skutecznie je d y n ie  
w spó lnym i, skoo rdyn ow a nym i s iła m i w szy­
s tk ic h  o rg an izac ji i  in s ty tu c ji,  n iosących 
w  ty m  zakresie pomoc ch łopom  pracu jącym .

D onios łe  znaczenie o św ia ty  i  k u ltu ry  d la  
sp ra w y  socja listycznego b u d o w n ic tw a  pod­
k re ś li ł z całą w yraz is tośc ią  Len in , m ów iąc, 
że: „c a łk o w ite  uspó łdz ie lczen ie  w s i je s t 
n iem oż liw e  bez ca łk o w ite j re w o lu c ji k u l tu ­
ra ln e j“ .
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s r o l n i c z e

Najprostsze dośw iadczenia i organizacja zebrań 
samokształcenia roln iczego

A Ż D A  roślina ma swoje wym aga- 
n ia  glebowe i  k lim atyczne. Tam, 

gdzie doskonale udaje się ziem niak, 
bu rak daje liche p lony. Na żyznej zie­
m i nie można spodziewać się dużych 
zb iorów  pszenicy, a rzepak nawet na 
zasobnej glebie się nie urodzi, je ś li pole 
jest mocno zachwaszczone. Podobnie 
jest z w ym aganiam i k lim a tycznym i. 
,,Suchy kw iecień, m o k ry  m aj, będzie 
żyto k ie jb y  g a j“  —  m ów i stare p rzysło­
wie. W prawdzie n ie  m am y w p ły w u  na 
przebieg pogody, jednakże przez odpo­
w iedn i w yb ó r stanowiska możemy za­
pew nić roś linom  ob fite  lu b  skromne 
zaopatrzenie w  wodę. I  tak  np. pola po­
łożone nisko, p rzy  łąkach, będą zawsze 
w ilgo tn ie jsze  n iż te reny w yże j położo­
ne. W  dolinach rzek pow ietrze jest za­
wsze w ilgo tn ie jsze  n iż na odsłonię tych 
wyżynach. Podobnie możemy regu lo­
wać do pewnego stopnia nasłonecznie­
nie umieszczając ro ś lin y  bardzie j pod 
ty m  względem wym agające na skłonach 
po łudn iow ych, a dzia łanie w ia tru  n iw e ­
lować korzysta jąc z zasłony rosnącego 
lasu lu b  chronić w raż liw ą  p lantację  pa­
sami ochronnym i z innych, w ysokich  
roślin . W ym agania glebowe roś lin  w y ­
n ika ją  z różn ic w  ich  ukorzenien iu  
i w  ich zdolności w yzysk iw an ia  zasobów 
pokarm ow ych gleby. Owies np. dosko­
nale udaje się tam, gdzie dla jęczm ie­
n ia  stanow isko będzie za słabe. G ryka  
dzięk i zdolności szybkiego krzew ien ia  
się n ie  dopuści do głosu chwastów, k tó ­
re ła tw o  głuszą inne ro ś lin y  uprawne.

Podane tu ta j w skazów ki są na ogół 
ro ln iko m  znane, choć doceniają je  n ie  
wszyscy, rozp lanow ując upraw ę roś lin  
często mechanicznie, bez bliższego roz­

patrzenia swoistych wym agań poszcze­
gólnych roślin .

Jako p rzyk ład  w łaściwego w yzyska­
n ia  w a runków  glebowych i um ie ję tne­
go gromadzenia w ilgoc i w  ro li, można 
przytoczyć osiągnięcia kó łka  m iczu ri- 
nowskiego w  gromadzie Zborowice, 
po w. Tarnów, w o j. krakow skie. K ó łko  
liczy  22 członków.

W  oko licy  tam tejszej z iem niak i cho­
ru ją , a p lony  sku tk iem  suszy są n ik łe .

K ó łko  m iczurinow skie  podję ło zada­
n ie  wyhodow ania z iem niaków  dających 
duże p lony, odpornych na choroby. 
Przystąpiono w ięc do rac jona lne j upra ­
w y  ro li i gromadzenia ja k  na jw iększej 
ilości w ilg o c i w  glebie. P ierw szy rok  
doświadczeń ju ż  dał dobre w y n ik i, bo 
zamiast ja k  dotychczas 110 q z ha, w  
p ierw szym  roku  swej pracy zebra li m i- 
czurinow cy przecię tn ie  po 190 q ziem ­
n iaków  z ha. Zespół kó łka  dąży do o- 
siągnięcia jeszcze wyższych plonów.

Prace prowadzone są pod k ie runk iem  
przewodniczącego kó łka , ob. Antoniego 
Błaziaka. Członkow ie kó łka  zbiera ją 
się w  św ie tlicy , gdzie odbyw ają  się od­
czy ty  i samokształcenie.

W  w ie lu  jednak wypadkach nawet 
szczegółowe przem yślen ie  w łaściwości 
upraw iane j ro ś lin y  nie pozwala z góry 
przesądzić, czy w  danych w arunkach 
uda się je j uprawa. W  tych  okoliczno­
ściach uciekam y się do doświadczenia. 
Na n ie w ie lk im  po lu  w ysiew am y nową 
roślinę  czy też nieznaną b liże j odmianę 
ju ż  up raw ianych  roś lin  i z p lonów  uzy­
skanych na te j p la n ta c ji próbnej w n ios­
ku je m y  o przydatności ro ś lin y  w  danej
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okolicy. Oczywiście, aby w n iosk i w y ­
ciągane z tego doświadczenia b y ły  m ia­
rodajne, trzeba, by  w a ru n k i w ybrane 
dla badanej roś liny  b y ły  charak te ry­
styczne dla w a runków  m iejscowych. 
In n y m i słowy, aby pole użyte do do­
świadczenia nie by ło  w y ją tko w o  dobre, 
ale takie , ja k ie  w  danym  gospodarstwie 
czy gromadzie jest często spotykane. W 
podobny sposób, drogą polowego do­
świadczenia, możemy rozstrzygnąć, ja ­
k ich  nawozów potrzebują ro ś lin y  u - 
praw iane w  gospodarstwie i  p rzy  k tó ­
rych  roślinach zwiększone nawożenie 
na jbardz ie j się opłaca.

Na te j samej drodze możemy spraw­
dzić, czy te rm in y  siewów stosowane w  
danej m iejscowości są w łaściwe, ja k i 
w p ły w  na p lony  m ają poszczególne za­
b ieg i p ie lęgnacyjne itp .

Wskazania ogólniejsze, in teresujące 
ro ln ik ó w  zam ieszkałych n ie  w  jednej 
gromadzie, a w  obrębie pow ia tu  czy 
w ojew ództw a —  opracowują stacje do­
świadczalne. Nad zagadnieniam i o zna­
czeniu zasadniczym, w  k tó rych  zainte­
resowane jes t ro ln ic tw o  całej P o lsk i •—■ 
pracu ją  in s ty tu ty  badawcze.

W szystkie te doświadczenia, zarów­
no prowadzone przez poszczególnych 
ro ln ikó w  w  swoich gospodarstwach, ja k  
i  te, k tó re  dla grom ady prowadzi —  a 
je ś li n ie prowadzi, to prowadzić pow in ­
no —  m iejscowe kó łko  m iczurinow skie , 
ja k  rów nież doświadczenia, k tó ry m i 
za jm u ją  się terenowe stacje doświad­
czalne i in s ty tu ty  badawcze, m ają  
w spó lny cel: —  podnieść p rodukc ję  ro l­
ną na wyższy poziom.

Ten zasadniczy postu lat, k tó ry  zresz­
tą jest równocześnie zadaniem posta­
w ionym  do w ykonan ia  ro ln iko m  przez 
Rząd i  Partię , da się rozwiązać ty lk o  
w tedy, je ś li w y n ik i badań, o k tó rych  
by ła  mowa, będą znane ogółow i ro ln i­
ków , a w n iosk i w yc iągn ię te  z doświad­
czeń —  stosowane w  praktyce.

Stąd w łaśnie w yp ływ a  konieczność 
upowszechnienia w iedzy ro ln icze j, na 
k tó re  składa się n ie ty lk o  popu la ryza­
cja nowoczesnych metod pracy w  ro ln i­
ctw ie, ale także i  zaznajom ienie ogółu

zainteresowanych z w yn ika m i prac do­
świadczalnych.

D la  u ła tw ien ia  i  szybszego upow ­
szechnienia w iedzy ro ln icze j Państwo 
s tw orzy ło  całą sieć urzędów specjalnie 
za jm ujących się ty m  zagadnieniem. 
Jest w ięc w  M in . Roln. oddzie lny De­
partam ent, k tó ry  się ty m i sprawam i 
zajm uje, są urzędy w ojew ódzkie i  po­
w iatowe. Z ram ienia tych  placówek 
pracu je  w ie lka  ilość lek to rów  pow o ły­
wanych spośród specja listów  w  każdej 
dziedzinie, k tó rych  zadaniem jest ob­
s ług iw an ie  zebrań grom adzkich, urzą­
dzanych w  celach ośw iatow o-ro ln iczych.

S tworzenie specjalnej organizacji, za­
ję te j w yłączn ie  podnoszeniem facho­
w ych wiadomości ro ln ikó w  —  wskazu­
je  na znaczenie, ja k ie  Państwo spraw ie 
te j przyp isu je . L iczna rzesza p racow n i­
ków , tysiące broszur w ydaw anych na 
różne tem aty —  wszystko to kosztuje 
poważne sum y i  n ie może pójść na m ar­
ne. A  w łaściwe w yzyskan ie  tych  u ła ­
tw ie ń  w  zakresie nabyw ania w iedzy 
ro ln icze j —  zależy ty lk o  od samych 
ro ln ików .

N ie  można niczego nauczyć tak ich  
ludzi, k tó rzy  się do nauk i n ie  przyłożą, 
k tó rzy  n ie zechcą się sami uczyć. N ie 
pomoże najlepsza organizacja, n ie  uda 
się żadne zebranie, je ś li w  całej a kc ji 
n ie weźm ie aktywnego udzia łu  grom a­
da, d la k tó re j zebranie jest organizowa­
ne.

Przede w szystk im  więc, gromada po­
w inna  w ystąp ić z in ic ja tyw ą  i  starać się 
o przysłan ie  przez inspekto ra t pow ia to ­
w y  Upowszechnienia W iedzy Rolniczej 
tych  prelegentów , k tó rzy  są specjalista­
m i od zagadnień in teresujących daną 
gromadę. Jeśli samokształcenie groma­
dy ma się odbywać po raz pierwszy, 
na jlep ie j aby sprawę naw iązania kon­
ta k tu  z inspektora tem  U.W .R. w z ią ł na 
siebie przewodniczący ko ła  gromadz­
kiego ZSCh, któ rem u jednak pow in ien 
towarzyszyć prezes m iejscowej organi­
zacji m łodzieżowej lu b  k ie ro w n ik  albo 
op iekun m iejscowego kó łka  m iczu ri- 
nowskiego.
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N a jtru d n ie j jes t zacząć, a jednak są 
tacy, co n ie  ty lk o  zaczęli, ale m ają du­
że rezu lta ty , i  tak  na p rzyk ład :

W  woj. kieleckim przewodniczący 
kó łka  m iczurinow skiego w  gromadzie 
Koszyce, pow. Opatów, ob. Leon Jaro- 
cha, naw iązał ko n ta k t z lek to rem  Upo­
wszechnienia W iedzy Roln iczej, k tó ry  
przyjeżdża z odczytam i i  pogadankami 
do gromady. Zainteresowanie odczyta­
m i jest duże. W  oparciu o U. W. R. p ro ­
wadzone jest, pod k ie ru n k ie m  ob. Jaro- 
chy, samokształcenie. Zebrania odby­
w a ją  się w  św ie tlicy .

W  woj. krakowskim w  św ie tlic y  gro­
m ady Skrzeszowa, pow. M iechów, odby­
ło się 35 zebrań samokształceniowych. 
Na k ilk u  zebraniach b y ł z odczytam i 
le k to r Upowszechnienia W iedzy R o ln i­
czej. To, że odbyw ają się zebrania sa­
m okształceniowe i  że le k to r nie om ija  
grom ady Skrzeszowa —  jest zasługą 
przewodniczącego kó łka  m iczu rinow ­
skiego, ob. Józefa Rodaka.

W  woj. poznańskim w  gromadzie 
Przysieka, pow. Gniezno, odbyło się 25 
zebrań samokształceniowych w  ś w ie tli­
cy. L e k to r Upowszechnienia W iedzy 
Rolniczej b y ł k ilk a  razy na zebraniach, 
gdzie w yg łos ił re fe ra ty  i  pogadanki na 
tem aty rolnicze.

Przewodniczący kółka, ob. M . Cieśle- 
wicz, czuwa nad tym , aby zebrania od­
b yw a ły  się i żeby le k to r Upowszechnie­
n ia  W iedzy Rolniczej pam ięta ł o gro­
madzie.

N ieste ty  przytoczyć wypada i  tak ie  
kółka, k tó rych  nie cechuje dobra robo­
ta. Na p rzyk ład  do grom ady Rogoźnik, 
pow. Będzin, w o j. ka tow ick ie , p rzy je ­
chał le k to r U.W .R. z odczytem, lecz ze­
bran ie  nie odbyło się, ponieważ loka lu  
nie przygotowano, a ludz i n ie uprzedzo­
no, że ma być odczyt. Tu już  w yraźn ie  
„n a w a lil i“  i przewodniczący kó łka  i ko ­
ło grom adzkie ZSCh.

U stala jąc te rm in  zebrania, trzeba 
równocześnie sprawdzić, ja k ie  ks iążki i 
b roszury mogące zainteresować naszą 
gromadę posiada inspekto ra t U pow ­
szechnienia W iedzy Rolniczej. Obok

książek szerzej om aw iających poszcze­
gólne tem aty, należy zw rócić specjalną 
uwagę na b roszurk i wydawane z in ic ja ­
ty w y  ZSCh w  ramach Małego Poradn i­
ka Roln ika. Dotychczas z te j se rii w y ­
szły broszury pt. „C hów  św iń “ , „C hów  
byd ła “ , „U p raw a  ro li i  nawożenie“  oraz 
„Zw a lczan ie  chorób i szkodn ików “ . 
B roszury te są przeznaczone do samo­
kształcenia, o k tó ry m  w łaśnie parę słów 
chcemy powiedzieć.

Na odczyt prelegenta gromada musi 
się przygotować. A  w ięc w  św ie tlic y  
grom adzkie j trzeba zwołać zebranie, na 
k tó ry m  ktoś z m łodzieży głośno prze­
czyta odpowiednią broszurę, a przodu­
jący  ro ln ic y  przedstaw ią swój dorobek 
w  te j dziedzinie. W  gromadzie zawsze 
znajdzie się w yb itn ie jszy  p ra k tyk , k tó ­
ry  będzie m ógł opowiedzieć o swoich do­
świadczeniach. Na tle  tych  w ypow iedzi 
nastąpi w ym iana zdań i w  ten sposób 
przygo tu je  się dyskusja na odczyt ocze­
kiwanego prelegenta. Tych zebrań p rzy ­
gotowawczych pow inno być k ilka , aby 
wyczerpująco om ówić szczegóły zamie­
rzonego tem atu.

Zebranie odczytowe z prelegentem  
U. W. R. pow inno się odbyć w  ś w ie tli­
cy, p rzy  czym m iejscowa organizacja 
m łodzieżowa, ja k  i  ko ło grom adzkie 
ZSCh —• pow inny  pomóc zarządowi 
św ie tlicy  w  przygotow an iu  zebrania. 
Trzeba się postarać, aby sala by ła  ogrza­
na i  porządnie zamieciona, a słuchacze 
zgromadzeni na czas. Po odczycie pre le­
genta trzeba dążyć do w yw o łan ia  dys­
kus ji, k tó rą  pow in ien  pokierować prze­
wodniczący ko ła  gromadzkiego ZSCh 
w  ten sposób, aby wciągnąć do narady 
w szystkich doświadczonych ro ln ikó w  
grom ady. P ra k tyka  w ykazu je , że dużo 
pożytecznych uwag mogą wnieść do d y ­
skus ji gospodynie w ie jsk ie , dlatego a k ­
ty w  grom adzki ZSCh pow in ien  d o p il­
nować, aby w z ię ły  one liczny  udzia ł w  
zebraniu.

O m awiając każde zagadnienie na le ­
ży poruszyć niedociągnięcia, ja k ie  w  te j 
dziedzinie ma gromada. Jeśli m owa o 
upraw ie, trzeba, aby opieszałym ro ln i­
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kom  sąsiedzi w y tk n ę li n iew ykonanie  
podoryw ek jesiennych; p rzy  chwastach 
w ym ien ić  tych  gospodarzy, u k tó rych  na 
miedzach są p lantacje  ostu, un iem ożli­
w ia jące wyniszczenie tego uporczywe­
go konkuren ta  ro ś lin  upraw nych; p rzy  
om aw ian iu  chowu krów , wskazać na 
tych, k tó rych  k ro w y  w  k w ie tn iu  space­
ru ją  jeszcze w  „bobrach“ , a gnojów ka 
sp ływ a na ulicę, zam iast wsiąkać w  
ściółkę. W szystkie te b ra k i to w łaśnie 
owe n iew ykorzystane rezerw y gospo­
darcze, k tó rych  uruchom ien ia domaga 
się od ro ln ikó w  Prezes Rady M in is trów , 
Ob. B ie ru t.

Po odczycie i  dyskus ji wskazane 
jest, aby na następnym  zebraniu gospo­
darze o m ó w ili wspólnie, ja k  zam ierzają 
do pracy przystąpić, w zględnie podzie­
lić  się z sąsiadami, co na swych gospo­
darstwach w  om aw ianej dziedzinie zro­
b ili.  Na tych  następnych zebraniach 
można rów nież podejmować zobowiąza­
n ia  produkcy jne , podając do w iado­
mości gromadzie np. że d la  podkreślenia 
solidarności z robo tn ikam i przem ysłu, 
budu jącym i nowe fa b ry k i —  tak i, a ta k i 
ro ln ik  pode jm u je  się dostarczyć ty le , 
a ty le  kg  żywca Państwu, lu b  zakon­
trak tow ać taką, a taką pow ierzchnię 
rzepaku. Obok zobowiązań pow inny 
także padać w yzw ania  poszczególnych 
gospodarzy w  stosunku do m n ie j a k ty w ­
nych sąsiadów. Tak np. „Zgłaszam  kon­
tra k ta c ję  buraków  cukrow ych na po­
w ie rzchn i 3.000 m 2 to znaczy o 1.000 m 2 
więcej n iż w  zeszłym roku, i  w zyw am  
sąsiada takiego, a takiego do pójścia w  
m oje ś lady“ .

Zobowiązania tak ie  są czynn ik iem  
m ob ilizu jącym  i mogą m ieć ogrom ny 
w p ły w  na powiększenie plonów. P rzy ­
kładem  tego mogą być członkow ie k ó ł­
ka m iczurinow skiego w  gr. B ia łoku ry , 
pow. Kołobrzeg, w o j. koszalińskie, k tó ­
rzy  stosując p raw id łow e zabiegi agro­

techniczne uzyska li w  1952 roku  650 q 
buraków  cukrow ych  z ha.

M iczu rinow cy  z gr. B ia ło ku ry , prze­
ważnie mało i ś redn io ro ln i chłopi, pod­
ję l i  ostatnio zobowiązanie, że w  1953 r., 
przez rac jona lną upraw ę ro li, nawoże­
nie i p ie lęgnację —  uzyskają p lon 750 q 
buraków  cukrow ych z ha.

K ó łko  m iczurinow skie  w  B ia łokurach 
liczy  48 członków. Zespół zbiera się w  
św ie tlic y  i  pod k ie ru n k ie m  przew odni­
czącego kó łka, ob. Czesława Kulpego 
prow adzi samokształcenie. Tam  też od­
byw a ją  się odczyty i  pogadanki. K ó łko  
ma w łasną b ib lio tekę  i  p renum eru je  
prasę.

Oto p rzyk ład  do naśladowania.
Jeśli w  sąsiedztwie zna jdu je  się gro­

mada, k tó ra , m im o że ma w a runk i, nie 
p racu je  należycie, wskazane jest, aby 
m łodzież zm obilizow ała swoją gromadę 
do w ystąp ien ia  z w yzw an iem  w  stosun­
ku  do grom ady sąsiedzkiej. W szystkie 
te w yzw an ia  pow inny  być skrzętn ie no­
towane i  podawane do wiadomości ogó­
ło w i w  gazetce ściennej, o k tó rą  dbać 
pow inny  zespoły św ietlicowe. D la  oży­
w ien ia  zebrań, trzeba, aby ko ła  gro­
m adzkie ko rzys ta ły  z film ó w , i lu s tru ją ­
cych aktua lne zagadnienia rolnicze. F i l ­
m ów  tych  jest w  Polsce k ilkase t, a w y ­
św ie tlan iem  ich  za jm u ją  się inspektora­
ty  pow iatowe U. W. R. W  ty m  celu, a 
rów nież i d la  spopularyzowania zebrań 
w  św ie tlicy  —  po odczytach, pogadan­
kach i w yśw ie tle n iu  f i lm u  —  może w y ­
stąpić zespół św ie tlicow y z aktua lną 
jednoaktów ką lu b  recytacją  okoliczno­
ściową i śpiewem. Takie  a trakcy jne  za­
kończenia zebrań są zw yk le  dobrze 
przy jm ow ane przez starszych, a rów no­
cześnie są roz ryw ką  dla m łodzieży, k tó ­
ra się w  n ich  w yżyw a i  uczy k u ltu ra l­
nego życia.

Zdzisław Modzelewski
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Sposoby poglądomej propagandy spółdzielczości
p rodukcy jne j

"M " AR O D O W Y  Plan Gospodarczy na
*  ro k  1953 staw ia przed ro ln ic tw em  

w ie lk ie  i  odpow iedzialne zadania. Chło- 
p i-spółdzie lcy, a w  ich  szeregach człon­
kow ie  tysięcy nowozałożonych spółdzie l­
n i, k tó rzy  w  ty m  roku  przystąp ią  po raz 
p ierw szy do w spó lnych siewów, będą 
przodować w s i po lsk ie j w  walce o w y ­
sokie urodzaje i  rozw ój hodow li, w  su­
m iennym  w ykonan iu  obow iązków w o­
bec państwa.

Zamieszczone tu  w ykresy  graficzne są 
próbą poglądowego przedstaw ien ia do­
tychczasowych osiągnięć naszej m łodej 
spółdzielczości p rodukcy jne j, podsumo­
w anych na I  K ra jo w y m  Z jeździe Spół­
dzielczości P rodukcy jne j. Podane c y fry  
obrazują rozw ój spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych do Z jazdu, k tó ry  sta ł się momen­
tem  prze łom ow ym  w  rozw o ju  ruchu 
spółdzielczego.
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W  c h w ili obecnej m am y już  około 6 
tys ięcy spółdzie ln i, organ izu ją  się liczne 
ko m ite ty  założycielskie. Zamieszczony 
w ykres rozpiętości m iędzy p lonam i 
czterech zbóż z hektara  osiąganym i w  
gospodarstwach in d yw id u a ln ych  i  spół­
dzie ln iach p ro d u kcy jn ych  —  ilu s tru je  
przeciętną w  ska li k ra jo w e j. Przeciętna 
ta n ie jest wysoka. M am y już  w  Polsce 
dz ies ią tk i spółdzie ln i, całe pow ia ty , a 
naw et wojew ództw a, w  k tó rych  prze­
ciętna urodza ju  w  spółdzie ln iach prze­
kracza stale 20 k w in ta li z ha.

W  momencie, k ie d y  m ilio n y  p racu ją ­
cych chłopów zastanaw iają się nad w y ­
borem  drog i d la  siebie, n iezm iern ie  waż­
ne zadanie w  propagowaniu ide i spół­
dzielczości p rodukcy jne j w  swoje j g ro ­
madzie przypada św ie tlicom . A k ty w  
św ie tlicow y może i  pow in ien  pomagać 
chłopom, ju trze jszym  spółdzielcom, w
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przezwyciężaniu tych  w ą tp liw ośc i p rzy 
pomocy w szelk ich dostępnych środków. 
Poglądowe w ykresy  mogą spełnić po­
ważną ro lę  propagandową. Podajem y 
tu ta j w zo ry  k i lk u  tak ich  wykresów , 
k tó re  —  odpow iednio powiększone —  
pow inny  znaleźć się w  każdej św ie tlicy  
grom adzkie j. W ykresy należy powiązać 
z danym i cy fro w y m i (popartym i dob ry­
m i fo tog ra fiam i) z życia i pracy n a jb liż ­
szych spó łdzie ln i p rodukcy jnych  —  
wówczas bow iem  w ykresy  te będą 
pierw szorzędnym  m ateria łem  propa­
gandowym  p rzy  organizowaniu w ystaw  
i  pokazów w  ram ach uroczystości gm in ­
nych i  grom adzkich.

W  tych  pow iatach, gdzie ruch  spół­
dzielczości p rodukcy jne j ob ją ł już  w ię k ­
szość gromad, w ykresy  tak ie  w in n y  o- 
brazować współzaw odnictw o grom ad u -

spółdzielczonych o dalsze um ocnienie 
spółdzielczości p rodukcy jne j, o coraz 
większe p lony, o rozw ój zespołowej ho­
d o w li itp .

N ie zapom nijm y również, że w  roku  
p rzysz łym  obchodzić będziemy specjal­
nie uroczyście 10-lecie naszego O dro­
dzonego Państwa Ludowego. U roczys­
tości te będą okazją do podsumowania 
w ie lk iego  naszego dorobku zarówno w  
ca łym  k ra ju , ja k  i  w  każdej poszczegól­
nej gm in ie  i  każdej gromadzie.

i WMOŚf7 70.1%
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Nasze w ykresy  obrazują ty lk o  n ie ­
k tó re  osiągnięcia spółdzielczości p ro ­
dukcy jne j. W  na jb liższym  numerze 
„P ra cy  Ś w ie tlico w e j11 zam ieścimy da l­
sze tab lice  poglądowe, mówiące o roz­
w o ju  życia społecznego i  ku ltu ra lnego  
w  spółdzielniach.

T. Brzeziński
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ZESPOŁY

G m inna Rada Czyte ln ictm a i Książki
r7 A M Y K A M  pierwsze zebranie orga- 

n izacyjne G m inne j Rady C zyte l­
n ic tw a  i  Książki. P rzypom inam , że na­
stępne zebranie odbędzie się za dwa ty ­
godnie.“  —  Zebranie G m innej Rady 
C zyte ln ic tw a  i  K s iążk i w  Modzelach, 
pow. P łońsk, zakończyło się. Członkow ie 
Rady długo jednak jeszcze się nie roz­
chodzą i ćmiąc papierosy rozważają do 
późna w  noc spraw y im  powierzone.

Cóż to za sprawy? R ozpatrzm y je  na 
przykładach. Obok P rezyd ium  GRN 
m ieści się lo ka l G m innej Spółdzieln i. 
Na oknie w ystaw ow ym  m iędzy in n y m i 
przedm io tam i leży książka o pożółk­
łych  od słońca i mocno przybrudzonych 
okładkach. M a to oznaczać, że w  skle­
pie można zakupić ładną i  in teresującą 
książkę. Ale... k ie ro w n ik  GS zapytany, 
ja k ie  ks iążk i o trzym u je  GS, ile  książek 
sprzedano w  r. 1952, ja k ich  książek do­
magają się kupu jący, wzrusza ram iona­
m i:

,,Ja n ic  nie w iem , panowie, jest parę 
książek w  magazynie, naw et nie w iem  
dobrze, jak ie . Czasami ktoś p rzy jdz ie , 
zapyta, ale tych, co są, n ik t  n ie  chce 
brać. N ieaktua lne. Od dwóch la t n ie 
p rzysy ła ją  now ych...“

*

G m inna B ib lio teka  Pub liczna w  
G rębkow ie, pow. W ęgrów, m ieści się w  
sieni pryw atnego, n ie wykończonego 
jeszcze budynku . Przestrzeń —  3 m e try

na trzy . K s iążk i częściowo leżą na pó ł­
kach, w  części są spakowane —  brak 
m iejsca. W loka lu  jest tak zimno, że b i­
b lio tekarz siedzi o tu lony  w  kożuch i 
co chw ila  rozciera zziębnięte ręce, z k tó ­
rych  wypada pióro. P rezyd ium  GRN nie 
w ysta ra ło  się o lepszy loka l, o w iększy 
chociaż p rzydz ia ł węgla, n ie postarało 
się o um oż liw ien ie  pracy b ib lio teka rzo ­
w i.

—  Już przeczytałem . Ładna —  czy­
te ln ik  zwraca b ib lio teka rce  przeczytaną 
książkę. Potem d ługo sto i przeglądając 
pow o li k a r tk i kata logu i  zastanawiając 
się, jaką  następną książkę w yb rać  do 
czytania. W łaściw ie już  w ie. T y lko  się 
nie może zdecydować.

—  Proszę o „C ich y  D on“  —  decydu­
je  się wreszcie.

—  Jest ty lk o  d ru g i tom. Innych  nie 
przysłano —  odpowiada b ib lio te ka rka  w  
G m inne j B ib lio tece  w  Czerwonce, pow. 
M aków. Jeśli chcecie coś Szołochowa, 
może weźm iecie „Z ao rany  ugó r“ ?

C zy te ln ik  obraca w  ręku  katalog. W  
końcu bierze broszurę o chow ie cieląt. 
A  z pow ieści —  chce w łaśnie „C ich y  
Don“ . W ychodzi z uczuciem żalu do b i­
b lio tek i...

:jc

Tak ie  to spraw y są przedm iotem  o- 
brad G m innych Rad C zyte ln ic tw a  i 
K s iążk i: obm yślić sposoby zb liżan ia
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ks iążk i do czyte ln ika , odbiorcy i  czyte l­
n ika  do książki, czuwać nad sprawnością 
pracy in s ty tu c ji ku ltu ra ln ych , ko n tro ­
lować pracę P rezyd ium  GRN na odcin­
ku  k u ltu ry , starać się o zwiększenie opa­
lu  dla b ib lio te k i, gdy zachodzi koniecz­
na potrzeba o przyznanie odpow iednie­
go loka lu  b ib lio tece, o regu larne zaopa­
tryw a n ie  GS-ów w  dobre książki, o w łaś­
c iw y  dobór książek w  b ib lio tece itp .

Szczegółowe zadania G m innych  Rad 
C zyte ln ic tw a  i  K s iążk i określa in s tru k ­
cja, w ydana przez Radę C zyte ln ic tw a  i 
K s iążk i p rzy  P rezyd ium  Rady M in i­
strów : ,, G m inna Rada C zyte ln ic tw a  i 
K s iążk i będzie koordynow ać akcję b i­
blio teczną na terenie swoje j gm iny  oraz 
czuwać nad p lanow ym  rozw ojem  b ib lio ­
te k “ ... Rady będą w ięc w spóln ie  z b ib lio ­
tekam i g m in n ym i p lanow a ły  zakładanie 
now ych punktów  b ib lio tecznych w  gro­
madach; będą za tw ie rdza ły  k ie ro w n i­
ków  p unk tów  b ib lio tecznych w  grom a­
dach; będą uzgadn ia ły p lany  pracy 
w szystk ich  b ib lio te k  na teren ie gm iny.

„G m inna  Rada C zyte ln ic tw a  i Książ­
k i będzie m obilizow ać s iły  społeczne w  
gm in ie  w  celu propagandy czyte ln ic tw a  
i  upowszechnienia książek...“ , czy li bę­
dzie organizować z a k tyw n ych  czyte l­
n ikó w  zespoły księgonoszy, b ib lio te k i 
sąsiedzkie itp .

„...będzie urządzać we w łasnym  zakre­
sie i  w spóln ie z organ izacjam i społecz­
n ym i zebrania i  uroczystości poświęco­
ne spraw ie ks iążk i i czyte ln ictwa...

...będzie pomagać i  współpracować w  
a kc ji upowszechnienia ks iążk i i  czy te l­
n ic tw a  poszczególnym organizacjom , in ­
s ty tuc jom  i św ie tlicom  na teren ie g m i­
ny...

...będzie u ła tw iać  masom pracu jących 
chłopów nabyw an ie książek na w łas­
ność...

...będzie opin iować p lany i  sprawo­
zdania b ib lio teczne oraz budżet na cele 
b ib lio te k  w  gm in ie “ .

Jak w idz im y, Rada jest czynn ik iem  
społecznym, pom agającym  w  pracy i 
ko n tro lu ją cym  pracę in s ty tu c ji k u tu ra l-  
no-ośw iatowych.

A b y  zacieśnić ko n ta k t Rady z poszcze­
g ó lnym i grom adam i w  gm inie, na człon­
ków  Rady należy powołać parę osób z a- 
k ty w u  czytelniczego i  społecznego z k i l ­
ku  gromad. W niosek w  spraw ie składu 
Rady opracowują na zlecenie prezyd ium  
GRN re fe ra t ku ltu ra ln o -so c ja ln y  w  gm i­
nie, k ie ro w n ik  b ib lio te k i gm inne j i  k ie ­
ro w n ik  św ie tlic y  gm inne j w  porozum ie­
n iu  z kom ite tem  b ib lio tecznym  i  zarzą­
dem św ie tlicy . Skład G m innej Rady 
C zyte ln ic tw a  i  K s iążk i określa Zarzą­
dzenie Prezesa Rady M in is tró w  w  spra­
w ie  s ta tu tu  Rady (M on ito r P o lsk i 
A-75'52). „G m inną  Radę C zyte ln ic tw a  i 
K s iążk i pow o łu je  prezyd ium  G m innej 
Rady Narodowej w  składzie 9 osób. 
Skład je j zatw ierdza p rezyd ium  Pow ia­
tow e j Rady Narodowej. G m inną Radę 
C zyte ln ic tw a  i  K s iążk i stanow ią: Prze­
wodniczący p rezyd ium  GRN jako  prze­
wodniczący Rady, przedstaw icie le m a­
sowych organ izacji społecznych p row a­
dzących prace ku ltu ra lno -ośw ia tow e, 
k ie ro w n ik  szkoły, k ie ro w n ik  św ie tlicy  
gm inne j, k ie ro w n ik  b ib lio te k i gm innej, 
członek zarządu gm inne j spółdzie ln i 
„Samopomoc Chłopska“  oraz przedsta­
w ic ie le  ak tyw is tów  i  o rganizatorów  czy­
te ln ic tw a  —  jako członkow ie R ady.“

Rady p racu ją  pod hasłem: „K ażdy  o- 
byw a te l czyta ks iążk i“  i „K s iążka  w  każ­
dym  dom u“ .

Rady C zyte ln ic tw a  i  K s iążk i powstają 
na podstaw ie U chw a ły  P rezyd ium  Rzą­
du: „P rezvd ium  Rządu stw ierdza, że m i­
mo n ie w ą tp liw ych  dotychczasowych o­
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siągnięć w  dziedzinie rozprowadzenia 
książek i  upowszechnienia czyte ln ictw a, 
książka wciąż jeszcze nie ogarnęła w  
sposób na leżyty  sw ym  zasięgiem dosta­
tecznie szerokich mas ludow ych  w  P o l­
sce... Stan czy te ln ic tw a  w  Polsce, a w  
szczególności na w s i —  m im o znacznej 
popraw y —  wciąż jeszcze jest niezado­
wala jący, n ie odpowiada w  pe łn i ogrom ­
nym  nakładom  Państwa na w ydaw n ic ­
twa, na rozbudowę sieci b ib lio teczne j i 
sieci sprzedażnej.

W  szczególności obserwuje się n ieu­
m iejętność stosowania w łaśc iw ych  fo rm  
pracy z czy te ln ik iem  w  b ib lio tekach, 
św ie tlicach i  ko łach samokształcenio­
w ych  organ izacji masowych...

O bserwuje się także niedostateczne u ■ 
względnien ie  zarówno w7 działalności 
w ydaw nicze j ja k  i  b ib lio teka rsk ie j zain­
teresowań i potrzeb zorganizowanego i 
indyw idua lnego odbiorcy... W  celu za- 
pewmienia pomocy ins ty tuc jom  i o rgan i­
zacjom odpow iedzia lnym  za upowszech­
n ien ie  czy te ln ic tw a  oraz w  celu prze­
zwyciężenia stw ierdzonych niedomagań 
i  przyśpieszenia rozw o ju  czy te ln ic tw a  w  
Polsce, jako  jednego z poważnych czyn­
n ików  dokonyw a j ącej sie u nas rew o lu ­
c ji ku ltu ra ln e j, P rezyd ium  Rządu posta­
naw ia powołać Radę C zyte ln ic tw a  i 
K s iążk i.“

W  ślad za C entra lną Radą C zy te ln i­
c tw a i  K s iążk i pow sta ją  W ojewódzkie, 
Pow iatow e i  G m inne Rady.

Praca Rad będzie m ia ła  doniosłe zna­
czenie w  naszym życiu  k u ltu ra ln y m . W 
w y n ik u  ich dzia łania ogół ludności jesz­
cze bardzie j zrozum ie znaczenie książki,

jako niezbędnej w  życiu  codziennym, w  
pracy i  p rzy  odpoczynku, wreszcie jako 
podstawowego pośrednika w ym ia n y  do­
świadczeń pracy.

Uchwała, m ówiąc o o lb rzym ich  nak ła ­
dach państwa na cele ku ltu ra ln e  ma na 
m yś li m .in. naszą szeroko rozbudowaną 
sieć b ib lio tek . Jesteśmy pod ty m  wzglę- 
uem na d rug im  m iejscu na świecie p j 
Zw iązku  Radzieckim . W  w ie lu  jednak 
m iejscowościach sieć b ib lio teczna nie 
obsługuje dobrze swego terenu. Caęsto 
jeszcze do najb liższe j b ib lio te k i, do n a j­
bliższego p u n k tu  b ibliotecznego jest k i l ­
kanaście k ilom e trów . Należy tę sieć tak 
rozbudować, aby w  każdej gromadzie 
b y ł p u n k t b ib lio teczny, aby książka m o­
gła dotrzeć do najdalszych zakątków  na­
szego k ra ju . I  jeszcze jedno. Sama roz­
budowa nie będzie świadczyć o rozw oju  
czyte ln ic tw a. Równolegle z zakładaniem 
now ych b ib lio tek , now ych punk tów  b i­
b lio tecznych Rady C zyte ln ic tw a  i  Książ­
k i  będą p row adz iły  szeroką propagandę 
b ib lio te k  i  książki, praca ta będzie szła 
w  k ie ru n ku  zainteresowania książką ja k  
najszerszych mas pracujących, aby ksią­
żka stała się dla każdego niezbędną —  
ja k  chleb.

Pom agajm y Radom C zyte ln ic tw a  i 
K s iążk i w  ich  pracy, popu la ryzu jm y 
książkę —  i  naukową, i  belestryczną, o r­
gan izu jm y zespoły głośnego i dobrego 
czytania, zgłaszajm y się na księgonoszy 
do b ib lio tek , p rz y jm u jm y  obow iązki 
k ie ro w n ikó w  punk tów  bib lio tecznych. 
R ozprowadza jm y ja k  najszerzej książki 
na swoim  terenie.

Zb. Slączka

34



Z.ESPOŁY

Sima tła  nad Polską
Montaż sceniczny na Święto 1 M a ja

M  O N TA Ż n in ie jszy  przeznaczony 
jest przede w szystk im  dla św ie t­

lic  i  zespołów w ie jsk ich . U k ład  jego zo­
sta ł opracowany w  ten sposób, aby po 
w prow adzen iu  nieznacznych zm ian 
można by ło  korzystać z m ontażu nie 
ty lk o  w  czasie obchodów pierwszom ajo­
w ych, ale także p rzy  organizow aniu in ­
nych imprez.

A b y  przystosować m ontaż do m oż li­
wości przeciętnego zespołu, n ie  w p ro ­
wadzono tu  zby t dużo elem entów insce­
n izacy jnych , dz ięk i czemu każda do­
słownie św ie tlica  może się pokusić o 
zrealizowanie „Ś w ia te ł nad Polską“ . 
Oczywiście św ie tlice  mające większe 
m ożliw ości mogą, a naw et pow inny  —  
przem yślawszy tekst m ontażu —  wzbo­
gacić go inscenizacyjn ie . Zespół po­
trzebny do rea lizac ji lic zy  w  zasadzie od 
20 do 30 osób. Jeżeli jednak św ie tlica  
n ie może sobie pozw olić na ta k i duży 
zespół —  montaż po drobnych zmianach 
w  rozłożeniu poszczególnych tekstów  na 
głosy można w ystaw iać w  grup ie  15 
albo naw et 10-osobowej.

M ontaż „Ś w ia tła  nad Polską“  jes t 
zam kniętą całością, dlatego też wszel­
kiego rodza ju  skreślenie lu b  dodanie 
tekstów  odb ije  się n iekorzystn ie  na a r­
tys tycznym  i  po litycznym  w yraz ie  im ­
prezy. N ie należy także dawać pom ię­
dzy poszczególnym i u tw o ra m i żadnego 

- słowa wiążącego ani zapowiedzi. W ie r­
sze i p ieśni w in n y  w  w ykonan iu  nastę­
pować bezpośrednio jedne po drugich, 
w  ścis łym  pow iązan iu ze sobą —  gdyż 
są one ty lk o  częściami scenicznej całoś­
ci, jaką  jest nasz montaż.

W  przygotow aniach do w ystaw ien ia  
montażu na jw iększy nacisk trzeba po­
łożyć na pracę z poszczególnymi człon­
kam i zespołu —  nad recy ta to rsk im  
opanowaniem tekstu. W  tego rodzaju 
im prezie  —  pozbawionej elem entów 
sy tuacy jnych  i  scenicznego „dz ian ia  
się“ , a kc ji —  rozstrzyga słowo, sposób 
jego podania w idzow i. D latego trzeba 
pracować c ie rp liw ie  nad każdym  w ie r­
szem, nad każdą lin ijk ą , nad każdym  
słowem niem al. Trzeba dobrze poznać 
treść m ontażu i  treść każdego zaw arte­
go w  n im  u tw oru . W łaściwe po lityczne 
i  wychowawcze oddzia ływ anie  im prezy 
zależy w  g łów nej m ierze od jakości a r­
tystycznego w ykonania , od jakości re­
cy ta c ji całego zespołu i  każdego z człon­
ków  zespołu, naw et takiego, k tó ry  w  
ca łym  montażu m ów i jedno lu b  dwa 
słowa.

(K u rty n a  zasłonięta. Zza sceny do­
biega w zrasta jący na sile chóra lny  
śpiew „M iędzyna rodó w k i“ . Po prze- 
śpiewaniu p ierw sze j s tro fk i chór stop­
n iow o ścisza aż pieśń zupełnie za m ilk ­
nie. Na proscenium  w ychodzi grupa re ­
cy ta to rów  (od 4— 8 osób).

CHÓR:

W y k lę ty  powstań, ludu  ziemi, 
Powstańcie, k tó rych  dręczy głód —• 
M yś l nowa b lask i p rom iennym i 
Dziś w iedzie nas na bój, na trud .
Przeszłości ślad d łoń nasza zmiata, 
Przed ciosem niechaj ty ra n  drży 
Ruszym y z posad b ry łę  świata,
Dziś n iczym , ju tro  w szystk im  m y!
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Bój to będzie ostatn i 
K rw a w y  skończy się trud ,
G dy zw iązek nasz b ra tn i 
O garnie ludzk i ród. bis

(Chór cichnie. Fortep ian  lub akorde­
on gra m elodią „M iędzyna rodó w k i“  
przez cały czas deklam acji. F ragm ent 
wiersza H. Gaworskiego pt. „Poem at o 
pierw szym  w ie ku “ )

R EC YTATO R  I:
W ieku Lenina,
W ieku  Stalina,
Marksa,
Engelsa!
Posiałeś zboże 
w  piaskach pus tyn i 
i  pracę w  wierszach.

R EC YTATO R  I I :
W ieku, coś rozb łys ł 
w  salwach „A u ro ry “  
do szturm u idąc —  
wyprostowałeś 
p lecy h is to r ii 
smagane krzyw dą.

R EC YTATO R  I I I :
Przeszedłeś, w ieku , 
przez tru d  k rokam i 
la t.

R EC YTATO R  IV ;
Rosłeś k rw ią  ludzką 
i  potem  zlany

R A ZE M :
rosłeś ja k  przyszłość.

R EC YTATO R  I:
Rosłeś hu tam i M agnitogorska

R EC YTATO R  I I :
m ostam i M oskw y

R E C YTATO R  I I I :
po sybery jsk ich  
śpieszyłeś w iorstach 
w  chłodzie i trosce.

R E C YTATO R  IV :
M ów iłeś ludziom  
Len ina  słowa

mądre i  proste, 
żeby na nowych, 
n ie ła tw ych  drogach 
czyn m yślom  sprostał.

R EC YTATO R  I:
B y  p rog i szczęścia 
ros ły  ze s ta li 
ja k  w o la  ludzka 
na próchnie w ieków , 
k tó re  podpa lił 
grom  rew o luc ji.

("Z gra jącym  fo rtep ianem  lub ako r­
deonem łączy się chór za sceną, śpiewa­
jąc po rosy jsku  re fre n  „M ię d zyn a ro ­
dów k i“ . Jednocześnie podnosi się k u r ­
tyna. Na scenie zna jdu je  się już  druga  
grupa recy ta to rów  (6— 15 osób) —  usta­
w iona w  ten sposób, aby tw o rzy ła  ro ­
dzaj czoła pochodu. Na czełe robo tn ik  
z czerwonym  sztandarem. Pierwsza  
grupa rozchodzi się na dw ie s trony  (po 
dwóch) i  pozostaje na scenie, n ie biorąc 
chw ilow o  udz ia łu  w  montażu. D ekora­
cja na ty le  sceny w inna  przedstaw iać  
sylw etę K rem la  z czerwoną gwiazdą na 
w ieży)

CHOR:
Eto jest' nasz poslednij 
i  r ie szy tie ln y j boj 
z in tie rnac jona łom  
w osprian ie t rod ludzko j.

(Fragm ent w iersza M ajakowskiego  
„S łoneczna chorągiew “  —  recy tu je  
grupa 11 —  ze sceny)

GŁOS I:
P ierw szy dn iu  m aja —

śnieg już  dogasa—  
Słoneczną chorągiew  wznieś!

GŁOS I I :
N iech p łon ie

nad
R epubliką  naszą

Pokój,
T rud,

Pieśń!
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GŁOS I I I :
Sześciany w ięzień

w  szkarła t m a iow y s tró j!
GŁOS IV :

Przygłuszcie w  ko tłach
ciśnienie prężne —

stal,
stop,

stó j!

GŁOS V:
Zan im

będziemy
za bary  brać się 

w  przestworzach u lic  —
wraz,

spraw dzim y
rachubą

stóp w  dem onstracji
moc

s ił
mas.

GŁOS I I I :
W róg 

na całego
zęby w y ła m a ł 

i  w  korę  z iem i się w ry ł.

GŁOS I I :
Oczyścić sztolnie,

now ym i s iłam i
tw órz  

w  sto 
sił.

GŁOS I:
We w spó lny szkarła t

spłyńcie  m ilio n y

GŁOS IV :
w  chorągw i

i  oczu blask!

GŁOS V:
I  aby

n ik t
n ie  m arudz ił zmęczony,

lu d
w ió d ł

nas.

GŁOS I:
Czas już

ka p ita ł
złożyć

do grobu,

GŁOS I I :  
ba rie ry

dn i
w yże j wznieść!

R A ZE M :
Czas —

rozniecić
nad repub liką  głobu —

Pokój
T rud

Pieśń!

(Chór i  wszyscy zna jdu jący się na 
scenie śpiewają pieśń M. D rohnera do 
słów L. Pasternaka pt. „ Naprzód ludu  
roboczy“ . W yd. C zy te ln ik  „P ie śn i kom ­
pozytorów  po lsk ich“  str. 29)

CHÓR:
K re w  nasza przelana za szczęście

ludzkości
czerw ienią zwycięstwa zakw itła . 
Idz iem y
okrzep li w  n ie jednych  już  b itw ach. 
Naprzód, lu d u  roboczy, 
ro zw ija j sztandary bojowe!
W spólna nas w a lka  klasowa

jednoczy,
do w a lk i o życie idź nowe.

(Bezpośrednio po zakończeniu pieśni 
—  następuje recytacja  dalszych fra g ­
m entów  „P oem atu o p ierw szym  w ie ku “  
Gaworskiego. R ecytu je  pierwsza g ru ­
pa, k tó ra  —  ja k  pam iętam y  —  jes t po­
dzielona na dw ie  części stojące po dwóch 
bokach sceny)

GŁOS I:
Nam, urodzonym  
w  stra jkach  i  głodzie, 
w  c ien iu  faszyzmu, 
św iec ił nadzieją 
tru d  stu narodów 
w  jednej ojczyźnie.
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GŁOS I I I :
Na naszej ziem i 
rósł w ie lk i nakład 
k rw i i  nieszczęścia. 
B rak ło  nam chleba, 
lecz n ie  zabrakło 
w o li zwycięstwa.

GŁOS I I :
G łośniej n iż  sa lw y 
śpiew n ieug ię ty  
ta rga ł pow ietrzem , 
k ie d y  padali 
tw arzam i —  w  ju tro  
H ibnerzy,
Kniew scy.

GŁOS IV :
P łom ien ia ! buntem  
ustró j w yzysku 
i  szum iał pochód 
tych, co u m ie li 
serca wznieść w yżej 
od k u l i lochów, 
tych, co u m ie li 
drogę odnaleźć 
w h iszpańskich sierrach, 
tych, co w ie rzy li, 
tych, co w y trw a li 
dum ni i  w ie rn i.

GŁOS I:
N ie  trzeba dzisiaj 
p rzekleństw  i spazmów. 
Nam ból n ie  za ta rł 
człow ieczych rysów, 
serc nie u ja rzm ił.
Naszą świadomość 
w sparł ja k  fundam ent 
zab ity  Buczek.
Ci, co u m a rli —  
w  P a r t ii program ie 
do życia wrócą.

GŁOS I I I :
Zapam iętam y: 
poprzez M onachium  
dopadł nas faszyzm 

w yhodow any we k rw i 
i strachu
przed gniewem  klasy.

GŁOS I I :
Pom iędzy nam i 
i  naszym życiem

Oświęcim  stanął.
Lecz przedtem  
d ru tem  spętano ręce 
Ernsta Thalm anna.

GŁOS IV :
Na gie łdzie  życia 
żołdak d yk to w a ł 
na lu d z i cenę: 
seria przez piersi, 
seria przez głowę 
i  m iejsce w  ziem i.

GŁOS I;
N ie ła tw o  serce 
przenieść przez rozpacz, 
przez ból przem ycić.
Lecz w ola  rosła 
i  P a rtia  rosła 
do w a lk  i  zwycięstw .

(Z  g rupy  d rug ie j jeden z recy ta to rów  
wygłasza solo w iersz H. Jaw orsk ie j 
,,Obrońcom S ta ling radu “ )
Nad S talingradem  
św it —
ja k  pop ió ł n ie  ostyg ły  leży.
R u iny  m g łam i dym ią, 
c ie rn iem  w  niebo w b ite .
Na drzewach n ie  zw alonych kom inów  
słońce
rozpostrzyj szerzej.
T ak im  dzisia j sztandarem 
niezwyciężone m iasto nakryte .
C hcie li z te j ziem i 
wolność
pazuram i pocisków wyszarpać.
Szli w  dym ie brodząc.
Czołgam i w a li l i  do bram.
Szybciej, n iż  pancerne dyw iz je , 
od schylonych grzb ie tów  K a rpa t 
p a r ł znad zatoki B iska jsk ie j okrzyk:
No passaran!
No passaran! Czy słyszysz?
K a rk  ug ię ty  p ros tu j!
Towarzyszu z W arszawy, Oslo, Paryża,

P rag i —
nieprawda, że znad W o łg i daleko!
Ten o k rzyk  przerzucić mostem 
i ty lk o  ram ię w yciągn ię te  
przedłużyć o n a b ity  karab in .
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Znad horyzontu
wolność na rękach s tw ardn ia łych

wsparta
w  A tla n ty k  stopę zanurza.
B lask o A lp y  się oparł.
Dziś lu d  w ydzie ra  z h is to r ii 
przemocy sczerniałą kartę.
Nad S ta lingradem  św it.
I św it nad Europą.

(Chór i  obie g rupy śpiewają w iązankę  
w ojskow ych  p ieśni radzieckich  i  p o l­
skich. Podajem y p rzyk ładow o teksty  
czterech pieśni)

CHÓR:
W stawaj, strana ogromna ja, 
w staw aj na sm ie rtn y j boj 
z faszistskoj s iło j t io m n u ju  
z p ra k lia tu ju  ordoj.

Pust ja ros t b łagarodnaja 
W skipa je t kak  w olna 
Id io t w a jna narodnaja 
Swiaszczennaja w ajna.

CHÓR:
Szumi dokoła las, 
czy to jawa, czy sen?
Co c i przypom ina, 
co c i p rzypom ina
w idok  znajom y ten? bis

Ż ó łty  w iś lany  piach, 
w iosk i s łom iany dach.
P łyn ie , p łyn ie  Oka, 
ja k  W isła  szeroka,
ja k  W isła głęboka. bis

CHÓR:
Po do linam  i  po w zgoriam  
Szła d yw iz ija  w p ie riod ,
Cztoby s bo ju  w z ia t P rim o rie  
B ie ło j a rm ii apłot. bis

CHÓR:
Będzie w ie lka  rzecz 
Pospolita Rzecz,
Potęga w yrośn ie  z nas 
Na pochwałę wsi, na pochwałę miast. 
Na spotkanie dn iom  
Szklany stanie dom.
Ruszaj, P ierwszy Korpus nasz,
Po tę w ie lką  rzecz, na Zachód marsz!

(P iosenki w in n y  następować jedna po 
drug ie j, bez żadnych przerw . W czasie 
śpiewu wszystkie g rupy stojące na sce­
nie łączą się w  jedną. F rangm enty  
wiersza St. R. D obrowolskiego „D z ie ­
je “ )
GŁOS I:

Nieobeszłe, jasne, złote pola, 
ho jne pola m iędzy Odrą i  Bugiem, 
przechodziła tędy dola i  niedola 

.pochylona nad ch łopskim  p ług iem  —  
i  od w ieku  w ieków  śpiewał łan, 
i  od w ieku  w ieków  kłos się kw ieci, 
i  przez w ie k i z łanu zb iera ł pan, 
zbierał żniwo rękam i km ieci, 
chciwą garścią zagarnia ł ja k  własne 
chłopskie pola, polskie pola jasne!

GŁOS I I :
Ponad jasne, nad złote pola 
niech się niesie dzisia j pieśń wolna, 
w yzw olona niech śpiewa rola, 
n iech się niesie radosna pieśń polna, 
niechaj gada, że lu d  tu  b y ł panem, 
gospodarzem i  p raw ym  dziedzicem, 
że to on się pochy la ł nad łanem, 
ja k  nad stawem zakochane księżyce, 
ja k  się m atka pochyla nad dzieckiem  
uśm iechnionym , uśpionym  w

kolebce
GŁOS I:

On tu  wszystko rozkochał, wypieść 
jego by ła  i  Polska i  pole, 
jego by ła  z radości, z boleści, 
on z n ią  gorzk i ja d ł chleb —  niewolę.

GŁOS I I :
I  dzień przyszedł dzisiejszy, nowy, 
k iedy  ten, co spod sk iby  w yrós ł, 
z tym , co p łu g i k u ł i  podkowy, 
pieśń wolności i  w a lk i wzniósł,

GŁOS I:
pieśń pospólną lu d u  wolnego 
ponad złote pola, ponad jasne 
i  pow iedzia ł —  to nasze, to własne.

(Chór śpiewa dw ie z w ro tk i „P iosenki 
pie rw szom ajow e j“  w yd . C zy te ln ik  
„P ie śn i kom pozytorów  po lsk ich“ , 
str. 39)
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CHÓR:
W zdłuż z iem i swobodnej 
Od morza do Ta tr,
Po niebie pogodnym 
Przechadza się w ia tr.
I  zorzę ja k  hasło ro zw ija  w

pochodzie,
I  śpiewem się staje, gdy schwyta go

młodzież!

Piosenka serca nam uzbra ja  
i naprzód prow adzi nas, •
piosenka o P ierw szym  M aja  —  
święcie ludow ych mas. bis

P rzy jac ie lu , już  nie pomieści 
tej radości, że nasze dzieci 
pójdą w  jasną i prostą przyszłość 
i  wyrosną w  o jczystym  świecie 
nad rzekam i Odrą i W isłą.

P rzy jac ie lu , chylą  się g rzyw y  
zbóż. I  rośnie p rodukc ja  stali.
D om y pną się w  górę ja k  żywe 
w n ich  zamieszka z nam i Socjalizm . 
Zapisz siedząc w ieczorem  p rzy  stole 
proste słowa: lud, demokracja.
Dziś ojczyzna ja k  rana n ie  boli. 
Nasza sprawa: poezja i  praca.

Idz iem y szczęśliwi,
M y  z łanów, m y z hut,
M arzenia ożywić.
Radosny nam trud.
Nam w  dłon iach ja k  p łom ień robota

się pa li!
Bo naszym zadaniem budować

socjalizm .

Piosenka serca nam uzbra ja  
i  naprzód prow adzi nas, 
piosenka o P ierw szym  M aja  —  
święcie ludow ych mas. bis

(Następuje solowa recytacja  fragm en­
tów  wiersza J. Koprow skiego pt. „E le ­
gia lipcow a“ )

Idą dym y z fabrycznych  kom inów  
prosto w  górę. A  to znaczy: pogoda. 
R obotn icy ja k  rzeka p łyną  
do warsztatów . Tokarn io , podaj 
łapę swoją. N iech ją  uścisnę. 
Pogadamy znów ja k  wczoraj 
gdy w  tysiącach obrotów  zabłyśnie 
m eta l c ię ty  nożem ja k  kora.

P rzy jac ie lu , la ta  lipcow e 
zaorały g ru n t czarny i  gn iew ny.
Po te j z iem i sprawa ludow a 
idzie k rok iem  zwycięskim , pewnym . 
Dziś się pola z ryw a ją  do lo tu  
z ło tym  zbożem o chlebnych kłosach. 
Tyś tę ziem ię u żyźn ił po to, 
by już  Polska n ie  by ła  bosa.

(Fragm ent poematu M andaliana „D z i­
s ia j“  —  recytac ja  zbiorowa)

GŁOS I:
Naszej spraw y 

GŁOS I I :
n ik t  n ie  zadusi!

Szyku jem y ziem ię do sta rtu

GŁOS I I I :
p rzekuw am y człowiecze dusze, 
żeby b y ły  w ie lk ie  i  twarde.

GŁOS IV :
Śpiewam pieśń o planach budowy, 
i  o ludziach tworzących miasta. 
Śpiewam słowa m eta low ej m owy. 
proste ja k  hasła.

GŁOS V:
Jeśli tra k to r nie może orać, 

GŁOS V I:
je ś li siew n ie  osiągnie skutku, 

GŁOS IV :
jeś li łam ie  się w  ręku  norma, 
a od m a js tra  za la tu je  wódką,

GŁOS I I I :
je ś li zam arł w arsztatu ruch, 

GŁOS I I :
spa lił serce m otor —

Patrz: to dzieci w  drodze do szkoły, 
gdzie im  nowe zapłoną treści.
Słońce gładzi im  d łon ią  czoła.

GŁOS I: 
to fak t,
że działa k lasow y wróg.
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W SZYSCY:
W alka trw a .

GŁOS I:
C zu jn ie j, towarzysze, 
czu jn ie j,
do trzym u jem y epoce k ro ku  
i  pod skórą le g itym a c ji 
trzeba um ieć wym acać wrogów.

GŁOS I I :
Przyszłość ła tw ych  dróg nam nie

w róży,
trzeba la ta  lep ić  ja k  cegły, 
i  n ie  w o lno w  ty m  życiu  umrzeć, 
bo idz iem y szlakiem  poległych, 
żeby to,
czego n ie  zdążyli, 
w c ie lić  w  hu ty , 
w  kopalnie, 
w  pieśni,
żeby liczby  Sześcioletniego 
nieść pod sercem, 
hodować w  mięśniach.

GŁOS I:
W ięc czu jn ie j, towarzysze, 
i  dz ie ln ie j,
idz iem y w  tru d n y m  pochodzie, 

GŁOS I I I :  
po tra k to ry ,

GŁOS IV : 
po wieś,

GŁOS V
po spółdzielnie,

W SZYSCY:
po wspólne szczęście na codzień.

(F ragm enty poematu Kapuścińskiego  
pt. „ Droga prow adzi naprzód“ )

GŁOS I:
N iech drżą od w a rko tu  tra k to ró w  
spółdzielcze szerokie pola.

GŁOS I I :
N iech pędzą stalowe maszyny

przeszkody znosząc.
GŁOS I I I :

M y  p o tra fim y
uparcie, z radością w y trw a łą  orać,

by  patrzeć —  ja k  n ie po latach —
a już  teraz
nasze p lony  wiozą.

GŁOS I:
To m y,
przodow nicy młodości.

W SZYSCY:
To nasze m aszyny warczą.

GŁOS I:
To nam
jest czasem trudno, 
to nam
jest zawsze —  dobrze!

(F ragm enty ,,Poematu o p ierw szym  
w ie ku “  Gaworskiego)
GŁOS IV :

Przez pola prosto ja k  s trze lił 
d ru ty  prowadzą do wsi.
W  każdej chacie 
żarówkę 
i  g łośn ik
założą chłopcy weseli:
e lek trycy ,
rad iow cy.

GŁOS V:
K u rzą  się, kurzą  pola
weselem,
śpiewem,
w ia trem .

GŁOS V I:
O dniach b lisk ich ,
0 dniach wesołych 
opowiada spocony tra k to r.

GŁOS I I :
Pola spółdzielcze
szerokie,
kw itnące,
ja k  babskie zapaski.
W dzieram y się k ro k  za k rok iem  
w  w yzysku  zagony ku łackie .

(Fragm ent poematu M andaiiana „D z i­
s ia j“ )

GŁOS I:
W ięc czu jn ie j, towarzysze,
1 dz ie ln ie j,
idz iem y w  tru d n ym  pochodzie,
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G ŁO S I I I :  
po tra k to ry ,

GŁOS IV
po wieś

GŁOS V:
po spółdzielnie,

W SZYSCY:
po wspólne szczęście na codzień.

{W  te j c h w ili do stojących na scenie 
może dołączyć reszta zespołu (chór) 
znajdująca się otychczas za sceną. 
Wszyscy razem śpiewają „Naszą pieśń“  
W oytow icza)

CHÓR:
Czas pogardy ju ż  za nam i,
C iągle w ięcej i  w ięce j nas, 
S z tu rm u jem y niebo m uram i 
Podnoszonych z pop io łu  miast.

M łode ręce są czarne,
Bo czarny jest węgiel.
M łode oczy są tw arde  
I  śm iało m ierzą dal.
P rzetap iam y dziś w  hutach 
Najw iększą potęgę —
T u ta j m łoda h a rtu je  się stal!

Już się tra k to r polem  przetacza,
Już się k i lo f  w  głąb szto ln i w b ił 
M y  nowego życia rębacze —  
P racu jem y ze w szystk ich  sił.
M łode ręce itd .

(F ragm ent w iersza W. W oroszylskiego  
„S ie rp ie ń “  —  recytac ja  solowa)

... w ie le  znosiły
n ie  zginając się nasze bark i.
M yślę o te j, co źródłem  s iły  
i  u fności była . O P a rtii.

O n ie j, k tó ra  ide i tlenem  
naszym p łucom  oddychać dała, 
o n ie j, k tó ra  w  p łom ien iu  P lenum  
oczyszczała się, hartow ała.

K to  w  ojczyźnie, ja k  n ie  je j wola, 
da ł początek nowem u życiu?
Ona by ła  głosem, co w o ła ł:
„C zu jny , czu jny  bądź, tow arzyszu!“

Z nas epokę zrob iła  ona.
Ludu  ból nauczyła leczyć.
D z ięk i n ie j będąc jednym  z m iliona, 
można być z m iliona  najlepszym . 
To w  je j b itw ach, zmaganiach,

trudach
rosła kadra  —  m ądra i  mężna.
Ona powołała

B ieru ta ,
by  pod jego wodzą zwyciężać.

(W  końcowej re cy ta c ji w iersza J. K le y -  
ny pt. „Ś w ia tła  nad Polską“  —  bierze 
udz ia ł cały zespół)

GŁOS I:
Już do Łazienek w ieczór przyszedł, 
ju ż  drzewa stare w  c ien iu  s k ry ł
—  i  tyś już  zasnął, towarzyszu, 
aby do p racy nabrać sił.

GŁOS I I :
Lecz w  jednym  z okien Belwederu 
do późnych godzin św ia tło  lśn i
—  za oknem ty m  Towarzysz B ie ru t 
czuwa. I  Polska czuwa z n im .

GŁOS I I I :  ■
Znad M D M -u , znad Żerania, 
ucieka szybko noc i  zm rok

GŁOS IV :
To Sześciolatki nocna zmiana 
w  przyszłość k ie ru je  św ia te ł wzrok.

GŁOS I I :
Rosną te św ia tła  ja k  pochodnie, 
ja k  is k ry  nowych, b lisk ich  gw iazd
—  to Socja lizm u w sta ją  ognie 
wciąż dalej, dalej niosąc blask.

GŁOS V:
To m y  w  re to rty  w ie lk ich  pieców 
w lew am y d n i idących treść, 
aby przetop ić sta l i  serca 
i  pod nasz dom fundam ent wznieść.

GŁOS V I:
To my, w  tra k to ró w  sto, na pola 
w ysz liśm y orać sk iby  lat,

GŁOS V II :
to w  naszych ciepłych, prostych

dłoniach
ro zkw ita  plonem  ziem i szmat.
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GŁOS V I I I :
To m y potężny głos nauk i 
w y rw a liś m y  ze szklanych sal, 
by poszedł z ludem  p raw dy  szukać, 
hartować p lanów  naszych stal.

GŁOS I I I :
To m y, z tysiącznych patrząc okien, 
m ura rsk ich  w iech w id z im y  las 
i  k ra j o jczysty, nasz, szeroki
—  ja k  rośnie d la  nas, p rzy  nas, w  nas.

GŁOS I I :
Na całej Po lsk i rusztowaniach, 
gdzie ty lk o  może sięgnąć w zrok

GŁOS IV :
—  od Nowej H uty ,

GŁOS V:
Tych,

GŁOS V I I I :
Żerania,

W SZYSCY:
Ś w ia tła  poko ju  b iją  w  m rok.

GŁOS I I I :
A  im  się śnią wrześniowe noce 
i w  ciszy nagłej syren ję k
—  m iasta w  ru in ie , wsie płonące 
i  dym , i  k rew , i  lu d z k i lęk.

GŁOS V I:
A  im  się śnią okopów lin ie  
rozryw ające zieleń pól.

GŁOS I I :
W  nasz w o ln y  k ra j chcą znowu

przynieść
bom bowców ry k  i  m atek ból.

GŁOS I:
Lecz w ara im ! Na n ieb ie  polskim , 
tam  gdzie O jczyzny naszej próg, 
zw a rtym  szeregiem, ławą, w o jsk iem  
św ia tła  poko ju  strzegą dróg.

W SZYSCY:
Lecz w ara  im !

GŁOS I I I :
Przed m u ry  budów
m u r p ie rs i p rzy jdz ie  objąć straż.

GŁOS IV :
I  m iłość —  i  n ienaw iść ludu  
stanie przed w rog iem  —  tw arzą w

tw arz.
GŁOS I I :

Bo siła jes t w  tych  św ia te ł łun ie , 
s ilna  jest praca, w alka, pieśń 
i  m yś l człow ieka, k tó ry  um ie 
na barkach swoich przyszłość nieść.

GŁOS I I I :
S iln y  jest Naród.

GŁOS IV :
P a rtia  z nam i.

G ŁO S -V :
I  każdy dzień jest nasz, i  rok,

GŁOS V I:
tra k to ró w  w a rko t nad po lam i 

GŁOS V II :
i  maszyn śpiew,

i  A rm ii k rok .
GŁOS I:

Drogę nam wskazał w ie lk i S ta lin , 
P row adzi —  P artia  K ra ju  Rad.

GŁOS IX :
Z nam i jes t Praga,

GŁOS X :
B e rlin ,

GŁOS X I:
T a llin ,

GŁOS X II :
Budapeszt,

GŁOS X I I I .
Pekin,

W SZYSCY: 
ca ły św iat!

GŁOS I I I :
Za nam i —  w a lka  stu pokoleń,

GŁOS IV .
Przed nam i —  tych, co przy jdą ,

pieśń.
GŁOS V:

N iech p łyn ie  stal,
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GŁOS V I:

N iech szum i pole,

W SZYSCY:

N iesiem y w  św ia t poko ju  wieść. 

GŁOS I I :

Nad całą Polską, ja k  pochodnie 
Ś w ia tła  poko ju  w sta ją  w krąg .
—  I  w ara! k to b y  chcia ł te ognie 
Pogasić s iłą  w rażych  rąk!

(Na zakończenie m ontażu cały zespół 
śpiewa pieśń W ł. ¡Jzpilmana pt. „N a  
straży poko ju “ )

CHÓR:

Nad W isłą  i Odrą, nad W artą  i
Bugiem,

od K a rp a t po b łę k it  B a łtyku , 
w  kopaln iach i  tka ln iach, 
za broną, za p ług iem  —  
w  roboczym  sta jem y dziś szyku.

U  m ło tów  i  maszyn, swobodni
i  śm iali,

w y ro ś li wśród w a lk i i  znoju, 
m ilio n y  m urarzy, m ilio n y  kow a li, 
s ta jem y na straży pokoju.

Refren:

Już n igdy  poko ju  zakłócić n ie  damy! 
K to  dz ie lny n iech zbro i się w  k ie ln ie , 
K to  kocha swobodę —  ten z nam i,

ten z nam i,
w znosim y dla w o lnych  b ra te rsk i

nasz dom. 
bis

W  M a rsy lii, w  Pekin ie, w  B e rlin ie  
czy w  Rzymie, 

gdzie serce goręcej uderzy, 
rośn iem y w  potęgę, nam ju tro  na

im ię
w  nas m ilia rd  zbratanych żo łn ierzy.

W  nas w ola  i  męstwo, w  nas w ia ra  i
przyszłość,

nasz pochód wciąż w zb iera  ja k  rzeka. 
We F ra n c ji i  w  G rec ji, nad Renem

i W isłą
sta jem y na straży człowieka.

Refren:

Już n igdy  poko ju  zakłócić...

Rośniemy w  niezłomną, roboczą
gromadę,

m arzenia i  praca nas brata.

Nam S ta lin  i zw iązek stu ludów
przykładem ,

ja k  żyć dla narodu i  świata.

S ta jem y w  szeregu R osjanin z
Polakiem ,

W ietnamczyk z Francuzem  i
G rekiem ,

nam każdy k to  w ie rzy  w  człow ieka
—  rodakiem , 

k to  s łuży ludzkości —  człow iekiem .

Refren:

Już n igdy  poko ju  zakłócić... 

K u r t y n a

O pracował Jerzy K le yn y
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Pieriuszy stra jk
Fragment poematu „Waryński“ — Jana Marii Gisgesa

(M elodeklam acja zespołowa)

LU D W IK  W a ry ń s k i b y ł je d n y m  z p ie rw ­
szych o rg an iza to rów  ru c h u  robotniczego 

w  Polsce. Już ja k o  student, za ud z ia ł w  roz­
ruchach  s tudenckich  w  Pete rsburgu, zosta je 
usu n ię ty  z ucze ln i i  oddany pod nadzór po­
l i c j i  ca rsk ie j. Od ro k u  1376 p rzebyw a w  W a r­
szaw ie i  tu  oddaje się ca łkow ic ie  ru c h o w i ro ­
bo tn iczem u. D la  w iększego zb liżen ia  z ro b o t­
n ik a m i, p ra cu je  ja k o  ślusarz w  fab ryce  L i l ­
popa. Z ak łada  s tra jko w e  „k a s y  opo ru “ , k tó re  
są p ierw szą fo rm ą  o rgan izacy jną  zawodowe­
go i  po litycznego ru ch u  robotniczego.

W a ry ń s k i w y jeżdża  do K ra k o w a  i  ta m  o r ­
gan izu je  ko ła  socja listyczne. Za re w o lu c y jn ą  
dz ia ła lność w  K ra k o w ie  zostaje aresztowany. 
Po opuszczeniu w ięz ien ia  k rakow sk iego , w y ­
jeżdża do Genewy, gdzie p ra cu je  w  re d a k c ji 
czasopisma „R ów ność“ , a późn ie j „P rze d ­
ś w it “ . W  ro k u  1882 o rgan izu je  W a ry ń s k i p ie r­
wszą p a rtię  k la sy  robo tn icze j w  Polsce „P ro ­
le ta r ia t“ . W a ry ń s k i b y ł n ie  ty lk o  w y b itn y m  
teo re tyk iem , ale i  organ iza torem . D z ię k i n ie ­
m u zostaje naw iązana łączność z re w o lu c y j­
n ym  ruchem  ro s y js k im  przez podp isan ie u - 
m ow y z rosy jską  p a rtią  „N a ro d n a ja  W o la “ . 
W  n ie d łu g im  czasie po ukazan iu  się czaso­
pism a „P ro le ta r ia t“  —  zostaje aresztowany. 
Po śledztw ie , trw a ją c y m  2 la ta , rozpoczął się 
proces 29 p ro le ta r ia tc z y k ó w  z W a ry ń s k im  na 
czele. W ystąp ien ie  W aryńsk iego  przed sądem 
b y ło  dowodem  boha te rs tw a i  re w o lu c y jn e j 
n ieugię tośc i. Skazany zostaje na 16 la t  k a to r ­
gi. Po w y ro k u  przew ieziono go do S z lise l- 
burga, gdzie zapada na gruź licę . U m a rł w  
w ięz ie n iu  w  1889 roku.

Na scenie sto i pó łko lem  chór, a tuż  
przed n im  recy ta to rzy . Po odsłonięciu  
k u r ty n y  chór zaczyna nucić m orm oran- 
do „K o łysankę  robotn iczą“  (n u ty : „P o l­
skie P ieśni R ew olucy jne“ . W yd. Książka  
i  W iedza). Po p ierw szej zw rotce Recyta­
to rka  I  m ów i na tle  m elod ii. 
R E C Y T A T O R K A  I:

Jeszcze wcześnie, 
tak  wcześnie,

że się księżyc 
rozsrebrza 
nad rzeką —

R E C Y T A T O R K A  I I :
Jeszcze wcześnie, 
tak  wcześnie, 
że służące 
nie wychodzą 
po m leko —

(m elodia m ilkn ie )
R EC YTATO R  I:

A  już  suną 
do fa b ry k  
ludzie  zamyśleni, 
na d ług ie  godziny 
do w arszta tu  p rzykuc i 
dźw iękiem  szyny.

(chór rozpoczyna m orm orando „W arsza­
w iankę“ )

R EC YTATO R  I I :
I  ju ż  idą 
k ro ka m i
ja k  n igdy  pew nym i 
w  n ik ły c h  smugach 
p rzedśw itu  —

R EC YTATO R  I I I  (mocno): \
Dziś się w a lka  
zaczyna

W SZYSCY:
i  k rw a w a  i  d ługa —

R EC YTATO R  I I I :  
dzień to będzie 
ja k  nabój 
dynam itu .

(melodia m ilkn ie )

R E C Y T A T O R K A  I:
Jeszcze cicho, 
ta k  cicho, 
że te k ro k i 
b iją  w  okna 
ja k  werbel.
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R E C Y T A T O R K A  I I :
Ś w it się ślizga 
po szynach,

R EC YTATO R  I I I :
słowa ja k  transparent 
rozpina
w  h a li m ocny głos:

GŁOS I  (z chóru):
Podwyższyć płace!

GŁOS I I  (j.w .):

W ydalonych p rzy jąć! 
R E C Y TA TO R K A  I I :

S ta l n ie  dźw ięczy 
pod m ło tem  ko w a li 
i  pasy n ie  w yją ...
W  tw a rzy  w erkm a js tra  
złość się p a li —

R EC YTATO R  I I :
K ow a lu ! W erkm a js tra  w  pysk!
Za w yda len ie  towarzyszy! 

W SZYSCY:
Przeciw  obniżkom  płac! 

R EC YTATO R  I:
A ltd o r fe r  ucieka, 
nog i ma ja k  szczudła, 
w  ślepia m u zagląda 
gniewna tw arz  w ychud ła . 

R E C Y T A T O R K A  I:

M ilczą m ło tk i, 
w y s ty g ły  ogniska, 
huk  w  h a li n ie  dudni,

R EC YTATO R  I I :

głos m ają u lo tk i —  
towarzysz L u d w ik .

(chór śpiewa m orm orando „M iędzyna ro ­
dówkę“ . Po ośmiu taktach Recytatorka  

m ów i na tle  m e lod ii)
R E C Y T A T O R K A  I I :

Na plac wychodzą 
tłu m y  —  tysiące, 
szept p rze la tu je  
w ia trem  gorącym  —
Rośnie obdarta 
klasa w yk lę ta ,

w  masie swej groźna 
i n ieugięta

CHOR (śpiewa re fren  —  „M ię d zyn a ro ­
dów k i“ )

Bój to będzie ostatni,
K rw a w y  skończy się trud ,
Gdy zw iązek nasz b ra tn i 
Ogarnie lu d z k i ród.

R EC YTATO R  I I I :

Padają słowa —  
błyszczące n ity , 
plac się za ludn ił, 
w  tłu m ie  u k ry ty  —  
sztandar na p ie rs i —  
towarzysz L u d w ik .
Uczą p raw  bronić 
gromadą hardą 
n ie rozerw a ln i 
L u d w ik  i  sztandar.

(chór śpiewa. m orm orando „C zerw ony  
sztandar“ . Równocześnie m ów i R ecyta­

to r I)

R EC YTATO R  I:
Z w iastun ie  P a rtii!

W SZYSCY:
M ocy zwycięska!

R EC YTATO R  I:

Choć na cię spadnie 
n iejedna klęska, 
powstaniesz twarda, 
w  pięść zaciśnięta

R E C Y T A T O R K I:
ja k  m atka —  droga,

R EC YTATO R ZY:
ja k  sztandar —  święta.

CHÓR (śpiewa re fren  „ Czerwonego 
sztandaru“  )

Dalej w ięc, dalej w ięc, wznieśm y
śpiew.

Nasz sztandar p łyn ie  ponad trony , 
Niesie on zemsty grom, lu d u  gniew,' 
Przyszłości rzucając siew.
A  ko lo r jego jest czerwony,
Bo na n im  robotnicza k rew !
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U W A G I IN S C E N IZA C Y JN E

Inscenizowany fragm ent poematu 
„W a ry ń s k i“  pom yślany jest jako m elo- 
deklam acja zespołowa, to znaczy, że ze­
spół recy ta to rów  deklam uje  w iersz na 
tle  m elod ii. M elodie dobrane są do ca­
łości poematu (jako p ieśn i rew o lucy jne  
z tego okresu) i  odpow iednio do posz­
czególnych jego fragm entów .

Rozpoczyna chór śpiewając dw ie  
z w ro tk i ko łysanki, następnie na tle  m or- 
moranda (nucenie m e lod ii bez słów) 
R E C Y T A T O R K A  I  i  I I  opisu ją  wczesny 
ranek przed s tra jk iem . M elod ia pow inna 
skończyć się tuż przed rozpoczęciem 
trzecie j z w ro tk i w iersza. K ie d y  RECY­
TA TO R  I skończy m ów ić, chór rozpo­
czyna m orm orando „W arszaw iankę“  
(nu ty  do te j m e lod ii i  do innych  znajdu­
ją  się w  zb io rku : “ Polskie p ieśn i rew o­
lu c y jn e “ , w yd , Książka i  Wiedza). W  
czasie m e lod ii „W arszaw iank i“  recyta ­
to rzy  opow iadają o tym , że... „dz iś  się 
w a lka  zaczyna“  —  a w ięc zapowiadają 
s tra jk . Na tle  m ilknące j m e lod ii R EC Y­
T A T O R K A  I  m ów i ostatn ią zw rotkę.

R EC YTATO R  I I  rozpoczyna now y 
fragm en t poematu. Będzie to opis s tra j­
ku  i  b u rz liw ych  narad robo tn ików  żąda­
jących podw yżk i płac oraz ludzk ich  w a­
ru n kó w  życia i  pracy. Zw róćm y tu  uw a­
gę na GŁOS I, GŁOS I I  oraz R E C Y TA ­
TO R A I I  i  zdanie, k tó re  m ów ią W SZY­
SCY. Zdania te muszą być w ypow ie ­
dziane mocno, zdecydowanym  głosem —  
ja kb y  okrzyk iem  (jak  na wiecu).

Trzecią część poem atu rozpoczyna 
chór śpiewając m orm orando „M ię d zy ­
narodów kę“ . Po ośmiu taktach m e lod ii

R E C Y T A T O R K A  I I  zaczyna m ów ić —• 
opowiada ona o m anifestacjach u licz ­
nych s tra jku jących  robo tn ików . Dalszy 
ciąg opisu m an ifes tac ji podaje RECY­
TATO R  I I I ,  przed n im  jeszcze chór śpie­
wa re fren  „M iędzyna rodó w k i“ . K ie d y  
R EC YTATO R  I I I  skończy m ów ić, chór 
nuc i m elodię p ieśni „C zerw ony sztan­
dar“ , na tle  k tó re j recy ta to rzy  kończą 
poemat. Po słowach: „ ja k  sztandar —  
św ięta“  chór pow in ien  od razu śpiewać 
re fren  pieśni. Trzeba to dobrze w y ć w i­
czyć. W  zależności od tempa re cy ta c ji 
zw o ln im y lu b  przyśpieszym y melodię.

Ażeby m elodeklam acja by ła  dobrze 
wykonana, zespół m usi dołożyć wszel­
k ich  starań i  ćw iczyć tak  długo, aż: 
w szystkie  m elodie i  z w ro tk i w iersza 
będą pasowały do siebie i  stworzą w  ten 
sposób jedną całość. Oczywiście na 
p ierw szych próbach zespół recy ta to rsk i 
i  chór ćwiczą osobno. Dopiero po opano­
w an iu  pam ięciow ym  całego tekstu  i  bez­
błędnego śpiewu można przystąp ić do 
prób całości.

M elodeklam acja „P ie rw szy s tra jk “  
nadaje się szczególnie jako p u n k t p ro ­
gram u w  akadem ii p ierwszom ajowej i 
może być w ystaw iona na tle  okolicznoś­
ciow ych dekoracji. Pam iętać m usim y 
ty lk o  o je d n o litych  stro jach dla całego 
zespołu, lu b  jednych  dla recyta to rów , a 
innych  dla chóru. Np. członkow ie chóru 
w ystąp ią  w  stro jach ludow ych  (regio­
nalnych), a recy ta to rzy  w  zetem pow- 
skich.

M elodeklam ację i  uw ag i opracował 
Roman M atlak
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GROMNE bogactwo po lsk ich  pieśni 
ludow ych, k tó re  p rze trw a ło  do na­

szych czasów, św iadczy na jw ym o w n ie j o 
dużej zdolności tw orzen ia  przez lu d  p o l­
sk i, św iadczy rów n ież  c jego m uzyka l­
ności i  rozśpiewaniu.

M im o ciężkich w arunków  ekonom icz­
nych; w  ja k ich  znajdował się chłop po l­
sk i w  okresie uc isku pańszczyźnianego i 
kapita lis tycznego, tw o rz y ł on pieśni i 
sam je  śpiewał. A  śpiewał je  z g łębokie j 
potrzeby. W  pieśni w yraża ł swój bunt 
p rzec iw ko  k rzyw dz ie  społecznej, jaka go 
spotykała, i  w  n ie j w yraża ł swoją tęsk- 
notę za lepszym  ju tre m . A  oto p rzyk ła d y  
pieśni, mówiące o tym . Na przyk ład  
pieśń z K ie leckiego (patrz „Ś p ie w a jm y “  
n r  5— 6 z 1952 r.):
O j, n ie  będę d w o rs k im  ko p a n in y  kopa ł 
O j, m a dziedzic dzieciska, n iech m u  w  łesie

. kopią.
A lbo  pieśń z Sieradzkiego (patrz 

„Ś p ie w a jm y “  n r  5— 6 z 1951 r.):

Ejże, do lo m o ja  dolo, czemże ja  zgrzeszyła, 
że na m o je j ścieżeczce traw eczka  wyschnę ła, 
E jże, do lo m o ja  dolo, pociesz-że m n ie  jeszcze, 
da, w yro śn ie  traw eczka  i  na m o je j ścieżce.

Lud  po lsk i śpiewał swoje pieśni p rzy 
każdej okazji. Śpiewał je, k iedy  ciężko 
pracował na pańskim , gdyż pieśń poma­
gała m u w  walce z jego bezpośrednim i 
ciem iężcam i —  sługusam i pańsk im i 
(p rzyk ład  ta k i spotykam y w  „Żeńcach“  

Szymonowicza). Śpiewał, k ie d y  zna­
laz ł chw ilę  w y tchn ien ia  po ciężkie j pra­
cy; śpiewał, k iedy  zastanaw iał się nad 
p raw am i rządzącym i przyrodą i  nad p ra ­
wam i panu jącym i ówcześnie w  św iecie 
ludzk im . S łowem: śpiewał, k ie d y  kochał 
i  śpiewał, k ie d y  n ienaw id z ił i walczył.

Pieśń stawała się jego codzienną po­
trzebą.

Spośród bogactwa daw nych p ieśni lu ­
dowych w in n iśm y  wydostać pieśni o 
najwartościowszej i postępowej treści i 
upowszechnić je  poprzez św ietlice. Obok 
p ieśn i ludow ych  równorzędne m iejsce w  
św ie tlic y  w in n y  zająć pieśni re w o lu cy j­
ne polskie i  radzieckie, współczesne pieś­
n i masowe polskie i radzieckie, ludowe 
p ieśni narodów ZSRR, czeskie, w ęg ie r­
skie, rum uńskie  i  z NRD, pieśni o tema­
tyce m łodzieżowej i żo łn iersk ie j, pieśni 
o tematyce pokojowej.

P ieśni te, śpiewane przez św ietliczan, 
a później przez mieszkańców gromad, 
pozwolą nam  rozśpiewać ludz i pracy na 
wsi, pobudzą one do tw orzen ia  now ych 
pieśni, odzw ierciad la jących nowe życie. 
P ieśni te, śpiewane przez św ie tlice ” ze­
społy św ie tlicow e i przez całą wieś, speł­
n ią  inną jeszcze, ważną rolę, m ianowcie: 
będą baw ić i  rozweselać, będą uczyć i  
wychowywać, będą czynn ik iem  m o b ili­
zu jącym  w  w yko n yw a n iu  codziennych 
zadań produkcy jnych , pomogą one nam  
w  walce z zacofaniem i  ciemnotą, w  w a l­
ce o postęp i  budowę lepszego ju tra  wsi 
po lskie j.

T radyc je  śpiewania pieśni na wsi w in ­
n y  znaleźć sw ój w yraz w  pracach św ie t­
lic y  grom adzkie j w  fo rm ie  śpiewu zbio­
rowego, masowego. W  zw iązku z tym  
narzucają się py tan ia : K to  może organ i­
zować, in ic jow ać, prowadzić śpiew, k ie ­
dy, p rzy  ja k ich  okazjach i  w  ja k i sposób?

Śpiew zb io row y w  św ie tlic y  gromadz­
k ie j, w  k tó ry m  mogą i  p o w in n i brać u - 
dz ia ł n ie  ty lk o  uczestnicy św ie tlicy , lecz 
i  m ieszkańcy grom ady (starsi, m łodzież, 
dzieci), może poprowadzić każdy uczest-
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n ik  św ie tlicy , k tó ry  posiada słuch m u­
zyczny, jest rozśpiewany i zna popraw ­
n ie  pieśń, k tó re j chce nauczyć. Lep ie j 
oczywiście będzie, je ś li prowadzący 
śpiew chórow y w  św ie tlic y  będzie prze­
szkolony do prowadzenia tego rodzaju 
zajęć. A  przeszkolenie to  może zdobyć, 
b iorąc udzia ł w  kurso-konferencjach 
śpiewu chórowego, organizowanych 
przez ZSCh, ZM P, Zw iązek Śpiewaczy i 
inne organizacje. Przeszkolenie p e łn ie j­
sze w  tym  k ie ru n ku  może również zdo­
być uczestnicząc w  m iesięcznych kursach 
dla k ie ro w n ikó w  śpiewu zbiorowego w  
św ie tlicach  grom adzkich, organizowa­
nych  przez Zarząd G łów ny ZSCh. K u rsy  
odbyw ają się obecnie i  będą organizo­
wane w  okresie jes iennym  br. A b y  zapi­
sać się na ta k i kurs, trzeba się zgłosić do 
Zarządu Powiatowego ZSCh.

Śpiew zb io row y w  św ie tlic y  w in n i 
poprowadzić k ie ro w n icy  zespołów chó­
ra lnych , ins trum en ta lnych  czy śpiewa­
cze - kapelowych, k tó rzy  są na jbardz ie j 
p rzygotow an i pod względem m uzycz­
n ym  i  k tó rzy  m ają  dużo doświadczenia z 
te j dz iedziny pracy k u ltu ra ln e j. N ie po­
w in n i zasklepiać się ty lk o  i w yłącznie w  
swoim  zespole i w idzieć ty lk o  śpiew chó­
ra ln y  czy m uzykow anie na ins trum en­
tach muzycznych. Mogą rów n ież oni za­
chęcić i nak łon ić  członków swoich ze­
społów, aby p row adz ili śpiew zbio­
row y. K ie ro w n icy  zespołów chóra lnych 
i ins trum enta lnych  w in n i także rozwa­
żyć sprawę śpiewania p ieśni 1-głoso- 
w ych  w  zespołach chóra lnych oraz me­
lo d ii p ieśn iow ych i p ieśni 1-głosowych 
z towarzyszeniem  zespołu ins trum en ta l­
nego w  zespołach instrum enta lnych . Sto­
sując tego rodzaju repe rtua r przyczynią 
się do upowszechnienia p ieśn i (i-g łoso­
w ych) i do rozśpiewania swojego środo­
w iska.

A  oto odpowiedź na d rug ie  pytan ie : 
k ie d y  i  p rzy  ja k ich  okazjach można po­
prow adzić śpiew zb iorow y, śpiew maso­
wy? Śpiew  zb io row y może być p rze w i­
dziany specja ln ie jako  form a zajęć 
św ie tlicow ych . Wobec tego należy u - 
w zględnić śpiew zb io row y w  p lan ie  m ie­
sięcznym, ja k  rów n ież w  tygodn iow ym

rozkładzie  zajęć św ie tlicy . Ponieważ 
chcemy, aby w  śpiew ie zb io row ym  w zię­
ło udzia ł ja k  na jw ięce j lu d z i z gromady, 
należy wcześniej pow iadom ić miesz­
kańców  grom ady o te rm in ie  odbycia się 
tych  zajęć, podając wiadomość w  gazet­
ce grom adzkie j lub  w  specja lnym  ogło­
szeniu. W  św ie tlic y  są jeszcze i  inne o -  
kazje, w  czasie k tó rych  możemy za in i­
cjować lub  poprowadzić śpiew zbioro­
w y  (tj. pow tórzyć, lu b  przypom nieć zna­
ne ju ż  pieśni, lu b  nauczyć ncw ych) a 
w ięc: przed zebraniam i, lu b  w  czasie ze­
brań organ izacji społecznych (ZMP, SP, 
ZSCh, K G ) przed, w  czasie, lu b  po zebra­
n iach grom adzkich, przed lu b  po odczy­
tach (pieśni można n ie k ie d y  powiązać 
tem atycznie z tematem odczytu), da le j—  
w  czasie w ieczorków  i zabaw, podczas 
w ieczorn ic i  akadem ii, w  czasie organ i­
zowanych przez św ie tlicę  lu b  organi­
zację wycieczek, w  czasie p rze rw  na du­
żych robotach szarw arkow ych itp . A by  
m ieć pewność powodzenia w  przepro­
wadzeniu śpiewu zbiorowego, p rzy  ta­
k ic h  okazjach dobrze jest, je ś li zapewni­
m y sobie przedtem  udzia ł k ilk u  osób 
spośród członków św ie tlicy , k tó rzy  do­
brze, znają już  planowane do nauczenia 
lub  u trw a len ia  pieśni. W  czasie św iąt 
narodowych, festynów , dożynek i  in ­
nych uroczystości zespoły św ie tlicow e i 
organizacje masowe pow inny podejmo­
wać śpiew tych  pieśni, k tó rych  uczono i 
¡które rozpowszechniano w  gromadach. 
D aje to  możność szerokiego popularyzo­
w ania  p ieśni oraz w y tw arza  radosną i  
podniosłą atmosferę.

Wreszcie odpowiedź na ostatnie py ta ­
n ie  —  w  ja k i sposób przeprowadzać 
śpiew masowy? Otóż śpiew masowy 
można przeprowadzić z pomocą: głosu 
ludzkiego (prowadzący uczy w  ten spo­
sób, że sam śpiewa, lub  korzysta ze śpie­
w u  zespołu śpiewaczego lu b  ins trum en­
tu  muzycznego —  skrzypiec, akordeonu 
lu b  fortep ianu), zespołu ins trum en ta lne ­
go, z pomocą radia, adapteru lu b  patefo- 
nu. Jeśli są ku  tem u w a ru n k i, to  do p ro ­
wadzenia śpiewu masowego należy w y ­
korzystać radiowęzeł, organizując syste­
m atycznie uczenie pieśni.
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A b y  czy te ln icy  m og li w ynieść z a rty ­
k u łu  bezpośrednie korzyści praktyczne, 
podam dwa sposoby zbiorowego uczenia 
p ieśn i:

P r z e b i e g  p r a c y  n a d  
u c z e n i e m  p i e ś n i  g ł o s e m  l u b  
z p o m o c ą  i n s t r u m e n t u  n a  
p l a n o w a n y c h  z a j ę c i a c h  
ś w i e t l i c o w y c h .

Pierwszą czynnością p rzy  nauce śpie­
w u  będzie podanie tekstu. Możemy go 
przepisać na luźnych ka rtkach  i  rozdać 
uczestnikom, napisać w yraźn ie  na ta­
b licy , możemy też dyktować tekst do za­
pisania przez uczestn ików  lub  też u - 
•czyć od razu tekstu  na pamięć. Następ­
n ie  podajem y k ró tką  in fo rm ac ję  o auto­
rze tekstu  i  kom pozytorze m e lod ii oraz 
om aw iam y treść piosenki. Dale j —  pro­
wadzący p o p r a w n i e  śpiewa p io ­
senkę lu b  przegryw a ją  na ins trum en­
cie. I  wreszcie —- uczenie m e lod ii pieśni, 
k tó re  może się odbywać różnie.

Można w ięc uczyć śpiewać piosenkę 
częściami, fragm entam i, odcinkam i lub  
w  całości. Zależy to  od tego jaka  jest 
pieśń, czy długa, o m e lod ii dość 'trudne j, 
czy też kró tka , m elodyjna, ła tw o  w  ca­
łości wpadająca „do  ucha“ . W  p ie rw ­
szym w ypadku uczym y fragm entam i, w  
d ru g im  można od razu w  całości. Uczy­
m y  m e lod ii na słowach I-szej s tro fk i, 
Początkowo prowadzący śpiewa (oczy­
w iśc ie  w raz z uczestn ikam i) lu b  gra 
g łośniej, uczestnicy natom iast ciszej 
(mogą rów nież śpiewać m orm orando —  
mrucząc). Chodzi o to, aby ła tw ie j p rzy­
sw a ja li sobie melodię. W  m iarę  opano­
w yw an ia  m e lod ii przez uczestników, 
prowadzący śpiewa (lub gra) ciszej, a 
uczestnicy g łośnie j. Wówczas prowadzą­
cy kon tro lu je , czy uczestnicy śpiewają 
m elodię popraw nie i, tam  gdzie zacho­
dzi konieczność, pomaga w  uchwyceniu 
w łaściw e j m elod ii. D ale j śpiewają t y l ­
ko uczestnicy, a prowadzący śledzi po­
prawność w ykonan ia  całej m elod ii. Za­
uważone b łędy usuwa natychm iast, 
p rzeryw a jąc śpiew. N ie  można do­
puścić do u trw a len ia  się w  śpiew ie b łę­
dów  •—■ należy je  usuwać natychm iast. 

K ie d y  już  opanowaliśm y bezbłędnie

melodię na słowach pierwszej zw ro tk i, 
u trw a la m y  ją  jeszcze przez prześpiewa- 
n ie  s łów  pozostałych strofek. Dalsze u - 
trw a le n ie  m e lod ii uzysku jem y przez sto­
sowanie urozmaicenia: śpiew solowy 
pew nych_ fragm entów ; śpiew z podzia­
łem : kob ie ty  —  mężczyźni; śpiew solo­
w y  zw ro tek i potem np. re fren  wszyscy 
itp . Wreszcie śpiewam y całą pieśń, 
wszyscy uczestnicy z akompaniamentem 
(akordeonu, fo rtep ianu , o rk ies try , w  za­
leżności od m ożliwości).

P r z e b i e g  p r a c y  p r z y  u c z e ­
n i u  p i e ś n i  z p o m o c ą  a d a p -  
t e r u  l u b  f o r t e p i a n u .

Tękst podajem y w  ta k i sam sposób jak  
poprzednio. O m aw iam y rów nież treść i 
in fo rm u je m y  o autorze i  kompozytorze. 
Następnie p rzegryw am y całą pieśń z 
P ^ ty ,  n a jp ie rw  słuchając uważnie, a 
później pow tarzam y m eiodię za adapte­
rem, stosując m orm orando (mrucząc 
melodię). P rzy  d ług ich  pieśniach uczy­
m y się m e lod ii fragm entam i lu b  czę­
ściam i. K ie d y  już  pam iętam y melodię, 
śpiewam y z tekstem  fragm en ty  i całą 
pieśń. P rzyciszam y adapter i  sprawdza­
m y  poprawność w ykonan ia  m elod ii. U - 
suw am y b łędy przez k ilka k ro tn e  pow ­
tarzanie źle w ykonyw anych  fragm en­
tów, z pomocą prowadzącego lu b  prze­
grania tychże fragm entów  m e lod ii adap­
terem. U trw a la m y  m elodię przez prze- 
śpiewanie pozostałych s tro fek  pieśni już  
bez pom ocy p ły ty . Wreszcie na zakoń­
czenie jeszcze raz śpiewam y wszyscy 
w raz z p łytą .

P ieśni do nauk i śpiewu znajdzie­
m y w  dodatku m uzycznym  do „P racy  
Ś w ie tlico w e j“  pod nazwą „Ś p ie w a jm y “ .

Dalsze źródła to: Z b io rek  p ieśn i m a­
sowych (o tem atyce w ie jsk ie j) pt. „N a  
nowej drodze“  W yd. ZSCh —  C zyte ln ik . 
Z b io rek  p ieśni ludow ych  pt. „G aiczek 
z ie lony“  —  Br. Rutkowskiego. W yd. 
P.W .M. „40 pieśni radz ieck ich“  —  opr. 
Z. Lissy. W yd. Książka i  Wiedza. „50 
p ieśn i narodów  ZSRR“  —  opr. Z. L issy. 
W yd. C zyte ln ik . „Nasze ko ło  śpiewa“  
W yd. Z. Gł. ZM P. „16 pieśni „M azow ­
sza“  —- T. Syg ie tyński. W yd. C zyte ln ik .

W ito ld  Ja rm u l
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#$POKT,#<3R¥,
Czytajm y m yda irn ic tiua  i prasę sportową

C P O R T  w ie js k i m im o ciągłego szko- 
^  len ia  odczuwa b rak  ins truk to rów . 

Szkolenie, k tó re  p row adzi się od p ie rw - 
szych c h w il is tn ien ia  o rgan izac ji LZS, 
n ie  może p okryć  potrzeb ciągle rozras­
tającego się ruchu  sportowego na wsi. 
N ie  wszyscy przeszkoleni p racu ją  w  
LZS-ach, n ie  wszyscy są zdo ln i do sa­
modzielnego. prowadzenia zajęć sporto­
w ych  w  zespole. Pomocą w  pracy po­
czątku jącym , m n ie j zaawansowanym 
ins truk to rom , Ludow ym  Zespołom 
S portow ym , n ie  m ającym  u siebie ins­
tru k to ró w  przeszkolonych, pomocą w  
pracy czo łow ym  zawodnikom  —  są 
w ydaw n ic tw a  sportowe. Książka, b ro ­
szura i  gazeta sportowa może częściowo 
zastąpić trenera  i  ins truk to ra , może po­
móc w  uspraw n ien iu  p racy LZS-u, 
se kc ji sportow ej, może doradzić w  
sprawach osiągania coraz to lepszych 
w y n ik ó w  sportowych. G łów ny K o m ite t 
K u ltu ry  F izycznej w yd a ł ju ż  szereg po­
z y c ji —  książek, broszur, w yda je  m ie­
s ięczn ik i fachowe, popu la rny  tygodn ik  
oraz gazety sportowe, aby uprzystępn ić 
wszelkiego rodza ju  w iedzę sportową 
ogó łow i członków  k ó ł i  LZ S  oraz sym ­
pa tykom  sportu.

Celem pracy każdego zespołu sporto­
wego jest w ciągnięcie  ja k  na jw iększe j 
liczby  członków  do systematycznego 
upraw ian ia  sportu. Ś rodkiem  dla 
osiągnięcia tego celu jes t system odzna­
k i  „S p ra w n y  do P racy i  O brony“ . 
W iększa część w yd a w n ic tw  sportow ych 
poświęcona jest odznace, względnie je j 
elem entom  —  dyscyp linom  sportow ym  
ja k ie  wchodzą w  je j skład. Na czoło 
tych  w yd a w n ic tw  w ysuw a się popularne

w ydaw n ic tw o  12-tu broszur „P  o r  a- 
d n i k  O r g a n i z a t o r a  S P O“ . 
W ydaw n ic tw o  to jes t cenne ze względu 
na swoją prostotę i  ję zyk  zrozum ia ły 
dla każdego.

Opanowanie całości oraz zdanie e- 
gzam inu przed K om is ją  Pow iatowego 
K o m ite tu  K u ltu ry  F izycznej —  daje 
p ie rw szy szczebel szkolenia w  sporcie, 
daje praw o prowadzenia zajęć przygo­
tow aw czych do SPO i  przeprowadzenia 
prób na SPO.

Każda z broszur wspomnianego w y ­
daw n ic tw a tra k tu je  o in n ym  elemencie 
SPO. M am y tam  broszury p t. „G im n a ­
s tyka “ , „U czym y się biegać, skakać, rzu ­
cać“ , „S ia tkó w ka “ , „T u ry s ty k a “ , „B u ­
dowa urządzeń“ , „Pom oc w  nag łych w y ­
padkach“  itp . B roszury te zaw iera ją  n a j­
potrzebnie jsze w iadom ości d la p racy w  
sekcjach sportow ych LZS  oraz dla rea­
liz a c ji SPO. W ydaw n ic tw a  tego n ie  ma 
w  sprzedaży. W ładze LZS  zakup iły  o- 
ko ło  7 tys. kom p le tów  broszur i  w y s y ła ły  
w  teren w  m iarę  ukazyw ania  się. K om ­
p le t „O rgan iza to ra  SPO“  jes t cenną po­
mocą w  p racy szeregu LZ S  i  działaczy 
sportu w ie jskiego, pow in ien  być ozdobą 
b ib lio te k i w ie jsk ie j. Zarządy św ie tlic  
muszą się starać, aby uzyskać d la swojej 
b ib lio te k i kom p le t tych  b roszur.'

D ru g im  w ydaw n ic tw em  jes t „ P o ­
p u l a r n a  b i b l i o t e k a  s p o r t o -  
w  a“  G łównego K o m ite tu  K u ltu ry  F i­
zycznej. Są to pojedyncze broszury, p i­
sane p rzystępnym  językiem , ukazujące 
się w  m iarę  potrzeby, tra k tu ją ce  o pew ­
nych gałęziach sportu  i  zagadnieniach. 
U kaza ły się dotychczas m iędzy in n ym i: 
„Zapraw a m arszowa“ , „B ie g i k ró tk ie “ ,
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„S kok  o tyczce“ , „Z im o w a  zaprawa p i ł­
karza“ , „B oks dla ju n io ró w “ , „K ró tk a  
fiz jo lo g ia  d la  u ży tku  sportow ców “  itp . 
B roszury te poruszają ju ż  dok ładn ie j o- 
m aw iane zagadnienia, mogą one być 
bardzo pomocne d la  in s tru k to ró w  p ro ­
wadzących pracę w  LZS-ach.

Dalszą pozycją jes t „ B i b l i o t e k a  
s p o r t o w a “ . Są to w ydan ia  książko­
we, opracowane przez w y b itn ych  fa ­
chowców polskich, oraz tłumaczone 
ks iążk i fachowców radzieckich. Na czo­
ło w ysuw a się książka M a k a r c e w a  
p t. “ K  o ł o  s p o r t o w e  p r z y  z a ­
k ł a d z i e  p r a c  y “ . Książka omawia 
pracę k ó ł sportowych. Stała się ona 
wzorem  dla szeregu naszych kó ł w  m ia­
stach, może służyć też dla LZ S -ów  we 
w łaśc iw ym  ustaw ien iu  ich  pracy. D a l­
szym i ks iążkam i z tego cyk lu  są: „P iłk a  
nożna“ , „P iłk a  w odna“ , „P iłk a  s ia tko­
w a “ , „W ie lo b o je “ , „S k o k i“ , „B ie g i“ , 
„R z u ty “ , „G im n a s tyka “  itd . K s iążk i te 
om aw ia ją  już  dokładn ie dane zagadnie­
nie; są one pomocą dla trenerów  i  in s tru ­
k to ró w  w  ich  pracy nad podniesieniem  
sportowego poziom u wyczynow ców .

Inną  serią w yd a w n ic tw  są w ydan ia  re ­
gu lam inów  sportow ych i  in s tru k c ji. Re­
g u lam iny  te są podstawą dla organizo­
w an ia  zawodów sportow ych w  odpo­
w iedn ich  dyscyp linach sportu. Są to 
pozycje: „R egu lam in  SPO“ (w ydanie 
drugie), „N a rc ia rs k i regu lam in  sporto­
w y “  itd . R egu lam iny sportowe p o w in n i 
posiadać działacze LZ S  organ izu jący 
wszelkiego rodzaju zawody i  m is trzo ­
stwa Ludow ych  Zespołów Sporto­
w ych.

Cenną pozycją, zwłaszcza dla LZS-ów , 
jes t m i e s i ę c z n i k  „ K o ł o  s p o r ­
t ó w  e“ . M iesięcznik ten zaw iera w ska­

zania organizacyjne i  in s tru k to rsk ie  dla 
p racy zespołów w  terenie, znajdą w  n im  
pomoc początku jący in s tru k to rzy  i dzia­
łacze LZS-ów .

M iłośn icy  sportu  oraz tak  zw ani „ k i ­
b ice“  m ają  swój t y g o d n i k  „ S p o r ­
t o w i  e c“ ; om awia on w ydarzen ia  spor­
towe tygodnia, zamieszcza szereg repor­
taży i  zdjęć. Z tygodn ika  mogą korzystać 
św ie tlice  w ie jsk ie  p rzy  opracow yw an iu  
sportow ych gazetek ściennych.

D la  szerokiego ogółu, am atorów  spor­
tu, d la tych, k tó rzy  in te resu ją  się ru ­
chem sportow ym , a nie zawsze m ają  
możność oglądania spotkań naszej czo­
łó w k i, spotkań m iędzynarodow ych —  
jest prasa sportowa -— organ Głównego 
K o m ite tu  K u ltu ry  F izyczne j; ,,P r  z e -  
g 1 ą d S p o r t o w y “  i  „ S p o r  t “ . Ga­
zety te zamieszczają sprawozdania z 
rozgryw ek sportow ych z . całego k ra ju , 
zamieszczają też reportaże z LZS-ów , ko­
respondencje członków LZ S -ów  o pracy 
ich  zespołów, k ry ty k u ją  niedociągnięcia 
w  p racy  zespołów i  ogn iw  Zrzeszenia 
LZS. W  prasie te j zna jdziem y w iado­
mości o potężnym  sporcie K ra ju  Rad, 
jego sukcesach na arenie m iędzynarodo­
w ej, opow iadania i  nowele o p rzodu ją ­
cych sportowcach radzieckich i  sportow ­
cach k ra jó w  dem okrac ji ludow e j.

Czytanie prasy sportowej, w yd a w ­
n ic tw , posług iw anie się ks iążkam i spor­
to w y m i przez Ludow e Zespoły Sporto­
we jes t jednym  z e lem entów podniesie­
n ia  ich  k w a lif ik a c ji sportowej, jest jed ­
nym  ze sposobów podniesienia sporto­
wego poziom u zespołów w ie jsk ich  i  za­
ta rc ia  różn icy, jaka je  jeszcze dz ie li od 
sportu  zrzeszeń robotniczych.

M ieczysław  K a lic iń sk i
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Gc8-b7

Uczym y się grać uj szachy
11.

Obecnie p o w ró c im y  znów  do k ró tk ic h  p a r­
t i i ,  k tó ry c h  parę rozeg ra liśm y ju ż  w  poprzed­
n ich  lekc jach .

U s ta w m y szachy w  p o zyc ji początkow ej, 
ja k  na rys. 1.

CL Ó  C cL £  ^  ( j i i

Rys. 1.

P a rtię  będziem y notow ać w e d łu g  znanego 
ju ż  system u:

B ia łe  Czarne

1. e2-e4 b7-b6

B ia łe  zaczęły p a rtię  ś rod kow ym  pionem . 
Jest to  do b ry  sposób zaczynania g ry , bo p ion  
wychodząc na środek o tw ie ra  jednocześnie 
drogę sw o im  fig u ro m : G ońcow i i  H e tm ano­
w i, bez czego te f ig u ry  n ie  m og łyb y  się ruszyć.

N a to m ia s t czarne w ysu w a ją  bocznego p io ­
na. W  ja k im  celu? O to chcą w yp row a dz ić  tędy  
swego Gońca. B ia łe  z ro b iły  je d n a k  lepszy 
ruch , bo u m o ż liw iły  w y jśc ie  d w u  f ig u r ;  póź­
n ie j dow iem y się, że ru ch  ś rod kow ym  p ionem  
je s t lepszy także i  z in n y c h  w zg lędów .

2. d2-d4

W  ten  sposób b ia łe  o tw o rz y ły  drogę i  d ru ­
g iem u G ońcowi.

2. ...

Jak  się ju ż  dom yśla liśm y, czarne m ia ły  ten 
zam ia r g ra ją c  1... b7-b6. T y m  ruchem  czarne 
zaa takow a ły  b ia łego p iona e4 i  b ia łe  muszą go 
b ron ić , je ś li n ie  chcą go stracić.

3. G fl-d 3

Goniec o b ro n ił p iona i  czarny Goniec n ie  
może go b ić  —  bo sam zosta łby w  następstw ie  
zab ity , a w iem y, że Goniec je s t cennie jszy n iż  
p ion.

3. ... f7 - f5?

Z n a k  zapytan ia, pos taw iony  po ruchu , o- 
znacza, że ru ch  ten  je s t z ły . Dlaczego jednak 
uw ażam y posunięcie czarnych za złe? P ion 
czarny z f5 a ta ku je  p iona bia łego e4, k tó ry  te ­
raz je s t zaa takow any d w u k ro tn ie  i  wym aga 
wobec tego ob rony d rugą  fig u rą . I  gdyby  na 
ty m  się skończyło , ru ch  czarnych b y łb y  zupe ł­
n ie  d o b ry ; ale ja k  w iem y, w  szachach n ie  idz ie  
g łów n ie  o zdobycie jednego czy drug iego p io ­
na, a o z łapanie n iep rzy jac ie lsk ieg o  K ró la . 
Otóż ru ch  f7 -f5  odsłan ia  n iebezpiecznie w ła s ­
nego (czarnego) K ró la , u ła tw ia ją c  b ia ły m  atak 
na niego (o czym  się zaraz p rzekonam y) i  d la ­
tego ru c h  ten  uw ażam y za zły.

4. e4:f5!

W y k rz y k n ik  pos taw iony  po posun ięciu  
oznacza, że posunięcie to  je s t dobre (a często —  
i  n ieoczekiw ane). B ia łe  n ie  b ro n ią  napadn ię­
tego po w tó rn ie  p iona, a po p ro s tu  b i ją  napast­
n ika .

A  w ięc  czarne s tra c iły  piona? Ruch b ia łych  
b y ł w ięc  zupe łn ie  zw ycza jny  i  n ie  w a rto  by ło  
s taw iać p rzy  n im  w ykrzykn ika '.

4. ... Gb7:g2

O kazu je  się, że b iją c  p iona na f5, b ia łe  ty m  
sam ym  u m o ż liw iły  czarnem u G ońcow i w ta rg ­
n ięc ie  na g2. Czarne n ie  ty lk o  odzyska ły  p io ­
na, ale w  doda tku  zab iorą b ia ły m  Wieżę, 
k tó ra  n ie  może uciec przed a tak iem
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B ia łe  n ie  m a ją  ponadto żadnego sposobu 
ob rony  te j W ieży. A  W ieża —  to  cenna f ig u ­
ra , cenniejsza n iż  Goniec. D laczego w ięc p o ­
w ie d z ie liśm y  w yże j, że posunięcie b ia łych  
4. e:f5 je s t dobre? Przecież b ia łe  ponoszą po­
w ażną stratę? T a k  —  a le  zobaczymy, co da le j 
w y n ik n ie .

Rys. 2.

5. H d l-h 5  +

H e tm a n  b ia ły c h  zaa takow a ł czarnego K ró la . 
Czarne n ie  m a ją  czasu b ić  W ieży, k tó rą  u w a ­
ża ły  ju ż  za sw o ją  —  muszą b ro n ić  K ró la . 
O brona je s t ty lk o  jedna:

5. ... g7-g6

B ia łe  b iją  tego piona sw o im  p ionem :

6. f5:g6

S y tuac ja  czarnych sta ła  się poważna. Jeśli 
n ie  zna jdą jak iegoś ra tu n k u , dostaną w  na ­
stępnym  ru ch u  m ata, bo b ia ły  p ion  pó jdz ie  
naprzód i  ods łon i groźnego H etm ana.

Ja k ie  mogą być sposoby ra tu n k u ?  Czarne 
m o g łyb y  zagrać np. 6... d7-d6, rob iąc  w  ten 
sposób m ie jsce d la  uc ieczk i K ró la . A le  je ś li 
czarne zagra ją  6... d7-d6, to  po odpow iedzi 
b ia ły c h  7. g6-g7+ będą m u s ia ły  odejść K ró ­
lem , a b ia łe  następn ie  n ie  ty lk o  zab iją  czarną 
W ieżę na h8, ale w  doda tku  —  do rob ią  sobie 
nowego H e tm ana z p iona, k tó ry  doszedł do

os ta tn ie j l in i i !  W obec tego czarne sp róbow a ły  
innego środka ob rony i  zag ra ły

6. ... Sg8-f6

N astąp iło
7. g6:h7!

K orzys tn ie jsze  na pozór b y ło  7. g6-g7+ z 
om a w ia nym  w yże j do rob ien iem  H etm ana. A  
je d n a k  ru ch  z rob iony  w  p a r t i i  je s t lepszy, bo 
da je  b ia ły m  na tychm ias tow ą  w yg raną

V. ... Sf6:h5

G roźny H e tm an  zosta ł zab ity ! B ia łe  pon ios ły  
w ie lk ą  stratę... A le  i  H e tm ana pośw ięcić m oż­
na d la  m ata, k tó rego  b ia łe  da ją  te raz:

8. Gd3-g6 —  m at!

Rys. 3.

P rz y jrz y jm y  się uw ażn ie  powyższem u r y ­
sun kow i i  zap am ię ta jm y następujące zasady:

1) n ie  ty lk o  potężny H e tm an, ale każda in ­
na f ig u ra  (naw e t p ion ) —  może dać m ata ;

2) zan im  rozpoczn iem y po low an ie  na f ig u ­
r y  p rze c iw n ika , m u s im y  się upew nić, że nasz 
w łasny  K r ó l zn a jd u je  się w  bezpiecznym  
m ie jscu.

W  następnych le kc jach  poznam y in ne  zasa­
dy, rów n ież  p rz y  an a lizow an iu  rozg ryw an e j 
p a r ti i.
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K O N K U R S SZACHO W Y

Będzie to  k o n ku rs  na rozw iązan ia  różnych  
zagadekszachow ych, k tó re  będziem y zam iesz­
czać w  każdym  num erze. W  k o n ku rs ie  może 
w ziąć ud z ia ł każd y  c z y te ln ik  „P ra c y  Ś w ie t li­
cow e j“ . W a ru n k i k o n ku rsu  są następujące: 

K ażda zagadka będzie m ia ła  oznaczoną lic z ­
bę p u n k tó w  za rozw iązan ie  —  stosownie do je j 
trudnośc i.

P u n k ty  te  będą zap isyw ane uczestn ikom  
ko n ku rsu  i  dopisyw ane stale do poprzednio 
zdobytych  pu nk tów .

Co k w a r ta ł nastąp i ob liczenie ilo śc i p u n k ­
tów . Posiadacz na jw iększe j ic h  ilo śc i o trzym a 
nagrodę. N agrodzony u tra c i w szys tk ie  sw o je  
p u n k ty , pozosta li uczestn icy będą su m o w a li 
sw oje p u n k ty  w  da lszym  c iągu —  aż do uzy­
skan ia nagrody.

R edakcja  „P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“  przeznacza 
na nagrody w ie le  cennych książek.

P IE R W S ZE  Z A D A N IA  K O N K U R S O W E :

W  zadan iu I  b ia łe  m a ją  posunięcie. W  ja k i 
sposób mogą zdobyć Wieżę? (za rozw iązan ie  —  
1 pu nk t).

■ W  zadan iu  I I  posunięcie m a ją  czarne. W  
p a ru  posunięciach mogą zdobyć bia łego 
p iona. Jak? (za rozw iązan ie  —  3 p u nk ty ).

W  zadan iu I I I  posunięcie m a ją  b ia łe . C zy 
mogą dać czarnym  m ata  w  2 posunięciach? 
(za rozw iązan ie  —  2 p u nk ty ).

Rozw iązan ia zadań z tego n u m eru  na le ży  
nadsyłać do d n ia  15 k w ie tn ia  rb . pod adre­
sem: R edakcja  „P raca  Ś w ie tlic o w a “ , W arsza­
wa, P I. S ta ryn k iew icza  7

Tadeusz C zarnecki
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G airędy o dobrych  książkach
i.

Powieść Józefa H ena pt. „D rug a  lin ia “
Tnów i o żo łn ie rzach I  A rm ii,  k tó ra  fo rm o w a ­
ła  się na ziem iach Z w ią z k u  Radzieckiego 
i  u boku  zw yc ięsk ie j A r m ii  Czerwonej g ro ­
m iła  h itle ro w s k ie  h o rd y  od Le n ino  aż do 
B e rlina . W  scenach pe łnych  p ra w d y  życ io ­
w e j i  w yka zu ją cych  doskonałą znajom ość 
op isywanego te renu  ukazu je  na m  au to r, ja k  
w  codziennym  trudz ie  ćwiczeń, a potem  w  
•ogniu w a lk i,  ksz ta łto w a ły  się zdolności bo­
jo w e  i  b a r t ducha ludow ego W ojska P o lsk ie ­
go. S łowem  —  książka ta  m ó w i o tym , ja k  
żo łn ie rz  —  ro b o tn ik  i  żo łn ie rz  —  ch łap  na 
p ie rw sze j l i n i i  f ro n tu  szli w a łczyć o  swą lu ­
dow ą O jczyznę. No, dobrze, a le  t y tu ł k s ią ż k i 
b rz m i „D ru g a  l in ia “ . W ięc o cóż tu  jeszcze 
chodzi? Żeby W am  to w y tłum aczyć , muszę 
opow iedzieć coś ¡niecoś o bohaterach te j k s ią ­
ż k i —  Jan ie  K rze m n ia ku  i  M a rys i W iśn iew ­
s k ie j.  Jan K rze m n ia k , syn m ałoro lnego c h ło ­
pa, 'zgłosił s ię co p raw da ja k o  och o tn ik  do 
I  A rm ii,  a le  ty lk o  dlatego, że chc ia ł ja k  n a j­
szybcie j dostać się do k ra ju , do swej w s i pod 
Rzeszowem. W ied z ia ł ty lk o , że trzeba b ić  
N iem ca. W  czasie sw ej w ę d ró w k i po św iec ie  
t r a f i ł  naw e t do andersowców , ale u c ie k ł od 
n ich , bo n ie  chc ia ł z n im i iść  do P e rs ji. No 
i  jeszcze n ie  podobało m u  się to, że an d e r- 
sowscy o fice row ie  t ra k to w a li żo łn ie rzy  ja k  
sw o ich  pa robków .

W obec tego „z a ry z y k o w a ł“  p rzystać 
do „cze rw onych “ . W  te j tu łaczce p o  św iecie 
K rz e m n ia k  z a tra c ił sw o ją  św iadom ość k laso­
w ą, na tom ia s t fa k t, ilż zna laz ł się w  szere­
gach p ie rw sze j p o lsk ie j a rm ii rob o tn iczo - 
ch łop sk ie j, św iadczy ł o  tym , iż  n ie  zaw iód ł go 
k la s o w y  in s ty n k t. P ierw sze m iesiące poby tu  
K rze m n ia ka  w  w o js k u  b y ły  d la  niego bardzo 
ciężkie . N ic  m u się n ie  podobało, n ie  ro ­
zum ia ł, o co ma walczyć, o  ja k ą  Polskę, n ie

w ie d z ia ł naw et, ja k a  je s t różn ica m iędzy 
soc ja lizm em  i  kap ita lizm em . K ie d y  m u k a ­
zano ob ie rać k a rto f le , m rucza ł, że a m e ry ­
kańscy żołn ierze o trz y m u ją  gotowane k a r to ­
f le  w  puszkach. „W  ogóle zdeklasow any ele­
m en t —  k rzycza ł k a p ra l M y s ia k  —  w y rz u c ić  
go w  c z o rty !“  A  z d ru g ie j s trony  —  K rz e m ­
n ia k  w yka za ł się odwiagą i  spraw nością w  
ka m p a n ii w rześn iow e j, p ra cow a ł w  ko p a ln i 
i  fab ryce  ra d z ie ck ie j, zna ł się i  na ślusarce, 
i  na  stolarce, i  na e lek tro tech n ice  —  zdo lny 
i  w y t rw a ły  cz łow iek , ty lk o  m u  jacyś d re n ie  w  
g łow ie  p rze w ró c ili. P o ru czn ik  B adura , p rz y ­
k ła d  m ądrego dowódcy, p rz y  w spó łp racy  
z dośw iadczonym  o fice rem  radz ieck im , K n ia -  
z jewem , p o s tano w ił w a lczyć  o duszę Jana 
K rzem n iaka , uczyn ić z n iego świadom ego 
b o jo w n ika  o socja lizm . Badura , p rze dw o je n ­
ny  K P P -ow iec , zna ł się nai ludziach, n ie  
zaw iód ł się i  na K rze m n ia ku . I  ta ¡polityczna 
praca na d  p rzyw rócen iem  św iadom ości k la ­
sow ej ta k ic h  żo łn ie rzy , ja k  w łaśn ie  K rz e m ­
n iak , to by ła  ta  druga lin ia  —  lin ia  fro n tu  
ideologicznego. P rzyszed ł czas, że K rz e m ­
n ia k  w iedz ia ł, po co się b ije  i  o co się b ije . 
O Polskę, w  k tó re j n ig d y  ju ż  n ie  podniosą 
g ło w y  Potoccy z Ł a ń cu ta  i  ic h  rządcy... 
O Polskę, w  k tó re j gospodarzem  będzie ro ­
b o tn ik  i  chłop. Jeśli chodzi o, spraw ę kap ra la  
M a ry s i W iśn iew sk ie j —  narzeczonej K rz e m ­
n iaka , m iłe j i  dz ie lne j san ita riuszk i, to  trze ­
ba powiedzieć, że swe m łode życie odda ła 
ona w łaśn ie  w  w a lce  na te j d ru g ie j l in i i  
f ro n tu  —  w  w a lce  k lasow e j. A  b y ło  ta k : Po 
w ypędzen iu  w roga  z Rzeszowskiego M arys ię  
wyznaczono, z ra m ie n ia  P K W N -u  do głosze­
n ia  ch łopom  re fo rm y  ro ln e j. I  w  c h w ili,  gdy 
w y ja ś n ia ła  im  w ie lk ie , dz ie jow e znaczenie 
M an ifes tu  P K W N , k u la  faszystow skiego ban­
d y ty  p rze rw a ła  je j życie. A  w iecie , k to  b y ł 
ty m  bandytą? Rodzony b ra t Jana K rz e m ­
n iaka , Czesław, k tó rego  ako w cy  p rzec iągnę li
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na sw o ją  stronę. Qto, j,ak inacze j przebiega 
lin ia  f ro n tu  ideologicznego, n iż  lin ia : f ro n tu  
na w o jn ie . Że śm ierć M a ry s i b y ła  d la  K rze m - 
n ia ka  w ie lk im  ciosem, n ie  trzeba m ów ić. G dy­
by  je d n a k  n ie  b y ł on uśw ia,dom iońym  p ro le ­
ta riuszem ,. gdyby  n ie  ro z u m ia ł sensu w a lk i 
k la sow e j, za łam a łby się duchow o i  n ie  b y łb y  
zdp lny  do dalszej iw a lk i o soc ja lizm . A le  
K rze m n ia k  d o jrz a ł ju ż  k lasow o i  te n  ¡tra­
g iczny cios n ie  p o w a lił go. P rzec iw n ie , u -  
m ocn ił jego s iły  i  energię w  dalszej w a lce  
z h itle ro w c a m i n a  fronc ie , a po skończonej 
w o jn ie  —  z re sz tkam i faszyzm u w  k ra ju . 
T a k i je s t sens te j c iekaw ie  napisane j i  pou­
czającej k s ią ż k i Józefa Hena.

I  pom yśleć, że z tak ie go  n iesfornego, n ie ­
uśw iadom ionego żołnierzai, ja k im  b y ł Jan 
K rze m n ia k  w  dn iach fo rm o w a n ia  się I  A rm ii,  
w y ró s ł on na  przodu jącego o fice ra  p o lity c z ­
nego W ojska Polskiego odrodzonej O jczyzny, 
tw orząc w ra z  z se tka m i sw ych ko legów  do­
skonalą kad rę  W ojska Polskiego, o  k tó re j 
B o les ław  B ie ru t pow iedz ia ł:

„ N o w ą  k a d r ę  o f i c e r s k ą  
O d r o d z o n e g o  W o j s k a ,  z a ­
l i c z a m y  do,  s i ł  p r z o d u j ą ­
c y c h  w  P o l s c e  L  u  d o w  ej .  
O f i c e r o w i e  L u d o w e g o  W o j ­
s k a  u c z ą  s e t k i  t y s i ę c y  
ż o ł n i e r z y  w i e r n o ś c i  d l a  
L u d o w e j  O j c z y z n y ,  u c z ą ,  
j a k  j e j  b r o n i ć ,  j a k  j e j  
s ł u ż y  ć...“

Te słowa B oles ław a B ie ru ta , wygłoszone 
v / d n iu  11 w rześn ia  1949 r. na p ro m o c ji w  
O fice rsk ie j Szkole P iechoty, o tw ie ra ją  inną , 
c iekaw ą a pożyteczną ks iążkę p t. „D o w ó d ­
cy '' —  napisaną przez Janusza P rzy m a n o w -  
skiego. Jest to, osiem opow iadań  —  p o r tre ­
tó w  przodu jących  dow ódców  —  o fice ró w  
ro b o tn iczo -ch łop sk ie j a rm iii (oldrodzlonego 
W ojska Polskiego. „Z  lu d u  w y ro ś li i  sp raw ie  
lu d u  pracującego służą —  czytam y w e w stę ­
p ie  k s ią ż k i —  dowódcy p lu ton ów , kom p an ii, 
ba ta lionów , p u łkó w , d y w iz ji... W czora j je ­
szcze b y li szeregowym i b o jo w n ik a m i. Z d o l­
ność, nauka , gorąca m iłość O jczyzny uczy­
n iła  ic h  dowódcam i, o fice ra m i Ludow ego 
W ojska .“

Jak  bardzo różne b y ły  d ro g i życiow e ły c h  
o fice rów , w id z im y  choćby na p rzyk ład z ie

- Jana Krzem ,niaka. A  inne  p rzyk ła d y?  Z a j­
rz y jm y  do ks ią żk i pt. „D o w ó d cy“ ... O to Ja­
nusz Dopciuch, syn m a ło ro lnego  chłopa, co 
z jeźdz ił ca ły  k ra j w  poszuk iw an iu  u ro d za j­
nego k a w a łk a  ziem i, ba, naw e t w  A m eryce  
lepszej d o li szukał, a od b iedy n ie  m óg ł się 
w  pańsk ie j Polsce opędzić. Tenci Janusz 
D opciuch k ro w y  pasał, s to jąc  po ko lana  w  
wodzie, pańskie  łą k i kos ił, na, w y rą b  cho-1 
dz ił żeby o jcow e j d o li u lżyć  a  i  samemu 
z g łodu nie  um rzeć. O nauce i  m ow y n ie  
by ło . A le  n ie  ty lk o  jeść m u  się chcia ło , zdo l­
nem u chłopcu głód w iedzy  dokuczał. M a ­
rz y ły  m u  się szkoły, fach w  ręku . T ym cza­
sem zdobyw a ł różne ks ią żk i i  czyta ł, czytał... 
T rochę dopom ógł m u  w  ty m  sąsiad, chłoip 
b iedny, ale w  te j b iedzie za jad ły  i  ro zu m ie ją ­
cy, gdzie t k w i p rzyczyna  ic h  w spó lne j nędzy. 
D a w a ł on Januszow i c ienk ie  ja k  zeszyt k s ią ­
żeczki, z k tó ry c h  w y n ik a ło , że n ie  wszędzie 
ch łopom  i  ro b o tn iko m  źle na świecie. P isa ło  
tam  o re w o lu c ji i  o ZSRR i  o tym , ko m u  i  na 
co potrzebne są w o jn y . A  w o jn a  rzeczyw iście 
w yb uch ła , i  ze w s i, w  k tó re j m ieszka ł D op­
ciuch. u c iek ła  po lic ja  i  pan nadleśniczy. N a­
tom ias t p rzysz ły  radzieck ie  czołgi, a z niim i 
now e życie. Janusz dosta ł pracę w  ta r ta k u  
i  naw e t zaczął dobrze zarabiać, a le  okupant 
h it le ro w s k i znów  wszy sitko popsu ł. Janusz 
Dopciuch w s tą p ił do rad z ie ck ie j p a rty z a n tk i, 
gdzie w yka za ł n ie  ty lk o  odwagę, ale i  w sze l­
k ie  za le ty  dobrego, świadom ego sw ych za­
dań żołnierza... A  potem  służba u  generała 
Św ierczew skiego w  I I  A rm ii,  gdzie p lu to n o ­
w y  D opciuch s z k o lił a r ty le ry js k ic h  zw iado w ­
ców. W alczy ł po tem  z faszystam i na P od la ­
s iu  i  za Nysą, a na w e t w  1946 r. ro z p ra w ia ł 
się z banderow cam i pod Sanokiem . A ż  
wreszcie' zap raw iony  w  bo ju , poszedł n a j­
p rzód  do szko ły  p o do fice rów  zaw odowych, 
następnie na ku rs  d la  chorążych w  W yższej 
Szkole A r ty le ry js k ie j.  R ok  1950 p rzyn ió s ł m u 
zasłużony stop ień  o fice ra . Dziś u z b ro jo n y  w  
oręż p ra k ty k i i  te o rii, szko li k a d ry  zw ia d o w ­
ców a r ty le ry js k ic h . W  czas w o jn y  i  w  czas 
p o k o ju  zawsze na s łużb ie  sw e j soc ja lis tycz­
ne j O jczyzny —  Jan Dopciuch, syn m a ło ro l­
nego: chłopa, p rzodu jący  o fic e r ludow ego 
W ojska Polskiego.

No, a w eźm y in n y  p rzyk ła d . A bso lw en t 
W yższej S zko ły P iechoty, p o ruczn ik  F e liks
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P strow sk i... P strow sk i?  Znane je s t dobrze 
lu d o w i p racu jącem u naszej O jczyzny to  n a ­
zw isko. To przecie o jc iec Feliksa, W ince n ty  
P s trow sk i, p rzodu jący  rębacz k o p a ln i „J a ­
d w ig a “  rz u c ił w ezwanie o w spó łzaw odn ic tw ie  
g ó rn iko m  całego Zagłęb ia. W ince n ty  P s tro w ­
sk i pokaza ł n ie  tylko-, ja k  na leży pracow ać w  
w yzw o lo ne j O jczyźnie, pokazał, ja k  budować 
soc ja lizm , D latego dziś kopa ln ia , w  k tó re j 
p racow a ł, nosi jego im ię . D latego dziś w  P o l­
sce L u d o w e j nazw isko  —  P s tro w sk i to sym ­
bo l; ta k  ja k  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  —  S ta - 
chanow  —  jest sym bolem  n a jb a rd z ie j w y d a j­
ne j p racy w  s łużb ie  socja lizm u. A le  po w ró ć ­
m y do F e liksa  P strow skiego. Ś m ia ło  m ożna 
pow iedzieć, że sw o im  życiem , sw o ją  postawą 
m ora lną  i  czynam i okazał się godnym  synem  
swego w ie lk ie g o  ojca, godnym  synem  swej 
O jczyzny.

F e liks  P s trow sk i, uczestn ik  be lg ijsk iego  
R uchu O poru, członek K om un is tyczne j P a r t i i 
B e lg ii, dobrze się da ł w e  zna k i h itle ro w com , 
po w o jn ie  odznaczył się ja k o  przodu jący, 
a k ty w n y  Z W M -o w ie c . Dziś po ruczn ik  
P s tro w sk i p e łn i odpow iedzia lną służbę o f i­
cera W ojska Polskiego. I  chce ją  pe łn ić  ta k , 
b y  zastąpić ojca. w  szeregach budow n iczych  
socja lizm u.

P ow in ienem  W am  opow iedzieć o podpo­
ru c z n ik u  M atuszew skim , o ka p ita n ie  B o ro w ­
sk im , o m ajorze M azu rk ie w iczu  —  n a jle p ­
szych synach O jczyzny, odw ażnych żo łn ie ­
rzach, doskonałych dowódcach, oddanych bez 
reszty  sp raw ie  soc ja lizm u —  wreszcie o pod­
p u łk o w n ik u  A n d rz e ju  F ren iu , ongiś synu 
na jb iedn ie jszego chłopa w e  wsi, dziś dosko­
n a ły m  dow ódcy w ie lk ie j je d n o s tk i p iechoty. 
No, tak... C i wszyscy robo tn iczo-ch łopscy 
o fice row ie  zda li sw ó j egzam in w  dn iach 
w a lk i z na jeźdźcą faszystow skim . Są to  do­
w ódcy  naszej epok i —  ep ok i socja lizm u.

A le , w iec ie  to zresztą sam i dobrze, ja k  w  
dn iach  k lę s k i w rześn iow e j pokaza li ró w ­
nież, co u m ie ją  i  do czego są zdo ln i „d o w ó d ­
c y “  epok i kończącego W h is to r ii lu dzko śc i 
sw ó j m a rn y  żyw o t k a p ita lizm u . O ta k ic h  to  
bu rżuazy jno -obszarn iczych  panach po ruczn i­
kach  i  panach kap itanach , k tó rz y  w  ob liczu 
w roga  po rzuca li swe oddz ia ły  i  u c ie ka li, gdzie 
p iep rz  rośn ie , pisze w  sw e j książce p t.; 
„ D n i k lę sk i“ W o jciech  Ż u k ro w s k i. Z u k ro w -

s k i sam b ra ł ud z ia ł w  ¡tragicznej k a m p a n ii 
w rześn iow e j, w ięc ją  opisał, ja k  w id z ia ł. W i­
dz ia ł też tych  bezideowych, n ienaw idzących 
lu du , sanacy jnych  panów  o fice rów . Na p rz y ­
k ła d  p o ru czn ik  G em barzew ski, n ib y  to  in te ­
lig e n tn y  i  w ykszta łcony, a jakże, w  g runc ie  
rzeczy —  pustka duchowa, żadnych zasad 
m ora lnych , m arny , lic h y  cz łow iek, ty p o w y  
p ro d u k t sw e j g inącej k lasy . D ru g i „do w ó d ­
ca“ , jeszcze gorszy —  to  podchorąży M u le - 
w icz, po p rostu  tchó rz  i  w re d n y  sobek. Po cóż 
o n im  w ięce j m ów ić . A le  w  tych  po nu rych  
dn iach k lę s k i b y l i  rów n ie ż  in n i ludz ie , k tó ­
rz y  ro z u m ie li ogrom  nieszczęścia ca łe j 
k a m p a n ii w rześn iow e j, k tó rz y  z n a li je j 
sprawców , n ie  m og li je d n a k  wówczas za trzy ­
m ać rozpętanej burzy, bo ju ż  by ło  za późno... 
Podchorąży A n to n i Nowosad dok ładn ie  o- 
r ie n tu je  się, że to bu rżuaz ja  zd radz iła  naród 
po lsk i, zresztą upew n ia  go w  ty m  b y ły  w ię ­
zień kom un is ta , och o tn ik  Dobosz, k tó ry  do­
brze w ie, co to  faszyzm. P oznał go jeszcze, 
zan im  w yb uch ła  w o jna . Bezsensowne, n iepo­
trzebne rozkazy, w ydaw a ne  oddzia łom  prze^ 
sanacy jnych  dowódców , w y w o ły w a ły  oburze­
n ie  żo łn ie rzy. C i prości ch ło p i i  rob o tn icy  
zaczyna li rozum ieć, że m iędzy us tępu jącym  
w  panice ic h  dow ództw em  a t r iu m fa ln ie  
w d z ie ra ją cym  się w o jsk ie m  faszystow skim  
is tn ie je  ja k ieś  n iew idz ia ln e  porozum ienie. To 
po lscy faszyści us tę p o w a li przed s w y m i n ie ­
d a w n ym i nauczyc ie lam i i  p ro te k to ra m i —  
faszystam i n iem ie ck im i. Tacy b y l i  „d o w ó d ­
cy “  sanacyjne j P o lsk i. A le  na  ziem iach p o l­
sk ich , okupyw anych  przez h itle ro w s k ą  a r ­
m ię, został p ra w o w ity  tych  ziem  w ła śc ic ie l ■ - 
lu d  po lsk i, rob o tn icy , ch ło p i i  postępowa in ­
te ligenc ja . (Oczywiście, zosta li b u rż u je  i  ob­
szarn icy, a le  on i się n ie  l ic z y li  bo w iadom o, 
szli rączka w  rączkę z okupantem .) L u d  p o l­
s k i p rzec iw  oku pa n tow i, o rgan izu jąc p a r ty ­
zantkę w e w szys tk ich  k rańcach  k ra ju .  O ta ­
k ie j pa rtyzance na G ó rn ym  Ś ląsku, w  bes­
k id z k ic h  lasach w  p o b liż u  Zagłęb ia , nap isa ł 
p iękną  ks iążkę G ustaw  M o rc in ek , pt. 
„U ro d za j lu d z i“ . Na czele oddzia łu , k tó ry  
p ro w a d z ił a k c ję  sabotażową na  n ie zw yk łą  
w p ros t skalę, s ta ł tzw . „kom e n d a n t Hans“  
inacze j M ów iąc  F ranciszek K udera , inży-n iar- 
gó rn ik , da w n y  rębacz pok ładow y, k tó rego  
przed w o jn ą  p a rtia  i  ko ledzy w y s ła li na situ-
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dia, ta k i b y ł zdo lny. Teraz całe swe um ie ­
ję tności o b ró c ił na szkodę w roga. O ddzia ł 
kom endanta  Hansa zyska ł s ław ę niszcząc 
urządzenia kopa ln iane , w ysadza jąc poc iąg i i  
l ik w id u ją c  znaczne ilo śc i gestapowców. Może 
n a jb a rd z ie j znam ienny i  n iem alże sym oo- 
licz.ny b y ł sk ład  osobowy tego oddzia łu . Po­
za k i lk u  g ó rn ik a m i Ś lązakam i —  b y ł ta m  
żo łn ie rz  radz ieck i, Maszka, zb ieg ły  z  obozu 
koncen tracy jnego , a odznaczający się n iepo­
spo litą  odwagą. Łączniczką zaś by ła  N ie m ­
ka -  E lw ira . W szystk ich  ich  z łączyło w spólne 
u m iło w a n ie  w o lności i  w spólna n ienaw iść do 
faszyzm u. M uszę W am  szczerze powiedzieć, 
że tę in te resu jącą  ks iążkę M o rc in ka  przeczy­
ta łem  je d n ym  tchem , ty le  w  n ie j zadz iw ia ­
jących, n ie raz sm utnych  i  trag icznych  p rz y ­
gód i  h is to r ii.  Zna jdz iec ie  w  n ie j n ie fra so ­
b liw y , zd row y h u m o r .śląskich „p ie ro n ó w “ 
N ie  b ra k  tu  i  m iłośc i. A  nade w szys tk im  pa ­
n u je  n ieug ię ta  w ia ra  w  zw ycięstw o. K ie d y  
pod naporem  n iezw yciężone j A r m ii  Radziec­
k ie j co fa ły  się w o jska  H itle ra , in ż y n ie r R u ­
dera  rozw iązu jąc  sw ą „p a rtyza n cką  m iędzy­
na rod ów kę “ , pokonu jąc wzruszenie, ta k  m ó ­
w i ł  do swego tow arzysza bo ju , żołn ierza 
M aszk i:

„N ie  skończy liśm y jeszcze pracy. D a leko 
nam  do ostatecznego celu. T y  pójdziesz z ty -, 
m i, k tó rz y  id ą  na B e rlin , ja  idę z ty m i,  k tó ­
rz y  ra tu ją  naszą kopaln ię ... Przede m ną 
ogrom ne rozłog i... Ja  będę je d n ym  z tych , 
k tó rz y  z ow ych  roz łogów  wym uszą urodzaj... 
U ro dza j człow ieka... nowego, wolnego spra­
w ied liw ego . T y  jesteś szczęśliwy, bo p rz y ­
szedłeś do nas z z iem i, gdzie ju ż  n ie  m a od­
łogów . gdzie ju ż  trw a i ów  urodza j... C hc ia ­
łe m  C i rzec d ro g i m ó j M aszka, że T w o ja  
p rz y ja ź ń  jes t d la  m n ie  na jw iększą  w a r-  

rtością..“
M yślę , że n ie  po trzebu ję  W am  tłum aczyć, 

ja k  g łębok ie  znaczenie m ia ły  te  s łow a, ten  
uścisk d ło n i zam ien iony przez polskiego: gór­
n ik a  i  żo łn ie rza  radzieckiego, w a lczących 
o w spó lną  spraw ę —  o  szczęście w szys tk ich  
lu d z i. T o  przecie jes t jasne. Jasne, ja k  
przyszłość naszego narodu, k tó ry  w  op a rc iu  
o pomoc, p rz y k ła d  i  p rz y ja ź ń  w ie lk ie g o  K ra ­
ju  R ad bu du je  u  siebie socja lizm .

No, a le  czas kończyć. Napiszcie, czy W am  
się ta  gawęda o dobrych  ks iążkach  podobała,

i  o ja k ic h  in n ych  książkach chc ie libyśc ie  ode 
m n ie  usłyszeć, a na pew no  spe łn ię  Wasze żą­
dania.

„Ś w ie tlic o w y “

C h ankow ski A . —  „K rac h  legendy o do 
brobycie fe rm e ró w  am erykań sk ich “. P rzek ł. 
z ros., 1952, s. 32, cena z ł 1,20. B roszura  po­
da je  obraz s y tu a c ji w  ro ln ic tw ie  w  S t  
Z jedn . A m e ry k i P ółnocnej, poda je  pow ody 
ru in y  mas fe rm ersk ich  i  koncen trac ję  z iem i 
i  te c h n ik i w  rę k u  w ie lk ic h  fe rm eró w . B ro ­
szura przeznaczona jest. d la  po litycznego 
i  gospodarczego a k ty w u  w ie jsk iego.

F ra k  J , K u b iczek  F. —  „O rg an izac ja  i  o- 
p ła ta  pracy w  p ro d u kc ji zw ierzęcej . Na 
p rzyk ła d z ie  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j im ie n ia  
„15 G ru d n ia “  w  Szczaw ienku. 1952, s. 100, 
rys. 6, itabl. 8, cena z ł 5.—  K siążka  zaw iera 
om ów ien ie  sposobów zapisu i  ob liczania w y  
pracow annych  przez cz ło nkó w  spó łd z ie ln i 
dn ió w ek  ob rachunkow ych  w  h o d o w li. B ro ­
szura da je  w zo ry  ob liczan ia  d n ió w k i ob ra ­
chunko w e j w  brygadz ie  h o d o w li byd ła , trzo ­
dy ch lew ne j, ow iec i  d rob iu .

L u c h t-K o to w ic z  F . —  „S półdzie ln ia  p ro ­
d u kcy jn a  „W olność“ w  W ila m o w e j p rzoduje  
w  hodow li b yd ła“ . 1952, s. 64, rys . 11, cena 
z \  2. —. B roszura  zazna jam ia  c zy te ln ika  z h i­
s to rią  spó łd z ie ln i i  pracą je j cz łonków . Spó ł­
dz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  W ila m o w e j w  po­
w iec ie  Nysa, w o j. opolskie, zorgan izow ała  
oborę m leczną i  spó łdz ie lcy p ra cu ją  nad pod­
n ies ien iem  m leczności k ró w .
' M ic zu rin  I .  —  „O k rzyżo w an iu  w e g e ta ty w ­

n ym  i o m entorach“. 1952, s. 92, rys. 6, cena 
z ł 5.—  B roszura  ta  je s t w yb ore m  a r ty k u łó w  
M iczu rin a  p isanych w  różnych  okresach jego 
pracy, a dotyczących k rzyżow an ia  Wegeta­
tyw nego. M ic z u r in  om aw ia  pow staw anie  m ie ­
szańców w ege ta tyw nych , w za je m n y  w p ły w  
p o d k ła d k i na zraz i  zrazu na, podk ładkę  
oraz w ychow an ie  m łodych  m ieszańców pod 
w p ły w e m  s ta re j odm iany, stosowanej ja k o  
m ento r. Przeznaczona je s t d la  k ó łe k  m iczu - 
r in ow có w , b ib lio te k  w ie js k ic h  i  szkolnych, 
d la  sadow n ików  i  b io logów .

O boleński R . —  „B ryg ada  połow a w  k o ł­
chozie“. P rzek ł. z ros., 1952, s. 160, cena 
z ł 6,80. K siążka om aw ia  znaczenie p ra w id ło -
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w e j o rg an izac ji p racy w  kołchozach i  je j 
podstaw ow ą fo rm ę  —  sitałą brygadę p ro d u k ­
cy jną , w ie lkość  b ryg ad y  po lo w e j i  zh a rm o n i­
zow anie je j p racy  z pracą b ryg ad y  tra k to ro ­
w e j, op ła tę  pracy, obow iązk i i  p raw a  b ryg a ­
d z is ty  oraz organ izację  podstaw ow ych prac

w  ro ln ic tw ie . Książka: przeznaczona je s t d la  
Z arządów  spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych .

Są to  w szystko w y d a w n ic tw a  P W R iL . M o­
żna je  nabyć w  w iększych ks ięga rn iach „D o ­
m u K s ią ż k i“ , popu la rne  b roszury  w  G m in ­
nych S pó łdz ie ln ich  „Sam opom oc C h łopska“ .

W ydaw nictw a muzyczne
D la  u ła tw ie n ia  k ie ro w n ik o m  ochotn iczych 

zespołów doboru  odpow iedniego re p e rtu a ru  
poda jem y om ów ien ie  u tw o ró w  d ru k o w a ­

nych  przez in s ty tu c je  w ydaw nicze. U tw o ry  
na o rk ies trę  w yd a je  m iędzy in n y m i „P o lsk ie  
W yd a w n ic tw o  M uzyczne“  w  dzia le z a ty tu ło ­
w a nym : B ib lio te k a  m a łych  zespołów „O deon“ .

Przed k ilku d z ie s ię c iu  la ty  d la  potrzeb 
o rk ie s tr og ródkow ych  i  k in o w y c h  (w  okresie 
km a  niem ego) rozpoczęto w ydaw an ie  u tw o ­
ró w  m uzycznych ta k  opracow anych, ażeby 
m og ły  być w ykonane zarów no w  w iększym , 
ja k  i  m n ie jszym  sk ładz ie  zespołu. L ip ska  f i r ­
ma w ydaw n icza  „A . C ranz“  tego rodza ju  w y ­
d a w n ic tw o  op a trzy ła  hasłem  „O deon“ , stąd 
u s ta liło  się z b ieg iem  czasu po jęcie  „O rk ie s try  
odeonow skie j“ . P e łny  sk ład je j odpow iada 
m a łem u zespołow i sym fonicznem u, z reduko ­
w anem u do stanu 17-stu g łosów  obsady. N a j­
m n ie jszy  sk ła d : 6 osób, a m ianow ic ie : sk rzyp ­
ce I, skrzypce I I ,  a ltó w ka , kon trabas f le t  
k la rn e t I. ’

G łosy są opracowane w  ten sposób, że g ru ­
bym  d ru k ie m  podana je s t w łaśc iw a  p a rtia  
danego in s tru m e n tu , a m a ły m i n u tk a m i -  
„o d z y w k i“  (solo) in n y c h  in s tru m en tó w , n ie ­
zbędne do w yko na n ia  p rzy  obsadzie n iep e ł­
ne j, a p o m ija ne  p rz y  w spó łudz ia le  odnośnego 
in s tru m e n tu . F o rte p ia n  w  składzie  „O deonu“  
n ie  b y ł p rzew idz iany.

W yd a w n ic tw o  na tzw . „o rk ie s trę  sa lonow ą“  
red uko w a ło  pe łną  obsadę do 12 g łosów  —  w  
ty m  fo rte p ia n  i  fisha rm on ia . S k ład  n a jm n ie j­
szy: Skrzypce I  +  fo rtep ian . W ażnym  uzupe ł­
n ien iem  b y ł głos „V io lin o  ob lig a to “  (skrzypce 
ob liga to ) w ys tęp u jący  zam iast lu b  obok I I -  
g ich Skrzypiec. „P .W .M .“  w  b ib lio tece  m a łych  
zespołów „O deon“  p rze w id u je , ja k o  pe łn y  
sk ład  17 głosów, n ie k tó re  tra k tu ją c  „a d  l ib i -

tu m “  tzn., że mogą one n ie  być obsadzone; 
ic h  w ięc p a rtie  są w pisane m a ły m i n u tk a m i 
w  głosach pozostałych in s tru m en tó w .

G łos fo rte p ia n u  je s t tra k to w a n y  ja k o  „g łos  
d y re k c y jn y “  do u ż y tk u  kape lm is trza . M ożna- 
by  co p raw da  i  p ian is tę  w yko rzys ta ć  p rzy  
w yk o n a n iu  u tw o ru . N ie  je s t to je dn ak  w ska ­
zane an i ze w zg lędu na c h a ra k te r b rzm ien ia  
o rk ie s try , an i ze w zg lędów  technicznych. 
Zespó ł ochotn iczy m usi być ru c h liw y , zaś 
przewożenie za n im  fo rte p ia n u  jes t rzeczą 
zupe łn ie  n iem ożliw ą . N a tom ias t do p rzygod­
n ie  spotkanego in s tru m e n tu  —  rzadko się 
można dostro ić.

1. K a ro l M roszczyk. M A Ł A  S U IT A  N A  T E ­
M A T  V  L U D O W E . W yd a w n ic tw o  P.W .M . B i­
b lio te ka  m a łych  zespołów „O deon“ , cena z ł 
15 60 S k ład  o rk ie s try : F le t, obój, k la rn e t I  
i  I I ,  fagot, rog i I  i  I i ,  trąbka  I  i  I I ,  puzon, 
pe rkus ja , fo rte p ia n  (gł. d y re kcy jn y ), ha rm o­
n iu m  (fisha rm on ia ), skrzypce I, skrzypce I I ,  
a ltów ka , w io loncze la, kon trabas. In s tru m e n - 
ty :  obój fago t, ro g i I  i  I I  -  są oznaczone 
„a d  l ib itu m “ . „M a ła  s u ita “  może s tanow ić  
w  repe rtua rze  zespołu am atorsk iego pow aż­

n ie jszą pozycję, ja k o  u tw ó r  3-częściowy o 
dużej w a rtośc i m uzycznej. Techn iczn ie  leży 
w  m ożliw ościach w ykonaw czych  lepszej i  
w iększe j o rk ie s try  św ie tlico w e j. Z  głosu 
„h a rm o n iu m “  -  może grać czy ta jący  dobrze 
n u ty  akordeonista . Z  głosu a ltó w k i, w  raz ie  
po trzeby, można sporządzić głos I I I - c ic h  
skrzyp iec.

2. T R Z Y  P O L O N E Z Y  W A R S Z A W S K IE ,
nieznanego autora z X V III  wieku. Opr. Szy­
mon Laks. Wyd. P.W.M. „Odeon“ cena zł 
10.50. Są to trzy piękne stylowe m iniatury 
muzyczne, doskonale opracowane, niestety 
techniczne trudności wykonania przerastają 
możliwości przeciętnego zespołu ochotniczego.
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3. K. S ta tko w ski. D U M K A . O B E R E K . Na
ork iestrę , opr. K . M roszczyk. W ydaw n ic tw o  
„C z y te ln ik a “ , cena z ł 11.40. D w a w artośc iow e 
m ałe  u tw o ry  naszego w yb itnego  (już  n ieży ­
jącego) kom pozytora , opracowane na zespół 
„O deonow sk i“ . „D u m k a “  trudn ie jsza  nieco 
techniczn ie. „O b e re k “  je s t kom pozyc ją  es tra ­
dow ą (nietaneczną). U tw o ry  mogą być w y k o ­
nane łącznie, lu b  każdy  z osobna (nie stano­
w ią  całości kom pozycyjne j)'.

4. Jerzy  K o las iński. „ P A S T E R E C Z K A “. 
O berek na o rk ies trę . W yd. „C z y te ln ik “ , cena 
z ł 14.50. S k ład  odeonowski (z jedną  trąbką ), 
fo rte p ia n  —  gł. d y re kcy jn y . U tw ó r konce rto ­
w y  w  s ty lu  lu do w ym , n ie tru d n y  technicznie. 
Bardzo dobra pozycja w  repertua rze  o rk ies­
t r y  ochotniczej.

5. Jerzy  K o lasiński. S ZO C E  K A S Z U B ­
S K IE . Na ork ies trę . W yd. „C z y te ln ik “ , cena 
z ł 12. Są to tańce ludow e, pow iązane z kom ­
pozyc ją  estradc-wą. Techn iczn ie  trudn ie jsze  
od u tw o ru , om awianego pod n r  4 -tym . S kład 
zespołu ten sam.

6. L . van  Beethoven. „ M E N U E T “. C hr. 
W . G luck. „ M U Z Y K A  B A L E T O W A “. Na o rk . 
oprać. J. P ow roźn iak. W yd. „C z y te ln ik “ , ce­
na z ł 10.—  S kład : F I. k l., t-b a , puz., pe rk., 
skrzyp . I, skrzyp . I I ,  a ltó w ka , w -cze la , k-bas, 
f-p ia n , akordeon. D w a b. ła tw e  u tw o ry  nada­
jące się do w yko na n ia  d la  każdego zespołu 
ochotniczego (w  d o w o lnym  składzie).

7. A . G radstein . P O L K A  A N T Y B U M E -  
L A N T K A . Na ork. opr. Cz. Żak. W yd. „C zy ­
te ln ik “ , cena z ł 14.50. S k ład  odeonowski +  
fo rte p ia n  +  p a rtia  „S krzypce  ob liga to “ . 
U tw ó r n ie tru d n y , odpow iedn i d la  zespołu 
am atorsk iego. Zastosowanie w  in s tru m e n ta c ji 
głosu „S k rzypce  o b lig a to “  je s t ko rzystne  dla 
zespołów o m a ły m  składzie .

8. W . G órzyński. P A S T U S Z E K  N A  H A L I,  
obrazek ta trz a ń s k i na obój solo z tow . o rk ie ­
s try . „C z y te ln ik “  cena z ł 5.— . Ze w zg lę­
d u  na w iększe w ym agania , ja k ie  się s taw ia  
w y k o n a w c y  p a r t i i  so low e j —  u tw ó r  ten dla  
zespołów am a to rsk ich  n ie  je s t odpow iedn i.

9. J. B ia łeck i. M IS IA .  P olka. In s tr . W. K a -  
ba lew sk i. W yd. „C z y te ln ik “ , cena z ł 6.—  
S k ła d  odeonow ski 4- akordeon +  skrzypce 
ob liga to ; fo rte p ia n  =  gł. d y re kcy jn y . U tw ó r 
typ u  m u z y k i tanecznej, do w yko na n ia  ko n ­
certow ego m n ie j odpow iedn i. T ru d n y  tech­
nicznie .

10. T . K w iec ińsk i. P O L K A . O B E R E K .
W yd. „C z y te ln ik “  cena z ł 11.60. O rk ies tra  
odeonowska +  akordeon +  skrzypce ob lig a - 
to ; fo rte p ia n  =  gł. d y re k c y jn y . D w a u tw o ry  
ty p u  m u z y k i fo rtep ian ow e j. T rudn e  technicz­
n ie  (Należą do re p e rtu a ru  o rk ie s try  tanecz­
ne j Pol. Radia).

U . J. Chojnocki. P O L K A . O B E R E K . W y­
dane w  „B ib lio te c e  m uzycznej D om u W ojska 
P o lsk iego“  N r 33. Cena z ł 16.—  S kład : fl., k l. 
I  i  I I ,  t-b a  I  i  I I ,  puz., skrz. I  i  I I ,  w -cze la , 
k-bas, fo rte p ia n  akord., g ita ra , pe rkus ja . 

U tw o ry  taneczne. Ła tw e.
12. W . W a ld i. T A N IE C  L U B U S K I. W yd. 

„C z y te ln ik “ , cena z ł 12. S k ład  odeonowski 
(fp. =  gł. dyr.) U tw ó r techn iczn ie  n ie tru d n y . 
P ew ien p ro b le m  może s tanow ić  s trona  r y t ­
m iczna i  ha rm on iczna (w spó łb rzm ien ia  dyso­
nansowe). Bardzo e fe k to w n y  i  w a rto śc io w y  
n u m e r pop isow y d la  zespołu.

13. T . K iesew etter. S U IT A  T A N E C Z N A  
N r  2. Na o rk ies trę . W yd. „C z y te ln ik “ , cz. I  
»(Polka, O berek) —  cena z ł 18.60, cz. I I  (K ra ­
kow iak , Scena pasterska) —  cena z ł 13.50. 
S k ła d  zespołu: pe łna o rk ie s tra  sym fon iczna 
+  głosy fo rte p ia n u  i  ha rm on ium . U tw ó r 
opracow any je s t w  ten sposób, żeby można 
go b y ło  w ykonać w  każd ym  składzie (podsta­
w ę  s tanow ią : skrzypce  I  +  fo rtep ian ). Jednak 
techn iczn ie  je s t tru d n y  i  ty lk o  dobre  zespoły 
ochotnicze mogą p róbow ać podjąć się jego 
w yko na n ia  w  częściach lu b  w  całości.

14. T . K iesew etter. K R Z E S A N Y . Na o rk ie ­
strę. W yd. „C z y te ln ik “ , cena z ł 9.80. Dobrze 
b rzm iący  i  n ie tru d n y  techniczn ie  u tw ó r, w y ­
m aga jący je d n a k  pew nej s tro jące j obsady 
in s tru m e n tó w  dętych.

15. J. K o las iń ski „ L U D O W E  P IE Ś N I  
Ż A R T O B L IW E “ na 3~głosowy chór żeński z 
tow . k a p e li lu d o w e j. W yd. „C z y te ln ik “ , cena 
z ł 35. S k ład : chór żeński 3 gł., skrzypce I, 
skrz. I I ,  skrz. I I I  ( lub  a ltó w ka ) w io loncze la,
2 k lą rn e ty , trąbka , kon trabas, pe rkus ja . G ło ­
su drukow anego d la  a ltó w k i n ie  ma. W  razie 
po trzeby  na leży tramsponować skrzypce H i ­
c ie  w e w łasnym  zakresie.

A u to r  dopuszcza m ożliw ość użycia zespołu 
żeńskiego jednogłosowego (zam iast 3 gł.).
U tw ó r je s t n ie w ą tp liw ie  pom yślany w  p ie rw ­
szym  rzędzie d la  zespołów ochotniczych. 
Św iadczy o ty m  ła tw e  i  proste opracowanie, 
odpow iedn ia  tem atyka  i  przede w szys tk im
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sk ła d  zespołu. Poszczególne p ieśn i n ie  są 
zw iązane w  całość kom pozycy jną  i  mogą być 
w yko nyw a ne  każda z osobna.

16. J. K o las iński. U M A R Ł  M A C IE K . P io ­
sen k i ludow e, w iązane deklam acją , na chór 
un isono lu b  a l t  i  ba ry to n  z tow . zespołu 
ins trum en ta lnego . O pracow anie  lite ra c k ie  K . 
W a jd y . W yd. „C z y te ln ik “ , cena z ł 35. Skład 
zespołu in s trum en ta lnego : skrzypce I, sk rz y p ­
ce I I ,  k la rn e t (E) w io loncze la, kon tra ba s  (w  
raz ie  b ra k u  k la rn e tu  —  p a rtię  tę na leży prze­
transponow ać na a ltów kę ). W yciąg fo rte p ia ­
n o w y  służy za głos d y re k c y jn y . Jak  w id z im y

sk ła d  zespołu odpow iada sk ła d o w i „M a łe j 
ka p e li lu d o w e j“  +  w io loncze la  (w ed ług fo r ­
m y p rz y ję te j w  opracow aniach m uzycznych 
do da tku  m uz do „P ra c y  Ś w ie tlic o w e j“  pod 
nazwą „Ś p ie w a jm y “ ). W id z im y  z tego, że n ie ­
w ą tp liw ie  in te n c ją  autora by ło  wzbogacić 
re p e rtu a r św ie tlico w y . U tw ó r jest dość d łu g i 
( trw a  10 m in u t), w ym aga obsady so lis tów  
i  zręcznego kap e lm is trza ; d la  p rzygo tow an ia  
jego trzeba w iększego w k ła d u  ¡pracy, ale 
tru d n y  n ie  jest.

J . K .

Spółdzielczość p ro d u kcy jn a  ma ju ż  w  P o l­
sce sw o ją  h is to rię , swoje doświadczenia, 
sw o ich  boha te rów , k tó rz y  pozna li tru d  w a lk i
0 postęp naszej w s i i  całego k ra ju ;  k tó rz y  
zrozum ie li, ile  dobrego w  ic h  życie w n ios ła  
spó łdz ie ln ia ; k tó rz y  ju ż  n ie  cofną się z raz 
ob rane j d rog i, a le  in n y m  pom agają kroczyć 
¡po n ie j. W iedzą oni, że droga ta ła tw a  n ia  
jes t. W iedzą oni, że w róg, k tó re m u  n ie  w  
sm ak id z ie  każde um ocn ien ie  naszego k ra ju , 
n ie  szczędzi w y s iłk ó w , aby u tru d n ić  tę  zasa­
dn iczą przebudow ę naszej w si. K to  żerow a ł 
do tąd  na w ie js k ie j ciem nocie, ten n ie  pogo­
d z i się ła tw o  z u tra tą  sw o ich  dochodów. K u ­
ła k , spekulant, rzecz prosta, n ie  czekają, aż 
spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  p rz y jd z ie  na wieś,
1 u s iłu ją  w  różn o ra k i sposób odstraszyć od 
n ie j lu dz i.

W  8 num erze „N o w e j K u l tu r y “  z dn. 22 lu ­
tego br. zna jd u je m y opow iadan ie  M a r i i Ja- 
roćh ow sk ie j p t. „W e ro n ika , k tó ra  u ro dz iła  
się lę k liw a “ , będące fragm en tem  pow ieści 
te j a u to rk i o współczesnej w si. W  opow iada­
n iu  ty m  Jarochow ska op isu je, ja k im i droga­
m i chadza propaganda antyspółdzie lcza.

W  ty m  sam ym  num erze „N o w e j K u ltu r y “  
o spółdzielczości p ro d u k c y jn e j piszą: A n d rze j 
P iw o w a rczyk  („S praw a całego n a rod u “ ), Je­
rz y  P u tra m e n t („Potęga o ś w ia ty “ ), Z o fia

B ys trzycka  („Lu dz ie  dobre j w o li“ ), W ład ys ław  
M ache jek  („N a nowe gospodarstwo“ ).

Bardzo interesujący., je s t a r ty k u ł Jacka B o ­
cheńskiego p t. „A p e l w  sp ra w ie  spó łdz ie l­
czości p ro d u k c y jn e j“  (7 num er „P rzeg lądu  
K u ltu ra ln e g o “ ). Propaganda antyspółdzie lcza, 
je j a rgum entac ja  zawsze dopasowana jes t do 
ak tu a ln ych  w a ru n kó w . G dy zaczynaliśm y na 
w s i ko lpo rto w ać  s ta tu ty  spó łd z ie ln i p ro d u k ­
cy jn ych  i w y d a w n ic tw a  uśw iadam ia jące, o r­
ganizować w yc ie czk i ch łopów  po lsk ich  do 
ko łchozów  radz ieck ich  i  ob jaśn iać is to tne  cele 
spółdzielczości p ro d u k c y jn e j, w ró g  zm a js tro ­
w a ł szereg straszaków , m ających odizolować 
ch łopów  od te j a k c ji. W  ow ym  początkow ym  
czasie propaganda ku łacka  obracała się w o kó ł 
ta k ic h  m o ty w ó w : nędza, k tó ra  ja ko b y  m ia ła  
„czekać“  ch łopów  w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k ­
cy jn ych , n ię m o ra ln y  obyczaj („w spó lne  żo­
n y “ ). Rzecz jasna, że dz is ia j n ik t  ju ż  n ie  
u s iłu je  na w e t straszyć ch łopów  ty m i bzdu ra ­
m i. N ie  znaczy to, że w ró g  zaprzestał działać. 
P am iętać m usim y, że w ró g  rzadko a ta k u je  
to, co je s t ju ż  przez nasz u s tró j dobrze zrob io ­
ne. W róg w  sw e j p ropagandzie —  pisze B o­
cheński —  czepia się w sze lk ich  szczelin, gdzie 
coś nam  się n ie  k le i, po d ch w y tu je  wszystko, 
co ro b im y  źle, a lbo  uprzedza a ta kam i, p ragn ie  
zawczasu zdyskredytow ać rzeczy, k tó re  za»
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m itrz a m y  zrobić, p ó k i jeszcze n ie  zrob iliśm y, 
p ó k i n ie  m ożem y argum en tów  w roga ode­
przeć fa k ta m i. S praw ie  te j, sp ra w ie  g ię tkości 
w ro g ie j p ropagandy i  pożyw kom , k tó ry c h  do­
starczam y te j propagandzie m y  sam i poprzez 
nasze b łędy i  n iedociągnięcia, pośw ięcony jes t 
ca ły  a rty k u ł.

N r  8 „W s i“  z dn. 22 lu tego  b r. (I K ra jo w y  
Z jazd  Spółdzielczości P ro d u k c y jn e j od by ł się 
w  dniach 20 i 21 lu tego  br.) pośw ięcony jes t 
ca łko w ic ie  spółdzielczości p ro d u k c y jn e j. W  
num erze ty m  zgrom adzono w ie le  ciekawego 
m a te ria łu , ilu s tru ją ceg o  rozw ó j ruchu  spół­
dzielczego.

R ada K u ltu ry  i  S ztu k i obradow a ła  w  stycz­
n iu  nad do robk iem  i  nad p lanem  ro zw o ju  ży ­
cia  k u ltu ra ln e g o  w  Polsce Lu do w e j. O siągnię­
cia k u ltu ra ln e  ub iegłego ro k u  są duże: szereg 
w y b itn y c h  pow ieści, popu larność n ie k tó ry c h  
sz tuk  współczesnych, w yso k i poziom  g ry  
a k to rs k ie j, sukces naszych sk rzypkó w  na 
kon ku rs ie  im . H. W ien iaw skiego, w reszcie 
w ie lk i sukces O pery Poznańskie j i  „M a zo w ­
sza“  w  czasie w ystępów  w  M oskw ie. M iędzy 
in n y m i Rada K u ltu ry  i  S ztuk i, w  oparc iu  o 
wiskazania V I I  P lenum  K C  PZPR, w spó ln ie  z 
ak tyw e m  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m  u s ta liła  
w y tyczne  rozszerzenia i  w zm ocn ien ia  o fensy­
w y  k u ltu ra ln e j na w si. W  u b ie g łym  ro k u  za­
łożono 1008 ś w ie tlic  gm innych  i  28 p o w ia to ­
w ych  i  w ie js k ic h  dom ów k u ltu ry .  W  ro k u  
bieżącym  założonych zostanie dalszych 500 
św ie tlic , wzm ożona będzie akc ja  w y s ta w  
ob jazdow ych, zw iększy się ilość im p rez  „ A r -  
tosu“  na w si, ob jazdow ych  te a tró w  w ie j­
sk ich , rozszerzona będzie sieć k in  i  b ib lio te k , 
u legną po p ra w ie  w a ru n k i p racy  k a d r ośw ia- 
to w o -k u ltu ra ln y c h .

D yskus ja  nad I I I  Ogólnopolską W ystaw ą  
P la s ty k i zorganizow ana b y ła  w  dn. 15.11.53 r. 
w  gm achu „Z a ch ę ty “  (m ie jscu W ystaw y) 
przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tuk i z ud z ia ­
łe m  w arszaw sk ich  robotn ików ,, k ie ro w n ik ó w  
dom ów  k u ltu r y  i  k ie ro w n ik ó w  ś w ie tlic  z ca­
łe j P o lsk i oraz a rtys tó w  p las tyków . D yskusję  
poprzedz iły  zorgan izow ane uprzedn io  przez 
W arszaw ską Radę Z w ią zkó w  Z aw odow ych 
zb io row e w yc ieczk i z zak ładów  p racy s to licy  
oraz dyskusje  w  św ie tlicach  przyzak ładow ych . 
W  d ysku s ji w z ię li rów n ież  ud z ia ł goście ra ­
dzieccy; la u re a t N agrody S ta lin o w sk ie j a r ty ­
sta m a la rz  F. P. R eszetn ikow  i  h is to ry k  sztu­

k i,  p ra co w n ik  In s ty tu tu  H is to r ii i  T e o rii Sztu­
k i,  k a n d yd a t n a u k  N. J. Sokołowa.

N a jw iększe  za in teresow anie  zebranych bu ­
dziła  tem a tyka  W ystaw y. W iększość uczes tn i- > 
k ó w  d y s k u s ji podkreśla ła , iż  na jb liższe są im  
obrazy i  rzeźby o tem atyce współczesnej — 
praca i  odbudowa k ra ju . Na W ystaw ie  z n a j­
du je  się je dn ak  zby t m ało obrazów  o tem a ty ­
ce w ie js k ie j, w idać  też niedostateczne w y k o ­
rzystan ie  w  tw órczości a rtys tyczne j boga te j 
te m a ty k i p rz y ja ź n i po lsko -ra dz ieck ie j. Z a rzu ­
cano rów n ież  a rtys tom  niedostateczną zna jo­
mość rob o tn ika  i  jego w a rsz ta tu  pracy, czego 
następstw em  je s t n ie je d n o k ro tn ie  po w ie rz ­
chowne od tw arzan ie  lu d z i pracy.

O gólnokra jow a n arad a  w  spraw ie  rozpo­
w szechnian ia f ilm ó w  odby ła  się w  W arszaw ie  
w  dn iach 15 i  16 lu tego tego roku . W  na radzie  
uczestn iczy li p rzedstaw ic ie le  Centra lnego 
U rzędu  K in o m a to g ra fii, Z arządu  G łównego 
Z M P  i  Z w . Zawodow ego Prac. K u l tu r y  i  
S ztuk i.

N a na radzie  obecny b y ł rów n ie ż  przedsta- 
w ic e l „S o w e k s p o rtfilm u “  •— W . J. W ino g ra ­
dów. Narada poświęcona b y ła  om ów ien iu  
sp ra w y szerokiego w yko rzys ta n ia  f i lm ó w  po­
p u la rn o -n a u ko w ych  oraz dokum enta lnych  ze 
szczególnym  uw zg lędn ien iem  f ilm ó w  ośw ia to ­
wych.

P o lsk i f i lm  ośw ia tow y je s t m łody. Z d o b y ł 
je d n a k  ju ż  licznych  i  s ta łych odbiorców . W  
r. 1952 f i lm y  ośw ia tow e oglądało k ilkana śc ie  
m ilio n ó w  ■ lu dz i, m łodzieży i  dorosłych, czer­
p iąc z n ich  w iedzę o świecie, dośw iadczenie 
d la  p racy  i  życia. Ideologiczne zadania f i lm u  
ośw iatowego w  pe łne j m ie rze okreś la ją  s ło ­
w a B oles ław a B ie ru ta  o zadaniach dzis ie jsze j 
szko ły : „Z ada n iem  dzisie jszej szko ły  w  no­
w ych  w a run kach  w ładzy  lu d o w e j jes t w yd o ­
być z każdej dz iedziny w iedzy  je j p rzeobra­
żającą, tw órczą treść społeczną, to znaczy u -  
czyn ić  z każde j um ie ję tnośc i, zdobyw ane j w  
procesie na uk i, oręż u ła tw ia ją c y  cz ło w ie kow i 
jego zadania twórcze, jego w a lkę  o lepsze i  
szczęśliwsze życie, u ła tw ia ją c y  dalsze pozna­
n ie  rzeczyw is te j p ra w d y , n ie  w ypaczone j 
sztucznie przez in te resy  k las  pasożytniczych.“  

F e s tiw a l Dziecięcych Zespołów A rty s tyc z ­
nych organ izow any jes t przez Z M P , M in is te r­
s tw o  O św ia ty  i  M in . K u ltu ry  i S z tuk i. Celem  
F e s tiw a lu  je s t wzbogacenie p racy  w ych o w a w ­
czej o nowe fo rm y  zajęć k u ltu ra ln o -a r ty s ty c z -



nych. F o rm y  te (deklam acje, m ontaże poetyc­
kie , w id o w iska  kuk ie łko w e , śpiew, m uzyka  i  
tan iec) m a ją  ro z w ija ć  w  dzieciach uzdo ln ien ia  
artystyczne, zwalczać chu ligańs tw o  i  sam owo­
lę. W  w ie lu  św ie tlicach  szkolnych, w ie js k ic h  
i  zak ładach p racy  odbyw a ją  się ju ż  p ró by  ze­
spo łów  dziecięcych, zgłoszonych do Festiw a lu .

N o w e f i lm y  polskie ukażą się n iebaw em  na 
ekranach k in  po lsk ich . Pon iew aż F ilm  P o lsk i 
po w o jn ie  n a p o ty k a ł i  nada l na po tyka  duże 
trudn ośc i scenariuszowe, co n ie w ą tp liw ie  ha ­
m u je  w  pow ażnym  s topn iu  rozw ó j po lsk ie j 
k in e m a to g ra fii, zdecydowano szukać tem atów  
f ilm o w y c h  w  książkach współczesnych p isa­
rzy. O parc ie  się o lite ra tu rę  je s t ty m  ba rdz ie j 
słuszne, że w  os ta tn ich  la ta ch  ukazało się sze­
reg dobrych  pow ieści, k tó re  coraz p e łn ie j od­
po w ia da ją  w ym agan iom  rea lizm u  soc ja lis tycz­
nego. Spośród książek, w yró żn io nych  osta tn io  
Nagrodą P aństwow ą, trz y  dosta ły  się na w a r­
sz ta t f ilm o w y . Są to : „P a m ią tka  z C e lu lozy“  
—  ,N everlego, „U cz ta  B a lta za ra “  —  B rezy i  
„P ią tk a  z u lic y  B a rs k ie j“  —  Koźn iewskiego.

O prócz film ó w , k tó re  tem atykę  swą czerpią 
z pow ieści, p rzygo tow ane są rów n ież  f ilm y , 
oparte  na o ryg in a ln ych  scenariuszach (nap i­
sanych specja ln ie  d la  f ilm u ). Są to: d w u s e ry j-  
n y  f i lm  W andy Ja ku bo w sk ie j 0 gen. W a lte rze - 
Ś w ie rczew sk im  pt. „Ż o łn ie rz  zwycięzca“ , m ło ­
dz ieżow y f i lm  „M ło d z i tow arzysze“  oraz dw ie  
kom edie f ilm o w e : „Jeden dzień w  W arszaw ie“  
i  „S p o tka n ie  na M ariensztac ie “ .

W yd an ie  N arodow e D zie l A d am a M ic k ie ­
w icza  ob ję ło  do te j p o ry  trz y  serie  w  9 tomach. 
Seria I  osiągnęła w  trzech ko le jn y c h  n a k ła ­
dach 125 tys. egz.; seria I I ,  k tó re j d ru g i na ­
k ła d  ukaza ł się w  lu ty m  br. —  45 tys. egz. 
P ie rw szy  na k ła d  s e r ii I I I  w  ilo śc i 12,5 tys.' 
egz. je s t ju ż  na w ycze rpan iu ; w  p rzygo tow a­
n iu  je s t d ru g i n a k ła d  te j s e r ii w  wysokości 
45 tys. egz. Na ukończen iu  są rów n ież  prace 
re d a kcy jn e  nad serią  IV , obe jm u jącą  pism a 
drobne i  p rzem ów ien ia  oraz trz y  tom y  lis tó w .

U chw a łę  w  sp raw ie  W ydan ia  Narodowego 
D z ie ł Adam a M ick iew icza  pow zię ła  w  dn. 5 
m a ja  1945 ro k u  K ra jo w a  Rada N arodowa.

K o n ku rs  na sztukę tea tra ln ą  poświęconą 
dziesięcio leciu  P o lsk i Lu do w e j, ogłoszony zo­
s ta ł przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i i  
Z w ią zek  L ite ra tó w  P o lsk ich . T em atyka  sz tu ­
k i  pow in na  obe jm ow ać współczesne p ro b le ­
m y  życia współczesnego w  Polsce L u d o w e j i

za granicą. Pożądane są s z tu k i pow iązane z 
p ro b lem a tyką  p rzem ian społecznych, ideo lo ­
g icznych i  obycza jow ych epok i bu do w n ic tw a  
socja listycznego w  Polsce, z zagadn ien iam i 
p rzem ian  zachodzących na po lsk ie j w s i w spó ł­
czesnej, z w a lk ą  o po kó j w  Polsce i  za g ra ­
nicą, z zagadn ien iam i m łodz ieżow ym i itp . 
R odzaj u tw o ru  może być d o w o ln y : sztuka, k o ­
m edia, w odew il. Szczegóły ko n ku rsu  podane 
są w  „P rzeg lądz ie  K u ltu ra ln y m “  N r  7 z dn. 
19— 25 lu tego  br.

„ L ite ra tu ra  R adziecka“ —  to m iesięczn ik 
w yd aw a ny  w  M oskw ie  w  językach  po lsk im , 
ang ie lsk im , francu sk im , h iszpańsk im  i  n ie ­
m ieck im . M ies ięczn ik  „L ite ra tu ra  R adziecka“  
je s t do nabyc ia  w  k ioskach „R u c h u “  oraz w  
ks ięgarn iach. W  num erze s tyczn iow ym  m ie ­
s ięczn ik  ten d ru k u je  powieść Koczetowa z ż y ­
cia ro b o tn ik ó w  „Ż u rb in o w ie “ . Oprócz tego w  
num erze zn a jd u ją  się następu jące a r ty k u ły  
poświęcone X IX  Z ja zd o w i K P Z R  —  „P rz o ­
dować będziem y w  nauce św ia ta “  (A .’’ iNrieś- 
m ie jacew ), „W s p a n ia ły  p ro g ra m  tw órczośc i“  
(A. N iko ła je w a ) i  „N iezapom n iane  d n i“  (M. 
Ozerkasow).

W  dzia le  l i te ra tu ry  i  sz tuk i Z. S m irnow a  p i­
sze o zasadniczych cechach e s te tyk i B ie liń ­
skiego, w yb itne go  rosy jsk iego m yś lic ie la , p u ­
b lic y s ty  i  k ry ty k a  lite rack ie go  (1811__1848),
B. R iu r ik  o postaciach u jem n ych  ii bezkom - 
p iom isow ośc i pisarza, a J. S zaporin  om aw ia 
f i lm  o w ie lk im  ro s y js k im  kom pozytorze M i­
chale G lince.

(„K om pozyto r G lin k a “ , k o lo ro w y  f i lm  fa ­
bu la rny , pośw ięcony je s t dz ia ła lnośc i w ie lk ie ­
go kom pozyto ra  i  tra d y c jo m  postępow ym  sztu­
k i  ro sy jsk ie j. N a p rzyk ła d z ie  G lin k i f i lm  do- 
w ódz i p rzekonyw ająco , że s iła  i  w ie lko ść  o j­
czystej m u z y k i k lasyczne j tk w i w  g łębok ie j 
organ iczne j łączności z narodem , z jego tw ó r ­
czością m uzyczną i  p ieśn iarską, tk w i w  rea­
lizm ie , prostocie  i  jasności muzycznego języka  
kom p ozy to ró w  -  k la syków . F ilm  ukazu je  w  
p ra w d z iw y m  św ie tle  ob licze duchow e G lin k i,  
g łów ne e tapy jego tw órczości, jego gorącą m i­
łość do k ra ju  i  swego narodu.

W  dzia le  „Z e  św ia ta “  W. A rc im o w ic z  w  a r ­
ty k u le  „M is trz o w ie  p rozy p o ls k ie j“  om aw ia  
k s ią ż k i po lskie , k tó ry c h  au to rzy  o trz y m a ! w  
1952 r. Nagrodę Państw ow ą. Są to : „P a m ią t­
ka  z C e lu lozy“  —  Neyerlego, „B ie g  do F raga -
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l a “ —  S try jko w sk ieg o , „U czta B a lta z a ra “ —■ 
B rezy , „P ią tk a  z  u lic y  B a rs k ie j“ —  K o źn ie w -  
skiego, „P oko len ie“ —  Czeszki i  „ M a tk a  i  syn“ 
E o bruka .

W  d zia le  ty m  om ów ione zostały  ró w n ież  
d w ie  sztu k i o współczesnej A m eryce: H o w a r­
da Fasta „T rzydzieśc i s re b rn ikó w “ i  A lb e rta  
M a ltza  „S p raw a  P e te ra  M o rriso n a“.

B u łg a rs k i N aro do w y  K o m ite t O brony Po­
k o ju  w y d a ł w  końcu ubiegłego ro k u  zb ió r a r ­

ty k u łó w  i  w spom nień  o N ik o le  Jonko W a p ca -  
ro w ie , w y b itn y m  b u łg arsk im  poecie i  re w o lu ­
cjoniście, ro zs trze lanym  przez opraw ców  fa ­
szystow skich w  lip cu  1942 r. K s iążkę  tę, k tó ­
ra  budzi g łębokie w zruszenie  każdego czyte l­
n ik a , o m aw ia  J. Szczepkina w  a rty k u le  „ N ie ­
śm ierte lne  słowo poety“.

W  zw ią zk u  z  75 -tą  rocznicą śm ierci M . N ie ­
krasow a, w yb itnego  rosyjskiego poety X I X  
w ie k u , zam ieszczony został a r ty k u ł W . A rc h i-  
pow a —  „Poezja  p racy  i  w a lk i“ .

O djiou/iadzi redakcji
Kol. M aria  Paw likowska —  Nowa Studni-

ca, pow . Choszczno. N o w ele  P rusa: „P o w ra ­
cająca fa la “ i  „ A n te k “ zostały zinscenizow a- 
ne. A d ap tac ję  p ie rw szej w y d a ła  C R Z Z , 
zw róćcie  się do Pow . R Z Z  o w ypożyczenie  
te j sztuki. A d ap tac ja  „ A n tk a “ b y ła  d ruko ­
w an a  w  n um erze  1— 1952 r . „P racy  Ś w ie tli­
co w e j“ i  n ied ługo ju ż  u każe  się w  w y d a w ­
n ic tw ie  broszurow ym  „C zy te ln ik a “. A r ty k u ł  
o ko m p le to w an iu  b ib lio teczk i re p ertu aro w e j 
zam ieścim y w  n astępnym  num erze.

K ierow nik szkoły Podstawowej w  Cegiel- 
niku, pow. Toruń . Z  lis tu  W aszego o rie n tu ­
je m y  się, że najodpow iednie jsze  d la  W aszej

g rom ady b y ły b y  sztuki: „D zień  p rzy jęć“ S ta -  
b aw o ja , „S kradzio ny  re k o rd “ M u la rc zy k a  
i  „Po rozum  do g ło w y“ Iro szn iko w a. D w ie  
pierw sze w y d a ł „C zy te ln ik “ i  m ożna je  k u ­
p ić  w  każd e j k s ię g a m i „D om u K s ią żk i“, 
sztuka Iro szn iko w a  b y ła  d ru ko w an a  w  n u ­
m erze  5-1951 r. „P racy  Ś w ie tlic o w e j“ .

Kol. Barbara Czmuda —  Liceum w  Sied­
liszczu, pow. Chełm. Z a  m iły  lis t d z ięku jem y . 
S ztu k  n ie  w ysyłam y , a n i n ie  sprzedajem y.

Kol. Kol. Janusz Pański —  T eatr L a lk i i 
Aktora, W ałbrzych. Tadeusz Chlaput —  D ą­
browa Chełmska, pow. Chełmno —  odpow ie­
d zi w y s y ła m y  lis tow nie .
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